
$ Komitet Nagród Państwowych przyznał w roku bieżącym 

z prof. dr MICHAŁOWI KALECKIEMU nagrodę -I stopnia za 

J dzieło pt.: „Zarys teorii wzrostu gospodarki socjalistycznej".

Z tej okazji składamy Laureatowi najserdeczniejsze gratu- 

J locje i życzenia pomyślności.
!■

ROZWÓJ
BADAŃ

nad
GOSPODARKĄ

ZBIGNIEW MADEJ

TEMAT ważny, na czasie, 
kontrowersyjny. Można go 
podejmować bez uciekania 

się do formuły: „pragnę poru­
szyć te sprawy, ponieważ...” By­
łoby' to jednak nie fair w sto­
sunku do redakcji ..Życia Gospo­
darczego” i do licznego grona dy­
skutantów. którzy przed dwoma la­
ty wysunęli szereg postulatów w 
sprawie organizacji badań ekono­
micznych.

Przypomnijmy to sobie. W roku 
1963 i w pierwszej połowie 1964 r. 
„Życie Gospodarcze" przeprowadziło 
dwie szeroko zakrojone akcie pu­
blicystyczne pt. „Dorobek i per­
spektywy nauk ekonomicznych"oraz 
„Co robią instytuty”. Wypowiedzieli 
się przedstawiciele teorii ekonomii, 
dyrektorzy i'pracownicy ekonomicz­
nych i.n§tvtutów badawczych, pu­
blicyści. -Spokojna, rzeczowa atmo­
sfera ■ dyskusji sprzyjała rzetelnej 
ocenie dorobku nauk ekonomicznych 
w minionym 20-leciu i wytyczeniu 
generalnych linii rozwoju badań.

Od tego czasu wiele się zmieniło 
.Ay prgąnizącji badań ekonomicz­
nych L w placówkach badawczych. 
To, co wówczas stawiano jako po­
stulaty, jest już w większości urze­
czywistnione. Nie zdewaluowala się 
jednak jubileuszowa ocena dorobku 

nauk ekonomicznych, świadczy to 
o trafności sądów i znakomicie 
Ułatwia moje zadanie. Mogę się 
oprzeć na lej ocenie, startując do 
analizy rozwoju badań w latach 
1964—i966 i omówienia programu 
do roku 1970.

POKŁOSIE
dyskusji Jubileuszowej

Wartość dorobku nauk ekonomi­
cznych oceniano przed dwoma laty 
w oparciu o różne kryteria, które 
można sprowadzić do dwóch zasad­
niczych pytań:
• czy i w jakiej mierze nauki 

ekonomiczne podjęły i zdołały roz­
winąć teoretyczną problematykę 
zmian strukturalnych, kierunków 
rozwoju gospodarczego i alokacji 
środków w nowych warunkach 
ustrojowych.
• czy i na ile podjęły one pro­

blem doskonalenia mechanizmu fun­
kcjonowania gospodarki socjali­
stycznej.

Inne zadania nauk ekonomicz­
nych. jak analiza systemu kapita- 
łistycznegp, pęęgą ^ątynych.ilwspśł- 
czeęnych doktryn ekonomieznycli, 
czy wreszcie ppznanie minionych 
procesów gospodarczych podporząd-

DOKOŃCZENIE NA STR. 2

MICHAŁ KALECKI
PRZYZNANIE Michałowi Kalec­

kiemu Nagrody Państwowej I 
stopnia w naukach społecznych 

za książkę „Zarys teorii wzrostu, go- ’ 
spodarki socjalistycznej” przyjmuje - 
świat nauki, z zadowoleniem jako je- f 
den jeszcze wyraz uznania społecz­
nego dla dorobku uczonego w dzie­
dzinie ekonomii politycznej.

W książce swej podjął ' Kalecki 
problematykę, która przy całej róż­
norodności jego zainteresowań za­
wsze była mu najbliższa — proble­
matykę dynamiki gospodarczej. W 
tej właśnie dziedzinie powstały naj­
wybitniejsze jego prace poświęco­
ne dynamice gospodarki kapitali­
stycznej, które w swoim czasie za­
początkowały’ jeden z najgłębszych 
przewrotów w historii ekonomii, a 
dzisiaj wchodzą do klasycznego do­
robku tej nauki.

Do napisania „Zarysu teorii wzro­
stu gospodarki socjalistycznej” do­
starczył Kaleckiemu inspiracji cał­
kowicie odmienny układ stosunków 
społecznych i gospodarczych. Praca 
ta jest owbcem studiów nad cen­
tralnie planowaną, gospodarką soc­
jalistyczną i naukowym uogólnie­
niem własnych doświadczeń plani­
stycznych autora, wyniesionych z 
wieloletniej i odpowiedzialnej pra­
cy w instytucjach gospodarczych 
Polski Ludowej. Uważny czytelnik 
bez trudu jednak dostrzeże w tym 
nowym dziele cechy, które w jed­
ną spójną całość łączą całokształt 
twórczości Kaleckiego. A więc kon­
centrację uwagi na sprawach naj­
bardziej istotnych Sb kontrowersyj­
nych, umiejętne kojarzenie rozwa­
żań teoretycznych - z - potrzebami 
praktyki społecznej i polityki go­
spodarczej, a nade wszystko gorące 
zaangażowanie osobiste autora W
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Zamknięte sklepy
Dążenie do ograniczenia nadmier­

nego wzrostu zatrudnienia nie zdo­
łało zahamować zbędnego wzrostu 
zatrudnienia w przemyśle 1 w bu­
downictwie. Odbiło się ono jednak 
niekorzystnie na zatrudnieniu w han­
dlu. Okazuje się bowiem, że na wsi 
z braku personelu zamknięte było 
w 1 półroczu br. ponad 400 skle­
pów. W handlu miejskim natomiast 
wzrost zatrudnienia nie nadążający 
za wzrostem obrotów doprowadził 
w wielu’ przypadkach do poważne­
go obniżenia sprawności obsługi lud­
ności.

Doświadczenie to powinno być 
ważną przesłanką dla ustalenia li­
mitów zatrudnienia na całe bieżące 
pięciolecie. Wskazuje ono wyraźnie, 
że nie można traktować zatrudnię-, 
nia w handlu na równi z zatrudnie­
niem w przemyśle i w budownict­
wie. Rozważenia' wymaga również 
wykorzystanie możliwości uelastycz­
nienia zatrudnienia w handlu np. 
poprzez organizowanie' pracy mniej- 
szj cb sklepów na podobnych zasa­
dach jak kioski „Rucbu”. (grg)

Nadmiary i braki 
margaryny

Pomimo ograniczeń w produkcji, 
margaryny, spowodowanych trudno­
ściami zbytu na wielu terenach kra­
ju zaopatrzenie sklepów w marga­
rynę jest wysoce niedostateczne. 
Odnosi się to do sklepów wiejskich, 
które margaryną prawie nie han­
dlują.

W konsekwencji o ile spożycie 
'margaryny w mieście dochodzi do 
fi kg na osobę rocznie, to na wsi 
kształtuje się ono w granicach, 2 
kg. Problęńi ten sygnalizowany jest 
już od’ dawna. Brak jest jednak wi­
docznych wysiłków, zmierzających 
do poprawy zaopatrzenia handlu 
wiejskiego, w margarynę. To samo 
możną również powiedzieć o dosta­
wach 'olejów roślinnych dla potrzeb 
vsi. > \

Sytuację, ątrudnia fakt, że dosta­
wy tłuszczów roślinnych. przejął 
przemysł , i wykonuje je przy pomo­
cy własnego transportu który nie 
jest dostosowany do przewozu mniej­
szych ilości na potrzeby sklepów 
wiejskich. Ponadto często brak jest 
jeszcze w sklepach wiejskich urzą­
dzeń chłodniczych, cc utrudnia han­
del tłuszczami w okresie letnim. 
Braki zaopatrzenia handlu wiejskie­
go występują jednak i w złmie.

Poprawa zaopatrzenia handlu wiej­
skiego W tłuszcze wymaga więc bar­
dzo energicznego działania, (grg)

Dlaczego brak konserw?
Handel jak co roku w sezonie tu­

rystycznym sygnalizuje, że wystę­
pują trudności w zaopatrzeniu ryn­
ku w konserwy, zwłaszcza mięsne, 
a niekiedy i rybne. Przemysł zgła-
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Szczecin — miasto odwiecznie polskie

O
MÓWILIŚMY w poprze­
dnich publikacjach ten­
dencje rozwoju wydaj­
ności pracy w przemyśle 
ogółem i w jego głów­
nych gałęziach, a nastę­

pnie wpływ takich czynników, jak 
kwalifikacje, postęp techniczny i 
postęp ’ organizacyjny, ęałość ma­
teriału odzwierciedliła wyraziście 
tendencję przemysłu do operowa­
nia zatrudnieniem, a nie wydajno­
ścią pracy, jako główną oźwigflią 
wzrostu produkcji. Sygnalizując 
pewien wpływ na tę tendencję 
charakteru i kierunków postępu 
technicznego, zastrzegaliśmy się jed­
nak, że nie daje to dostatecznego 
wyjaśnienia motywów działania 
przedsiębiorstw. Zastanówmy się 
wiec na koniec, jaki wpływ mógł 
wywierać układ warunków ekono­
micznych. i nakierunkowanle sze­
roko pojętych bodźców. Jest. to 
sprawa niezmiernie istotna, ponie­
waż zazębiają się w niej nie tylko 
sprawy efektywności rozwoju pro­
dukcji, ale i równowagi w gospo­
darce. Zwiększanie udziału wydaj­
ności pracy w przyroście produkcji 
umożliwia przecież łatwiejsze zbi­
lansowanie siły nabywczej z poda­
żą towarów, zarówno w ujęciu glo­
balnym, jak i strukturalnym. ,

Wydajność pracy(IV)
Rola warunków ekonomicznych

Nie.ulega wąlpliwości, że ogólną 
przesłanką dynamicznego wzrostu 
zatrudnienia w przemyśle, zwła­
szcza w ostatniej pięciolatce, była 
svtuaeja demograficzna. Wystarczy 
przypomnieć, że w latach 1951 — 
1955' przyrost ludności w wieku 
zdolności do pracy wyniósł 896 tys., 
w latach 1956 — 1960 tylko 373 tys., 
zaś w okresie 1961 — 1965 już ok. 
950 tys. Jeżeli dodać do tego nadal 
trwający proces przechodzenia ze 
wsi do miasta, można mówić o 
swego rodzaju nacisku rynku pra­
cy na przedsiębiorstwa. A w każ­
dym razie przemysł nie miał tru­
dności — z wyjątkiem niektórych 
rejonów — ze znalezieniem dodat­
kowych pracowników. Zewnętrzne 
warunki stanowiły tym samym 
czynriik dopingujący do maksymśf 
.Ijzacji zatrudnięnia. Z góry można 
zatem stwierdzić, że ten układ

(Artykuł dyskusyjny)

JAN GŁÓWCZYK

stwarzał naturalne przesłanki pre­
ferowania zatrudnienia jako me­
tody wzrostu produkcji i tylko bar­
dzo odporny, silnie selektywny w 
stosunku do zatrudnienia mecha­
nizm — a równocześnie silnie pre­
ferujący wydajność mógł się ten­
dencjom do nadmierq^gp zatru­
dnienia przeciwstawić.
• Mechanizmu takiego me zdołali­
śmy wypracować. Nasz system pla­
nowania i zarządzania, ukształto­
wany historycznie w pierwszym e- 
tapie uprzemysłowienia, nastawio­
ny był bowiem ze względów zro­
zumiałych na maksymalizację pro­
dukcji, b.ez względu na to, jakimi 

metodami • jest ■ ona osiągana — 
przez wzrost zatrudnienia czy przez 
wzrost wydajności pracy. Najsil­
niej wyrażało się to w powiązaniu 
procentowym przyrostu produkcji 
globalnej z przyrostem zatrudnie­
nia. Jeśli tylko wzrost produkcji 
globalnej stwarzał uzasadnienie, na­
stępowało proporcjonalne zwiększa­
nie funduszu płac, praktycznie bio- 
rąc bez określenia, czy należy go 
wykorzystać na, opłacenie dodatko- 
wepn zatrudnienia, czy wzrostu 
.wydajności pracy.

Czynnikiem korygującym, przy 
braku, wyraźnie wykształconych in­
strumentów ekonomicznych, bj-ło 

raczej administracyjne limitowanie 
zatrudnienia. Jednakże, znaczne re­
zerwy bezinwestycyjnego, wzrostu 
produkcji, które ilustruje m. in. 
niski' Współczynnik' ■ zmianowości, 
uniemożliwiały absolutnie rygory­
styczne blokowanie zatrudnienia. 
Byliśmy nieustannie między ■ Scyllą 
nadmiernego zatrudnienia i Chary­
bdą niedostatecznej elastyczności 
produkcji oraz nie wykorzystanych 
rezerw. A niezmiernie trudno jest 
zlokalizować konkretnie efektywne 
rezerwy i tym samvm kierować 
strumień zatrudnienia tam. gdzie 
stanowi on- lepszą alternatywę, niż 
inwestowanie.

*
Teoretycznie nic oczywiście nie 

stało na przeszkodzie, aby przed­
siębiorstwa wykorzystywały wzra-
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9 'V zeszłym tygodniu odbyły' 
się dwa posiedzenia Komitetu; Eko­
nomicznego Rady Ministrów.

Na pierwszym posiedzeniu po­
wzięto uchwalę w sprawie ochrony 
gruntów rolnych. Uchwala ma- na 
celu ograniczenie tylko do przy­
padków uzasadnionych szczególnie 
ważnymi potrzebami gospodarki 
narodowej wyłączania z produkcji 
rolnej gruntów stanowiących użyt­
ki rolne, zwłaszcza dobrej jakości; 
klasy -I—IV, na cele nie związane 
z produkcją roiną (np; pod<budo- 
wę zakładów i oblektów przemy- 
sioyyyęh, lokalizowanie budownic- 
twa> mieszkaniowego itp.). Uchwała 
przewiduje m.ln. poddanie .weryfi­
kacji dotychczasowych miejscowych 
planów zagospodarowania prze­
strzennego, projektów Wyznaczania 
terenów budowlanych na obszarach 
wsi oraz 'decyzji o lokalizacji szcze­
gółowej- inwestycji — z punktu wi­
dzenia ochrony gruntów, rolnych, 
aby- zapobiec * nieuzasadnionemu 
przeznaczaniu tych gruntów na ce- 
le nie związane z; produkcją rol­
ną. Powzięto również uchwalę 
ustalającą jednolitą organizację 
przemysłu gazowniczego w kraju, 
przewidującą stopniowe obejmowa­
nie jednolitą gestią resortu górnic-' 
twa i energetyki całokształtu spraw 
związanych z przewodową gazyfika­
cją kraju — przy zapewnieniu ści­
słego współdziałania z prezydiami 
wojewódzkich rad narodowych. W 
celu usprawnienia opracowań sta­
tystycznych w ' warunkach nowo­
czesnej techniki obliczeniowej i dla 
rozszerzenia wszechstronnej analizy 
< konomieznej w ujęciu zarówno 
poszczególnych przemysłów?! branż, 
jak i terytorialnym uchwalono, las 
jednostkom gospodarki uspołecz­
nionej nadane będą numery statys­
tyczne;* zawierające odpowiednie - 
symbole cyfrowe.

Na drugim posiedzeniu rozpa­
trzono i zatwierdzono harmono­
gram realizacji zadań wynikają­
cych z uchwały VI, Plenum KC 
PZPR w sprawie głównych? kierun­
ków usprawnienia procesu inwes­
tycyjnego. Harmonogram ustala 
szczegółowe zadania dla mini­
sterstw, urzędów centralnych, zjed­
noczeń, prezydiów rad narodowych 
i przedsiębiorstw oraz terminy wy- 
korfania. KERM rozpatrzył i za­
aprobował przedstawione przez Mi­
nistra Finansów projekty aktów 
mających na celu stworzenie do­
godniejszych warunków dla dalsze­
go rozwoju rzemiosła. Powzięto 
uchwałę w sprawie normatywów 
cykli budowy. Uchwała określa 
normatywy okresowe budowy po­
szczególnych rdbzajów zadań inwe­
stycyjnych (obiektów), - m.in.. prze­
mysłowych, transportowych, komu­
nikacyjnych, łączności',' budownic- 
twi mieszkaniowego, . służby zdro-, 
wia, szkolnego itd. Normatywy te 
mają na celu skrócenie okresów 
budowy poszczególnych obiektów. 
KERM powziął uchwałę przyznają­
cą dodatkowe środki finansowe na 
jyyposażenie szkół podstawowych i 
liceów ogólnokształcących oraz 
szkół przysposobienia rolniczego w 
pracownie szkolne, pomoce nauko­
we i sprzęt szkolny,’ niezbędny dla 

rpolitechnizacji nauczania. Na "wnio- 
sek Polskiej Akademii Nauk posta­
nowiono utworzyć Instytut Tech­
nologii Elektronowej jako'placów­
ki haukowej Akademii, a na wnio­
sek Min. Rolnictwa Instytut Ziem­
niaka z siedzibą w woj. koszaliń­
skim. Powzięto również uchwałę w 
sprawie dalszego usprawnienia, go­
spodarki żużlami hutniczymi i od­
padami kopalnictwa rud żelaza i 
metali nieżelaznych w latach 1966 
—19,70 oraz zwiększenia ich .wyko­
rzystania.

0 Zgodnie z uchwalą KERM, w 
planie na III kwartał br.' przewi­
duje' się znaczny wzrost kredytów 
dla ludności. Kredyty obrotowe dla 
rolników indywidualnych wyniosą 
2 mld żł i będą o. 26 proc. wyższe 
niż w tyra samym Okresie ub. ro^ 
ku. Natomiast kredyty inwestycyj­
ne planowane są w wysokości 
1 mld zl. Ponieważ w niektórych 
rejonach kraju wyczerpane już zo­
stały całoroczne limity, a zapotrze­
bowanie na tego rodzaju kredyty 
utrzymuje się, rząd upoważnił Mi­
nistra Finansów do zwiększenia 
funduszów na ten ce! w II półro­
czu br. — po ustaleniu potrzeb i 
uwzględnieniu móżliwości nabycia 
materiałów, budowlanych. Szanse 
na uzyskanie kredytu inwestycyj­
nego będą największe w rtśjonąch, 
które mają już opracowane kom­
pleksowe programy planowej za'bu- 
dowy.. reionach zmeliorowanych 
oraz na Ziemiach Zachodnich i 
Północnych Krcdytv dla rzemiosła 
<1SO min zł) będą o 19 pi*oc. wyższe 
niż w tvm samym okresie ub. ro­
ku Na III kwartał br. zakłada się 
-też znaczny wzrost- kredytów na 
ratalne zakupy towarów. Fundusze 
ną ten cel (ponad 2,6 mld zł) będą 
o 20 proc, wyższe niż przed ro­
kiem.

£ Odbyło się posiedzenie Rady 
Ministrów poświęcone zagadnie­
niom bezpieczeństwa i higieny pra­
cy w zakładach górniczych.

Q W Komitecie Centralnym 
PZPR odbyła się narada sekretarzy 
ekonomicznych KW partii, poświę­
cona omówieniu, wyników I półro­
cza w gospodarce narodowej oraz 
pracom nad planem na 1967 r. i za­
łożeniami planu na 1968 r. w zakła­
dach pracy. ,

fc I|cOSPODAWC»E
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kowane zostały pytaniom zasadrii- 

. Czym. : '
Czy słusznie? Nikt nie użasad- 

niał takiego- podejścia, działo-się to 
jak gdyby mimochodem. Dziś - mo­
żna jednak stwierdzić, -że?- byl to 
me zamierzony chyba na dany fho- 
ment, ale logiczny wyhik wielolet­
nich doświadczeń i dociekań teore­
tycznych. Nie można przecież, a w 
każdym razie nie warto ze społecz­
nego punktu widzenia — uprawiać 
analizy kapitalizmu ■ lii, tylko ' dla 
celów poznawczych i nadawać jej 
samoistny byt; ■ Współzawodnictwo 
dwóch .systemów wymaga, . czegoś
więcej-. — nakazuje dyskontowanie 
na naszą koćzyść słabości?1 kapitali­
zmu,:a także pewnych pozytywnych 
rozwiązań. Na kórzysę .teraźniej­
szości dyskontowany, powińiefi • być 
również dorobek "historii rhyśli 
ekonomicznej i historii gospodar­
czej. • . _

Zasadne było zatem taicie właśnie 
a. nie inne zhierarchizowanie kry­
teriów oceny i zadań nauk ekdnó- 
micznych. Można by je przyjąć jkko 
trwały dorobek metodologii nauk 
ekonomicznych i świadomie w przy­
szłości stosować.

Uczestnicy dyskusji stwierdzili 
także, iż nauki ekonomiczne są pod­
stawą teorii gospodarowania w so­
cjalizmie i w tym kierunku powin­
ny być nadal rozwijane. Myślano 
oczywiście o szeroko pojętej teorii 
gospodarowania w skali makro i mi­
kro. z uwzględnieniem aspektów 
społecznych i ideologicznych. Posta­
wienie tej tezy — dzisiaj oczywi­
stej — było rezultatem długotrwa­
łych dyskusji i ewoluowania sa­
mych nauk ekonomicznych. Mafk- 
sistowska myśl ekonomiczna zro­
dziła się — jak wiemy — w walce 
proletariatu z burżuazją: ujawniła 
ona generalne tendencje rozwoju 
społecznego,- sprzeczności kapitaliz­
mu i sposoby przejścia ■ ^ socjaliz­
mu. Nie zajmowała się natomiast 
z oczywistych względów konstruo­
waniem reguł postępowania dla 
podmiotów gospodarujących. Była 
zatem przede wszystkim narzędziem 
krytyki i burzenia, a nie teorią 
gospodarowania. Nowe zadania po­
jawiły się przed nią dopiero po 
zwycięstwie Rewolucji Październi­
kowej. Upłynęło wprawdzie sporo 
czasu, zanim w kręgach teoretyków 
zaakceptowano nowe funkcje nauk 
ekonomicznych, ale od wielu już 
lat ^utrwala się pogląd, . że . nowy 
ustrój społeczny ma swoją teorię 
gospodarowania. Teorię tę trzeba 
nadal rozwijać, trzeba chcieć i 
umieć z niej korzystać^

Z tezy, że nauki ekonomiczne są 
podstawą teorii gospodarowania w 
socjalizmie wyhika pytanie dotyczą­
ce stosunku teorii do praktyki.
Jesteśmy świadomi.

ROZWÓJ BADAŃ
NAD GOSPODARKĄ

PROGRAM DO ROKU1970 i
■Wielu Czytelników „Życia Gó- 

spodarczego" pamięta zapewne, id
jeszcze przed dwoma laty raz pó 
raz pojawiały się nawoływania do 
utworzenia centralnej ' instytucji 
zajmującej' się- koordynacją badań 
ekonómićżhych. Instytucja taka ist­
nieje i działa. W maju 1964 r. po­
wołana zpstala ' przy Komitecie 
Nauki i Techniki Komisja Głów­
na Nauk ■ i Badań Ekonomicznych, 
której żądaniem jest właśnie koor­
dynacja badań.

Drugi postulat z tego okresu do­
tyczył sposobów inspirowania badań 
naukowych. Stwierdzono, że pro­
blemy t -wyłonione przez praktykę 
gospodarczą, trudności, które na­
potyka planowanie rozwoju go­
spodarczego. czy wreszcie postu­
laty centralnych ogniw — nie są 
przekształcane w programy prac 
badawczych i adresowane do pla- 

4 cówek naukowych. To także się 
w zmieniło. W oparciu o uchwały 

IV Zjazdu Partii i IV Plenum KC, 
a także W oparciu o wnioski i po­
stulaty placówek badawczych i re­
sortów, opracowany został projekt 

1 5-letnięgo planu badań ekonomicz­
nych na lata 1966—1970.

Przewiduje się koncentrację ba­
dań na: sposobach planowania roz­
woju gospodarczego, efektywności 
inwestycji i postępu technicznego, 
efektywności handlu zagranicznego, 
gospodarowaniu silą roboczą i ma­
teriałami, a także na doskonaleniu 
metod zarządzania i dźwigni eko­
nomicznych oraz na zastosowaniu 
metod matematycznych i elektro­
nicznej techniki obliczeniowej w

czym istnieje nlębe^iećżóńśtwib 
zbytniego wydłużenia tżw. cyklów 
badawczych, a w niektórych przy­
padkach spłycenia badań i niedo­
statecznej konkretyzacji zapewnia­
jącej praktyczną użyteczność rezul­
tatów prac badawczych. Wynika to 
po pierwsze z dysproporcji pomię­
dzy wzrastającą szybko ilością i zło­
żonością problemów badawczych, a 
skromnym Zapleczem naukowym 
i po drugie — z braku dostatecz­
nych nawyków i sprawnej orga­
nizacji badań.

Natrafiliśmy więc na najczulszy

Zakład Badań Ekonomicznych Ko­
misji Planowania przekształcony 
został w końcu 1965 w Instytut 
Planowania, który ma szerszy za­
kres działania i większą dynamikę 
rozwoju niz jego? protoplasta. Prze­
widuje się także- przekształcenie 
Zakładu Badan Koniunktur i Ceń 
MHZ w Instytut-Handlu. ■Zagranicz­
nego, Instytutu Organizacji Prze-
rnysłu Maszynowego Instytut

planowaniu zarządzaniu. Inne

że ekonomia
polityczna socjalizmu przeszła od 
scholastycznej egzegezy praw eko­
nomicznych do konstruowania teo­
rii wzrostu i teorii funkcjonowa­
nia gospodarki; a ekonomiki szcze-'' 
golowe przechodzą .od grorpądzema. 
praktycznych umiejętności, iń-_ 
terprefacji przepisów do ańallzy 
czynników wzrostu i konstruowania 
reguł postępowania dla podmiotów 
gospodarujących. Jest to zasadni­
czy skok w rozwoju nauk ekono­
micznych świadczący o jakościo­
wej różniej? między okresem naro­
dzin marksistowskiej myśli ekono­
micznej i sytuacja w naukach eko-
nomicznvch lat 1930-1955,
dniem dzisiejszym.

Rozwój gospodarki socjalistycznej 
wysuwa jednak coraz to nowe za­
dania. Zwłaszcza w ostatnim dzie­
sięcioleciu nasilają się one z roku 
na rok i są coraz trudniejsze, co­
raz bardziej finezyjne. Warto także 
podkreślić, że spełnianie przez nau­
ki ekonomiczne funke-ji ideologi­
cznych w coraz większym stop­
niu zależy od tego, na ile są one 
logicznie zbudowanym i skutecz­
nym systemem wiedzy o racjonal­
nym gospodarowaniu. Stąd Właśnie 
nacisk społeczeństwa na rozwój 
tych nauk, pretensje, że nie dają 
tyle, ile -wymaga praktyka i po­
szukiwanie nowych form organiza­
cji badań ekonomicznych. Co[ zro­
biono, by sprostać .tym zadaniom?

kwestie, pośrednio związane z ty­
mi problemami, a także problema­
tyka kapitalizmu, historii myśli 
ekonomicznej i historii gospodarczej 
potraktowane zostały w przyjętej 
skali preferencji — zgodnie zresztą 
z wnioskami z dyskusji na temat 
dorobku i perspektyw nauk ekono­
micznych. z lat 1963—1964 — jako 
kwestię drugiego rzędu. W planie 
centralnym są więc tylko zaznaczo­
ne, natomiast szerzej uwzględnio­
no je w planach instytutów ba­
dawczych.. katedr wyższych uczelni 
i placówek PAN.

Co warte są te plany? Można je 
oceniać z kilku punktów widzenia: 

po. pierwsze — plany zbudowane 
zostały w oparciu o znaną prakseo- 

-■ logiczną zasadę hierarchizacji za- 
, dań, zakładającą ha każd.yni\ szcze­
blu wybór i preferowanie/' zadań’ 

• najważniejszych: w" ten sposób po­
wstała swoista piramida zadań, któ­
rej podstawę stanowią plany po­
jedynczych komórek badawczych, a 
wierzchołek — plan centralny:

po drugie — pole badań zostało 
W zasadzie szczelnie zapełnione, nie 
ma (poza kilkoma wyjątkami) tzw. 
białych plam w programie badań 
naukowych, istnieje przy tym gwa­
rancja, że wybór problemów doko­
nany został praw’dtowo. gdvż pro­
jekty planów tworzone były nrzy 
pomocy licznych placówek badaw­
czych i przeszły kilkakrotnie przez 
sito krvtvki Prezydium Komisji 
Głównej Nauk i Badań Ekonomicz­
nych oraz kierownictwa KNiT:

■po trzecie — akcenty w «orawie 
tvnu badań rozłożone zostały pra- 
widłowo. gdyż preferuje sie to 
wszystko, co mieści sie w umow- 
nvm przedziale badań stosowanrrh, 
dotychczas najbardziej zaniedba­
nych. a jednocześnie najbardziej 
potrzebnych.,

Jest wreszcie czwarta cecha tych 
planów, bodaj najważniejsza. Cho­
dzi mianowicie o realność planów. 
Przy obecnym potencjale badaw-

punkt. Bez rozbudowy i 
nienia ekonomicznych 
badawczych nakreślony

wzmóc - 
placówek 
program

badań nie mógłby być wykonany. 
Słabość ta była zresztą widoczna 
od początku pracy nad projektem 
pięcioletniego planu badań ekono­
micznych. Znany był również głów­
ny kierunek wzmocnienia. W dy­
skusji z lat 1963—1964. do której 
już wielokrotnie wracałem, stwier­
dzono, że rozbudowy wymaga prze­
de wszystkim to. co wówczas naz­
wano ogniwem pośrednim, tzn. in­
stytuty i zakłady badawcze usytuo­
wane w przedziale zarezerwowa­
nym dla badań stosowanych, a wiec 
między katedrami wyższych uczel­
ni i placówkami PAN. a admini­
stracją gospodarczą i przedsiębior­
stwami. W oparciu o ten postulat 
opracowany został program rozwo­
ju pozauczelnianych, ekonomicznych 
placówek badawczych do roku 
1970.

Co wynika z programu? Punkt 
startu jest bardzo skromny.

W połowie 1965 r. istniały na­
stępujące placówki badawcze:

1) 140 katedr ekonomii politycz­
ne? i ekonomik branżowych zatru- 
d: iających 851 pracowników, w tym 
174 samodzielnych pracowników 
nauki (przyjmuje sie. źe na prace 
badawcze w szkolnictwie wvższym 
można przeznaczyć 15—20% po­
tencjału. resztę przeznacza się na 
dydaktykę),

2) 5 placówek PAN (ekonomicz­
nych i pokrewnych) zatrudniają­
cych 97 osób, w tym 18 samodziel-
nvch 

3)
pracowników nauki, ■ 
10 wyodrębnionych resorto-

wvch placówek badawczych (insty­
tuty i zakladv) zatrudniających łą­
cznie 9?2 pracowników, w tym 85 
samodzielnych nracowników nau­
kowo -bada wczych,

4) 10 wiekszvch zakładów i pra­
cowni ekonomicznych prowadzących 
samodzielne badania w ramach in- 
•slytutów techhirznych: stan zatru-
dnienia 360 osób, w 1vm 
dzielnych pracowników 
badawczych.

Łącznie we wszystkich

37 samo- 
naukowo-

ekonomi-
cznvch placówkach badawczych 
(wliczając 20% z katedr szkół wyż­
szych) zatrudniano wiec 1 549 pra­
cowników, w tym 175 samodziel­
nych pracowników naukowych i 
naukowo-badawczvch. Większość ich 
(1 282 pracowników) przypadało na
wyodrębnione instytuty zakłady
ekonomiczne oraz wieksze zakladv 
ekonomiczne w instytutach techni-
cznvch.
1970 r.

Przewiduje się. że do
zatrudnienie w teeo tmu

plprowkach wzrośni" do około 1 8(10 
osób. fj. o ok. 40% w stosunku 
do roku 1965. Nasłani także wzrost 
choć jeszcze ntezadnwalaiarwudzia­
łu samodzielnych pracowników nau- 
kowo-badawczvch w ogólnej licz­
bie zatrudnionych.

W programie rozwoju placówek 
badawczych nrzewidziane jest tak­
że przekształcanie i profilowanie 
istniejacrch instytutów i zak*adów 
oraz powoływanie nowych. Proces 
ten już się rozpoczął.

projektowych, biurach konstrukcyj­
nych i niektórych instytutach tech­
nicznych. Nie* prowadzą óńe w za- 
śadzie "samodzielnych badań teore-

Ekonomiki i Organizacji Przemysłu 
Maszynowego, Ośrodka Ekonomii 
i Organizacji Przemysłu Lekktegó 
w zakład badawczy, a w dalszej 
perspektywie w instytut. Nastąpi 
także wzmocnienie zakładów eko­
nomicznych w instytutach technicz­
nych, m. in. w Instytucie Organi­
zacji- i Mechanizacji Budownictwa, 
Instytucie Drobnej Wytwórczości, 
Instytucie Chemii Ogólnej ? itd. W 
wielu instytutach i zakładach ba­
dawczych przewiduje się rozwój 
przez tworzenie filii i oddziałów 
terenowych w większych ośrodkach 
gospodarczych kraju.

Do nowych placówek należą: 
utworzony w br. Zakład Badań Sta­
tystycznych i Ekonomicznych GUS, 
organizowany obecnie Zakład Ba-_ 
dań Ekonomicznych Państwowej 
Komisji Cen oraz przewidziany, do 
powołania Zakład Badań Ekono­
micznych Przemyślu Spożywczego 
i Skupu.

MODEL INSTYTUTU

Więcej niż odwrócenie 

proporcji

tycznych (nie uwzględniono ich 
dtetegó w bilansie potencjału ba­
dawczego) ale spełniają bardzo 
Ważne funkcje w dziedzinie ekspef- 

;tyz ekonomicznych, Ocen opłacalno­
ści rozwiązań technicznych ftp. Z 
punktu widzenia ekonomizacji dzia­
łalności ludzkiej ich funkcja jest o 
wiele ważniejsza ! trudniejsza,-gdyż 
przypadłe im krzewić myśl ekono­
miczną W środowisku technicznym 
i na bieżąco poddawać weryfikacji 
przydatność rachunku ekonomicz­
nego.

Na wirniki prac instytutów cze­
kają służby ekonomiczne przedsię­
biorstw i zjednoczeń, ministerstwa, 
centralna administracja gospodar­
cza. Słyszy się często narzekania, 
że program doskonalenia systemu 
planowania i zarządzania nie prze­
biega sprawnie. Mają w tym swój
niechwalebny udział — konserwa­
tyzm 1 oportunizm urzędniczy, ale 
wiele spraw' nie jest do końca do­
prowadzone, ponieważ nie wiadomo 
jak je rozstrzygnąć, a tu już roz­
poczyna się sfera działania placó­
wek badawczych.

Tyle na temat wzrostu ilościowe­
go. A model instytutu? Tćh nie­
wiele się zmienił od dwóch lat. 
W cyklu pt. ,.Co robią instytuty" 
wskazj?wano. że w planach badaw­
czych instytutów 1 ekonomicznych 
znajdują się tematy giganty i dro­
biazgi, problematyka czysto akade­
micka i wąsko praJctycystyczna. W tej 
chwili nastąpiło już pewne stono­
wanie tych kontrastów, ale nie 
jest to jeszcze to, co stanowiłoby 
symbiozę akademickiej rzetelności 
naukowej i praktycznej przydatno­
ści opracowań. Wbrew uśytuowa-

KWESTIA EFEKTYWNOŚCI

Efektywność badań ekonomicz­
nych nie jest jeszcze w pełni rozu­
miana; nie zakorzeniła się w świa­
domości ludzi, nie znalazła wyrazu 
w formie rachunkowej. Podobnie 
jak w wielu innych dziedzinach — 
nfcty krążą tu wespół z fragmenta­
mi rzeczywistości. Trudno ocenić 
efektywność takiego opracowania 

■ jak np. doświadczenia pierwszej 
fazy industrializacji w Polsce, nie­
podzielność inwestycji itp. Nikt nie 
powinien mieć o to pretensji do 
ekonomistów. W naukach technicz­
nych również nie ocenia się bezpo­
średniej efektywności takich te­
matów, jak badanie podstawowych 
Zjawisk fizycznych w układach 
elektroniki kwantowej.

Można natomiast przytoczyć dzie­
siątki rozwiązań zwłaszcza z po­
granicza ekonomiki i organizacji; 
które przyniosły milionowe efekty. 
I tak np. w 1964 r. dzięki takim 
rozwiązaniom uzyskano w przed­
siębiorstwach przemysłowych po-
nad 2,3 mld zł. osiągając zwrot na­
kładów w ciągu jednego roku. Są 
one więc co najmniej 2—3-krotnie 
efektywniejsze niż np. mechaniza­
cja i automatyzacja produkcji. W 
hutnictwie i w energetyce osiągnie 
się w br. poważne oszczędności

niu instytutów model, instytutu nie z opracowaniu modeli ’ opty- 
jest jeszcze modelem środka i upły- a^okacji produkcji za cenę

zaangażowania się autorów, papie-nie zapewne trochę czasu zanirń 
model taki się ukształtuje. Aby 
przyśpieszyć ten proces niezbędne 
jest działanie dwukierunkowe: or­
ganizatorzy badań i sami naukojw- , 
cy muszą dążyć do precyzyjniejsze-; 
go formułowania - tematów badaw­
czych, a do prac r zakończonych 
dołączać metodykę. wprowadzania, 
ich w życie. -Natomiast ministerstwa 
i urzędy .centralne nadzorujące, in-. 
stytuty powinny zaniechać,prakty­
ki zarzucania instytutów opracowa­
niami drobnymi, doraźnymi, które 
z powodzeniem wykonać może ad­
ministracja centralna lub służby 
ekonomiczne w zjednoczeniach i 
przedsiębiorstwach.

Płaszczyzną, na której ten proces 
mógłby szybciej przebiegać, byłyby 
umowy o prace naukowe zawierane 
między instytutami a jednostkami 
gospodarczymi. Wydaje się, że do 
tej formy kontaktów między pla­
cówkami badawczj'mi a odbiorcami 
wyników badań nadają się głównie 
takie tematy, jak projekty nauko­
wej organizacji produkcji w przed­
siębiorstwach. matematyczne mode­
le rozwoju branż, tablice przepły­
wów między gałęziowych itp. Jest 
rzeczą oczywistą, że odbiorcy prac 
naukowych, muszą być przynaj­
mniej na tyle zorientowani w pro­
blematyce badawczej, . aby umieć 
sformułować zamawiany temat. Ale 
z tym nie jest już najgorzej.

Poważnym odbiorcą opracowań — 
głównie metodycznych — są małe 
komórki ekonomiczne w biurach

ni zużytego do opisu modeli i cza­
su pracy maszyn, które je rozwią­
zały. Podobne rozwiązania przygo­
towuje się dla odlewnictwa, prze­
mysłu papierniczego 1 wielu innych 
gałęzi.

Ale nie tylko tak rozumiana efe-; 
ktywność wchodzi w rachubę przy 
ocenie wartości, badań ekonomicz­
nych. Nie da się zaprzeczyć, że nau­
ki ekonomiczne odegrały ogromną* 
rolę w całym procesie ideologicz­
nych i społecznych przemian po 
1955 r. Ile wart jest ten udział? 
Nikt nie zaprzeczy również, że w 
ostatnich latach poprawiła się traf­
ność scentralizowanych i zdecen- 
fralizowanych decyzji inwestycyj­
nych. produkcyjnych i handlowych, 
gdzie operuje się setkami miliar­
dów złotych. Ile z tego osiągnięto 
dzięki edukacji ekonomicznej dzia­
łaczy gospodarczych? A jaką war­
tość skłonni jesteśmy przydać tym 
badaniom, które ułatwią wybór pra­
widłowych kierunków rozwoju na­
szej gospodarki w następnym 20- 
leciu? Czy przesunięcie punktu cięż­
kości na nowoczesne gałęzie prze­
mysłu lub szybsze tempo wzrostu 
dochodu narodowego bedzie ceną 
wystarczającą, czy nie chodzi tu o 
coś wiecej. czv w skali ocen nie 
należałoby uwzględnić również przy­
najmniej części tej .^wielkiej nagro­
dy jaka rozwój historyczny poz­
wala zdobyć?

ZBIGNIEW MADEJ

Zatem wzrost ten był — w odróż­
nieniu od międzywojennego dwu- . styczne 
dziestolecia — systematyczny, stały, 
a co najważniejsze, bardzo znaczny.

Jak wiadomo — w okresie przed­
wojennym Polska należała do kra­
jów słabo uprzemysłowionych. 
Świadczy o tym fakt, iż według 
ówczesnych szacunków mniej wię­
cej w połowie tamtego dwudzięstp- 

tlećia, tźh. w roku. 1929,-wartość 
produkcji przemysłu i budownic­
twa była przeszło dwukrotnie niż­
sza od wartości produkcji rolnic­
twa, podczas gdy w takich krajach 
jak USA, Anglia, Francja, Niemcy 
i Włochy proporcje te« układały się 
wtedy odwrotnie (nie mówiąc już, 
o bezwzględnej wielkości produkcji 
przemysłowej, przypadającej na 1 
mieszkańca, która — w przelicze­
niu na złotówki — była W najbar­
dziej. rozwiniętych krajach do . 13 
razy wyższa).

Jakie więc zmiany przyniosło 
nam całe międzywojenne dwudzie­
stolecie? Otóż w okresie tym na­
sza produkcja przemysłowa wzro­
sła, ale był to wzrost- dość słaby 
i nierównomierny. W roku 1921- po­
ziom produkcji był w Polsce p 
przeszło połowę niższy od uzyska­
nego, na tych terenach przed pierw­
szą wojną, ,w roku 1913. Potem 
mieliśmy:
# wzrost produkcji w latach 

1922, 1925, 1927—1929 i 1933—1938,

O spadek produkcji w pozosta­
łych okresach (lata 1923—1924, 1926, 
1930—1932).

I wprawdzie tendencje wzrostu 
w. suipie ważyły więcej, gdyż w 
końcu, w roku 1938, produkcja 
przemyslówa była przeszło dwu­
krotnie wyższa aniżeli w roku 1921, 
ale nawet w tym szczytowym okre­
sie nie osiągnięto jeszcze poziomu 
z roku 1913.

Oczywiście, w produkcji niektó­
rych wybranych wyrobów poziom 
ten przekroczono, czasem nawet 
dość znacznie. Np. w produkcji 
energii elektrycznej — nawet sześ­
ciokrotnie, papieru — przeszło trzy­
krotnie, cementu — blisko trzy­
krotnie, soli — przeszło dwukrot­
nie, rud żelaza — blisko dwukrot­
nie.' Ale poziom- produkcji więk­
szości pozostałych wyrobów w ro­
ku 1938 był niższy niż w roku 1913, 
np. węgla^amiennego — o 7 proc., 
stali śurdBj i wyrobów walcowa­
nych— proc., kwasu siarkowe­
go — o 16 proc., przędzy baweł­
nianej — o 15 proc., wełnianej — 
o 29 proc., cukru — o 14 proc. 
Stąd, też w sumie nawet w końcu 
międzywojennego dwudziestolecia 
nie udało się przekroczyć poziomu 
produkcji przemysłowej sprzed 
pierwszej wojny.

U progu drugiego dwudziestole­
cia sytuacja była o tyle trudniej­
sza, . iż mieliśmy do czynienia ze 
zniszczeniami wyjątkowo dużymi 
(vide poprzedni odcinek „Liczby 
mówią”). Dwie trzecie zakładów 
przemysłowych zostało w poważ­
nym stopniu zniszczonych; były to 
zniszczenia na pewno znacznie więk­
sze od dokonanych podczas po­
przedniej wojny.

A jednak już w roku' 1948 pro­
dukcja globalna naszego przemysłu 
liczona oczywiście w stałych ce­
nach, przekroczyła poziom z roku 
1938, a w roku 1950 przekroczyła 
go już przeszło dwukrotnie. I w 
następnych latach mieliśmy do 
czynienia z dalszym wzrostem. 
Średnio — do roku 1965 — o po­
nad 11 proc, rocznie”).

Rzecz jasna, nie był to przez cały 
okres wzrost idealnie równomier­
ny. W latach 1951—1953, biorąc pod 
uwagę niższy punkt wyjścia i in­
tensyfikację uruchamiania nowych 
mocy, roczne odsetki wzrostu wy­
nosiły 22, 19 i 17 proc. A potem, 
przez całe dwanaście lat mieliśmy 
na ogół do czynienia z dość wy­
równanym tempem wzrostu, od 9 
jftoc. do 11 proc, rocznie (z wyjąt­
kiem trudnych lat 1962 i 1963, gdy 
wzrost wyniósł tylko 8 i 5 proc.).

I w rezultacie , ostatnio, w roku 
1965, produkcja globalna naszego 
przemysłu była już dziesięciokrot­
nie wyższa aniżeli w roku 1938 i 
pięciokrotnie wyższa niż w roku 
1950. A że był to w sumie okres 
intensywnego uprzemysławiania 
kraju — produkcja środków wy­
twarzania (tzw. grupa A) rosła 
znacznie szybciej aniżeli produk­
cja przedmiotów spożycia (grupa 
B). Np. w piętnastoleciu 1950—1964 
wskaźniki te kształtowały się na­
stępująco:

produkcja globalna — 4,7 rara
produkcja grupy A — SA
produkcja grupy B — 1,7 raza

Oczywiście w tym samym czasie 
rosła również produkcja innych
krajów. Jeśli weżmiemy pod uwagę 
to samo piętnastolecie 1950—1964, 
to w roku 1964 zanotowano (przy 
użyciu jednak różnych metod, stąd 
niepełna porównywalność -danych) 
następujący wzrost produkcji w 
stosunku do roku 1950 (przyjętego 
za 100):

Japonia — 7SS
Bułgaria — . 861»
Rumunia — SM
Polska — 488
ZSRR — 420
Jugosławia — SSS
Węgry — S8»
NRD -- S84
Czechosłowacja — 337
N-RF — 312
Włochy — 308 -
Austria — 248
Francja — 224
USA — 173
Szwecja — 157
Anglia — 133

Widzimy więc, ie kraje socjali- 
osiągnęly wyższe tempo 

wzrostu od kapitalitycznych, z wy­
jątkiem jednej tylko Japonii. (Oczy-4‘ 
wiście biorąc pod uwagę niższy 
punkt startu, przyrost produkcji w 
wartościach bezwzględnych był u 
nas niższy niż np. w USA czy An­
glii). Dzięki tak szybkiej dynamice 
Polska przekształciła się z kraju 
rolniczo-przemysłowego w kraj 
przemysłowo-rolniczy. Udział lud-- 
ności utrzymującej się z pracy W 
przemyśle wzrósł — wg danyclr 
Spisów Powszechnych — z 12,8 
proc, w roku 1931 do 25,0 proc, w 
roku 1960, a więc około dwukrot­
nie. W roku 1965 udział przemysłu 
I budownictwa w wytwarzaniu do­
chodu narodowego był już trzy­
krotnie wyższy od udziału rolnic­
twa, zaś różnica w wartości pro­
dukcji globalnej między tymi dzia­
łami była jeszcze większa. W sto­
sunku do okresu przedwojennego 
jest to więc nawet znacznie więcej 
niż odwrócenie proporcji.

(WSG)

•) Dane dla okresu międzywojennego 
wybrano z publikacji GUS „Polska w 
liczbach", a dla ubiegłego dwudziesto­
lecia — g Roczników Statystycznych.

względu na różne metody liczenia 
wskaźniki dynamiki nie, są ze aobą w 
pełni porównywalne, niemniej jednak 
pozwalają one na bliższe zorientowanie 
Bię w ogólnych tendencjach.



W
 POMYSŁOWYM pro­
spekcie, zaadresowanym 
do kończących ujzsze 
studia teshhiczne, Zjed­
noczenie Przemysłu Azo­
towego .taki oto apel 

kieruje do młodych inżynierów: ,;Nie 
ściągniemy Ci gwiazdki ż : nieba, 
nie rzucimy Ci złota pod nogi, nie 
powiemy, jakie numery padną w 
Toto Lolku, ale .możemy Ci wska­
zać szczęśliwy los, szansę szybkiej 
inżynierskiej kariery — z' przemy­
słem azotowym warto związać swo­
ją przyszłość".

Co tu dużo mówić: nie jest to 
apel bez pokrycia. Ten ogromny 
koncern, zatrudniający 45 600 pra­
cowników, skupia sześć najwięk­
szych kombinatów chemicznych; Za­
kłady Chemiczne „Oświęcim", Zakła­
dy Azotowe im. F. Dżięrżyńskięgo 
w Tarnowie. Zakłady’ Ażótpwe „Kę­
dzierzyn", Zakłady Azotowe im.' P. 
Findera w Chorzowie, Zakłady Che­
miczne „Blachownia" w Blachowni 
Śląskiej i Zakłady Azotowe „Puła­
wy". Kombinat koncentrujący w 
swych rękach produkcję nawozów 
azotowych i azotowych artykułów 
technicznych, monomerów' dla włó­
kien syntetycznych, ‘kauczuków i 
tworzyw sztucznych oraz innych 
związanych’ z tymi wyrobami arty­
kułów syntezy chemicznej, robi 
błyskawiczną karierę.

Odbiciem tego jest 23 miliardy 
złotych zarezerwowanych w bieżą­
cym pięcioleciu na inwestycje „kon­
cernu". Odbiciem tego są jednak 
przede wszystkim. zadania, jakie — 
według wstępnych przynajmniej za­
łożeń pięciolatki — ma do roku 1970 
zrealizować: dwu i półkrotny wzrost 
produkcji nawozów azotowych, 
zwiększenie rocznej produkcji kau- 
czuków syntetycznych i surowców 
włókienniczych (kaprolaktam, akry­
lonitryl, dwumetylotereftalan) o ok. 
92 tys. ton, wzrost produkcji mas 
plastycznych o ok.. 183 tys. ton.

*

Karierę tę robi przemysł azotowy 
nie tylko w Polsce. W Stanach 
Zjednoczonych powstaje aktualnie 
sześćdziesiąt- nowych fabryk azoto­
wych o zdolności produkcyjnej 18 
min ton amoniaku na rok. Według 
danych FAO, produkcja nawozów 
sztucznych na. świecie sięga obec­
nie 33 min ton NPK w czystym 
składniku. Prognozy, sporządzone 
ptzez tę organizację szacują, że do 
roku 1970 światowa produkcja NPK 
wzrośnie do 68 min ton, w roku 
1980 — do 112 min ton.

Polska, ze swoim skromnym na 
razie zaspokojeniem potrzeb w tej 
dziedzinie, stwarza dla rozwoju te­
go przemysłu szczególnie korzystne 
perspektywy rozwoju. Jest to prze­
cież potrzebne, bo w chwili, gdy 
np. w Czechosłowacji zużycie, na­
wozów sztucznych sięga 134 kg/ha, 
we Francji — 140 kg/ha, w NRD — 
224 kg, w NRF — 312 kg, u nas 
wynosi ledwie 72 kg. Gdy chodzi 
o monomery — produkcją yyłókien 
syntetycznych waha się u nas w 
granicach 0.3 kilograma' na jedne­
go mieszkańca, gdy w NRF ćzy 
Wielkiej Brytanii sięga 2 kg; two­
rzyw sztucznych w Polsce produ­
kujemy 2.9 kg na jednego miesz­
kańca, w NRD czy Włoszech — 
12 kg.

Od kilku miesięcy, konkretnie; 
od chwili, gdy urzędową aprobatę 
uzyskał projekt zasad eksperymen­
talnego zarządzania przemysłem 
azotowym — o czym obszernie już 
informowała prasa — chłonność ryn­
ku, jego potrzeby, stopień i drogi 
ich zaspokojenia, wysunęły się na 
pozycję pierwszoplanową w prak­
tycznej działalności branży. 

sowę — reszta należy do sfery au­
tonomicznych rozstrzygnięć ‘ wew­
nątrz branży i nikogo . nie trzeba 
pytać o zgodę. Decyzje zapadają z 
inicjatywy i na odpowiedzialność 
branży. W, porównaniu ze stanem 
dqtychczasowym, gdy nawet prze­
niesienie produkcji' jakiegoś‘ wyro­
bu z jednego do drugiego zakładu 
wymagało akceptacji kierownika re­
sortu, jest to wręcz rewolucja.

Nie, bo w sytuacji, gdy z ‘ mocy 
prawa określaha jest dla zjedno­
czenia przez czynniki zewnętrzne 
wartość produkcji towarowej (po wy­
eliminowaniu kooperacji wewnątrz 
zjednoczenia) według cen fabrycz­
nych na pięciolecie, udział kosztów 
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własnych w wartości produkcji we­
dług cen fabrycznych, podstawowe 
asortymenty w obrocie zewnętrznym 
w jednostkach naturalnych, wartość 
eksportu w złotych dew., limit war­
tości importu w zł dew., ogólny 
fundusz płac i ogólne zatrudnienie 
w zjednoczeniu, limity inwestycyj­
ne na poszczególne zadania inwe­
stycji centralnych, przydział arty­
kułów rozdzielanych centralnie 
wiele spraw jest przesądzonych z 
góry.

Także tych, za które odpowie­
dzialność ponosi zjednoczenie i kto- 
le — wediug ogólnycn załozen ens- 
peryinentu — stanowią dziedzinę 
zastrzeżoną do decyzji branży, lun- 
uamentame jej prawo. Chocoy np. 
programowalne rozwoju orańzy w 
oparciu o analizę potrzeb rynku 
i światowych tendencji W tecnmće 
i ekonomice produkcji. Najczęściej 
reanzacja takiego programu wiąze 
się z nakładami inwestycyjnymi 
i przesunięciami w zatrudnieniu. 
Pernią swobody decyzji dysponuje 
zjednoczenie tak długo, jak diugo 
inwestycje mieszczą się w grani­
cach środków kwalifikujących te 
inwestycje jako branżowe lub za­
kładowe, tak długo, jak długo prze­
sunięcia w zatrudnieniu polegają 
po prostu na. przerzuceniu określo­
nej grupy pracowników z jednego 
do innego zakładu. Na ogół jednak 
przy programach rekonstrukcji bar­
dziej zasadniczych nie udaje się 
spełnić tych warunków'. Potrzebne 
są dodatkowe środki. Program ■ wy- . 
maga wówczas akceptacji central­
nego v planifikatora. Wielkość środ­
ków rozdzielanych ćeritralnife wyz­
nacza więc granice samodzielności, 
zakres podejmowanych inicjatyw.

Oczywiście, można by dyskuto­
wać, czy w niektórych konkretnych 
sprawach zakres ingerencji central­
nego planifikatora nie jest zbyt 
duży, czy np. pewnych nakazów 
dyrektywnych nie można by zastą- 
p.ć mechanizmami ekonomicznymi. 
Choćby w' dziedzinie zatrudnienia. 
Przecież jest to eksperyment,- czyli - 
okazja do praktycznego sprawdze­
nia niektórych teoretycznych .kon­
cepcji, a o tym, że należy podjąć 
próbę znalezienia innych niż nakaz 
administracyjny dróg regulowania 
■wielkości zatrudnienia — bo droga 
administracyjna daje sporo ubocz­
nych niepożądanych skutków spo- 
łecznych — mówi się od dawna. Z 
takim postulatem występowano m. 
in. na IV Plenum Komitetu Cen­
tralnego Partii.

Ale — co chyba nie budzi wątpli­
wości — „absolutna autonomia" jest 
nierealna, nie do pogodzenia z pla­
nowym charakterem gospodarki. 
Pewne kluczowe problemy zawszę 
wymagać będą, synchronizacji z ge­
neralnymi koncepcjami rozwoju 
gospodarki narodowej jako całości, 
bo gospodarka jest zespołem naczyń 
połączonych. Gradacja potrzeb nie 
zawsze wygląda tak samo z punktu 
widzenia branży jak z. punktu wi­
dzenia organizacji odpowiedzialnej 
z.a całość polityki i sytuacji ekono­
micznej kraju.

Wiedzą o tym i nie mają o to 
pretensji. Powiadają: nawet przy 
istniejących ograniczeniach, nawet 
w sytuacji, gdy realizacja progra­
mu rozwoju branży zależy prakty­
cznie od decyzji centralnych, okre­
ślenie, że za stan i jakość zaopatrze­
nia rynku odpowiada branża, wyz­
wala nowe mechanizmy' wewnątrz 
branży. Projekty dyrektyw — co 
podkreśla zarządzenie o zasadach 
eksperymentu i co nie jest -be^ zna­
czenia — przedstawia władzom nad­
rzędnym samo zjednoczenie. Pono­
sząc bezpośrednią odpowiedzialność 
za stan zaopatrzenia rynku branży 
zależy mu na tvfn, by były to pro­
pozycje rozsądne, odpowiadające 
potrzebom rynku, onarte na rzetel­
nej analizie, co-o tvle. zmienia stan 
obecny, że dotychczaś realizacja 
planu sama w sobie była miarką 
ocenv. bez względu na to, czy był 
to plan dobry czy zły.

*

Przy wszystkich swoich ograni­
czeniach nowe zasady zarządzania 
w przemyśle azotowym * wyzwalają 
jednak szerokie pole dla praktycz­
nego stosowania rachunku ekono­
micznego. Przede Wszystkim decy­
duje o tym wprowadzenie nowego 
miernika wartości produkcii. Liczy 
się tylko produkt? ta sprzedana ną 
zewnątrz branży, finalna. Koopera­
cja wewnątrz zjednoczenia nie po­
większa "wartości produkcji. Niema 
więc już żadnego powodu do sztu- 

*

Wspomniany’ dokument, określa­
jący zasadę eksperymentu, tak cha­
rakteryzuje podstawowe zadania 
zjednoczenia, będącego nie ogni­
wem w gmachu administracyjnych 
nadbudówek nad przemysłem, jak 
dotychczas. lecz zrzeszeniem produ-, 
centów posiadającym osobowość 
prawną, działającym na zasadach 
rozrachunku gospodarczego, sporzą­
dzającym bilans finansowy obejmu­
jący całość działalności i rozlicza­
jącym się z budżetem Państwa per 
saldo:

— pokrycie potrzeb gospodarki na­
rodowej w zakresie wytwarzanych 
wyrobów;

— programowanie rozwoju zrze­
szonych gałęzi wytwórczych w opar­
ciu o analizę potrzeb gospodarki 
narodowej, możliwości produkcyjne 
koordynowanej branży i analizę te- 
c h n i czno -e końom i czn ą efektywno­
ści inwestycji;

— planowanie rozwoju techniki — . 
co jest rozwinięciem dwóch punk­
tów poprzednich, jako że wspom­
niany dokument podkreśla, iż „pro­
gramowanie rozwoju (...) winno uw­
zględniać zaspokojenie' potrzeb go­
spodarki narodowej oraz osiągnięcie 
światowego poziomu techniczno- 
ekonomicznego".

Tym zadaniom towarzyszy pełna 
odpowiedzialność za to, co.się dzie,- 
je — przede wszystkim za to, jak- 
zaspokajane są potrzeby rynku we­
wnętrznego i eksportu. To myśl 
podstawowa i przewodnia całego 
dokumentu, a zarazem zasadnicza 
zmiana w porównaniu z tym, co 
było.

Tej szerokiej skali zadań, odpo­
wiedzialności. i zobowiązań, której 
weryfikatorem ma być rynąk z 
całą złożonością występujących na 
nim problemów, twarzyszyć oczy­
wiście mysi szeroka samorządhość" 
ekonomiczna branży’, praWo do swo­
bodnego podejmowania decyzji - o 
podstawowym znaczeniu ekonomicz­
nym i technicznym. Czy tak jest?

I tak, i nie. Tak, bo jedynym 
ograniczeniem swobody • wyboru 
konkretnych rozwiązań ekonomicz­
nych jest pięć najbardziej ppds,ła­
wowych wskaźników dyrektywnych, 
cztery limity i dwie normy finan-

• cznego,- nieracjonalnego rozdmuchi- 
■ wania kooperacji wewnątrzbranżo- 
’ wej. . ' ■ . ■

Co bowiem ważne — zysk, pow­
stający z różnicy między ceną fa- 

' bryczną -ai' kosztami produkcji po 
Odprowadzeniu niewielkiej jego czę­
ści do budżetu państwa pozóstaje 
w dyspozycji zjednoczenia, tworząc 
fundusz-rozwoju i fundusz 'zakłado­
wy W;.przedsiębiorstwach oraz fun­
dusz postępu techniczno-ekonomi-. 
cznego, fundusz rezerwowy (ńa po­
krycie, nadzwyczajnych strat) i fun­
dusz inwestycyjny w dyspozycji 
centrali zjednoczenia. Kooperacja, 
zwiększająca koszty produkcji traci 
więc jakikolwiek sens, bo zwiększa 

koszty ' produkcji i obniża zysk 
branży, nie dając, w zamian nic.

Opłaca się natomiast obniżanie 
kosztów produkcji i to w każdej 
formie,.m. ih. postępu technicznego. 
Oto charakterystyczny przykład. 
Koszt, wytworzenia tony amoniaku 
w zakładach w Chorzowie wynosi 
ok. 3 500. żl, w Puławach — 1250 zł. 
Różnica w kosztach t ytwarzania 
wynika z technologii. W Chorzowie 
stosowana jest technologia przesta­
rzała, opierająca produkcję amonia­
ku na koksie, w Puławach nowo­
czesna — przeróbka gazu ziemnego. 
Utrzymywanie przestarzałych, ko­
sztownych technologii w sytuacji, 
gdy poziom kosztów rzutuje na 
wielkość zysku zjednoczenia, staje 
się dla branży nieopłacalne — roz­
licza” śię““Oha przecież ■globalnie z 
budżetem państwa i nic nikogo nie 
obchodzi, że na skutek utrzymywa­
nia nieopłacalnych technologii śre­
dnie ..koszty wytwarzania w branży 
rosną: branża płaci za to z własnej 
kieszeni.

I chociaż eksperymentalne zasady 
zarządzania obowiązują w zjedno­
czeniu od niedawna, skutki są już 
widoczne. Daleko zaawansowane są 
już projekty unowocześnienia tech­
nologii wytwarzania w zakładach w 
Kędzierzynie. Myśli się o zmianie 
technologii w Tarnowie i Chorzo­
wie. Zjednoczenie czuwa też nad 
tym( by z tytułu tzw. „inwestycji 
centralnych" czy. innych „darowy- 
wanych przpz państwo" inwestycji 
nie .'Podrzucono i im obiektów J>rzeT. 
starzałych; nieekonomicznych, tio tik'

Yj' Planowania. * -
grozi ..regulowaniem. ^.^<5

błędy innych z kieszeni branży. K ■
Takie interwencje już dają efek­

ty.. Dzięki np. kontrpropozycjom 
zjednoczenia zrezygnowano z żaku-, 
pu pewnej licencji technologicznej, 
od której sam „licencjodawca" od­
chodzi. Bp chociaż być może cena 
jej byłabj' niższa, różnica w ko­
sztach • wytwarzania podważa sen­
sowność ■ transakcji.

Wreszcie oparcie rozliczeń na 
cenach 'fabrycznych usuwa hamulce 
wewnątrz branży działające na rzecz 
utrzymywania wysokich cen zbytu. 
Cena zbytu, ograniczająca popyt, 

• turboprądnicę TYP GGB

2 24 V amp 100 — 2,4 kw 

' prod. NRD

• Łożyska toczne ROŻNE

• przekaźniki MINIATU­
ROWE MT — 6 — SZT 

250

SPRZEDA
przedsiębiorstwom państwowym - i- spółdzielczym

ŻEGLUGA1 NA ODRZE
Wrocław, ul. Kaczkowska 50.

Szczegółowe wykazy materiałów znajdują się do wglądu 

dla zainteresowanych . w Dziale Zaopatrzenia telefon 
228-21 wewn. 84. , KS-370

■ nie--leży, w- interesie branży.’ Zysk 
zależy także od obrotu, a na óbhiż- 
ce . ćeriy zbytu — póki nie narusza 
to ceny fabrycznej,— zjednoczenie 
nic nie traci. Gdy^ więc -ceny stają. 
się zaporą zbytu i rozszerzenia pro­
dukcji, nacisk .ńa’ rewizję cen wy­
stępuje teraz z dwóch stroń; rynku 
i producenta.
.Takich bodźców, tworzących sze­

rokie . pole dla inicjatywy, jest w 
nowych zasadach gospodarowania 
zjednoczenia więcej: należy do.tych 
bodźców prawo do przejmowania 
na własny rachunek inwestycyjny 
środków zaoszczędzonych przy rea­
lizacji tzw. inwestycji centralnych, 
a także obowiązek pokrywania róż­
nicy między planowanym a fak­
tycznym kosztem realizacji inwe­
stycji centralnych, gdy ten ostatni 
jest wyższy: należy do nich także 
prawo do 10-procentowego udziału 
w ponadplanowym uzysku dewizo­
wym w obrotach z krajami kapita­
listycznymi pod warunkiem pełne­
go wywiązania się z zobowiązań 
wobec rynku krajowego itd. Korzy­
stną oprawę dla stosowania długo­
falowego rachunku ekonomicznego 
stanowi na koniec przyjęcie gene­
ralnej zasady, że żadne fundusze 
nie przepadają z chwilą zakończenia 
roku kalendarzowego a przechodzą 
na okresy następne, co rozszerza 
horyzont czasowy podejmowanych 
Inicjatyw i umożliwia liczenie zy- 
slków i strat nie tylko doraźnie, 
lecz również w perspektywie wielu 
lait. A to przecież jest fundamen­
talnym warunkiem racjonalnego go­
spodarowania.

*

Jaka jednak będzie pozycja 
przedsiębiorstwa w nowym 
układzie ekonomicznym? Czy roz­
szerzenie kompetencji zjednoczeń 
nie odbywa się kosztem ogranicze­
nia inicjatywy przedsiębiorstw? Ta­
kie obawy dość często dają o sobie 
zinać.

Trudno jeszcze odpowiedzieć na 
pytanie. Szczegółowe statuty, okre- 
śllające, co się komu z nowych pre- 
TOgatyw „należy", jak kształtować 
siię będą stosunki wewnątrz branży, 
dopiero powstają. W każdym ra­
zie w związku z tym na trzy fakty 
warto zwrócić uwagę:

• Po pierwsze — dokumenty, 
określające nowe zasady gospoda­
rowania branżj' mówią o nowej for­
mule zjednoczenia — o zjednocze­
niu jako zrzeszeniu producentów, a 
nie administracyjnej nadbudówce 
nad przedsiębiorstwami. Po prostu — 
o. uprawnieniach i zasadach gospo- 
dlarowania całej branży. Po- 
dlzial kompetencji, praw i obo­
wiązków jest sprawą wtórną, wew­
nętrzną, rozstrzyganą przez samą 
branżę.

• Po drugie — rozszerzenie kom­
petencji branży odbywa się poprzez 
przejęcie funkcji zastrzeżonych do­
tychczas dla jednostek nadrzędnych 
nad branżą: Ministerstwa i Korni- 

pulsy, dla pełnego Wyzwolenia po­
żytecznej inicjatywy ekonomicznej 
we wszystkich jednostkach, ucze­
stniczących w tworzeniu wyników 
ekonomicznych branży, bo na osta­
teczne rezultaty składa się wysiłek 
wszystkich. W interesie zrzeszenia 
producentów leży więc takie 
ukształtowanie stosunków wewnątrz 
branż.r. które sprzyjać będą wyz­
walaniu tej inicjatywy. Bez rozcią­
gnięcia rachunku ekonomicznego 
na działalność przedsiębiorstw 
uczestniczących w zrzeszeniu tru­
dno będzie ten cel osiągnąć.

9 wzmacniacz tranzystorowy 

TYP „STENDERT” — 

SZT 80

• kotły parowe POWIERZ­

CHNIA OGRZEWALNA 

OD 120 m2 DO 125 m2 

CIŚNIENIE ROBOCZE 

OD 12 atm. DO 15 atm. 

— SZT 4

PROBLEMY EKSPORTU
KOMISJA HANDLU ZAGRA­

NICZNEGO omówiła szereg spraw, 
jn. in. problemy eksportowe prze­
mysłu elektromaszynowego. Prze- 
mysł ten notuje szereg poważnych 
osiągnięć w zakresie jakości ,i no­
woczesności wyrobów oferowanych 
odbiorcom zagranicznym. W proce­
sie doskonalenia produkcji należy 
nadal wiele uwagi poświęcić m. in. 
pogłębieniu kontroli międzyopera- 
cyjnej. specjalizacji -w produkcji 
wyrobów finalnych, zespołów i pod­
zespołów. usprawnieniu współpracy 
kooperacyjnej. Jednym z czynni­
ków ułatwiających realizację za­
dań eksportowych przemysłu, elek­
tromaszynowego, jest należyte wy­
korzystanie środków przeznaczonych 
na: szybko rentujące się inwestycje.

Podkreślano, że w przemyśle 
elektromaszynowym, odgrywającym 
istotną, rolę w całości gospodarki 
narodowej, zachodzą poważne po-' 
zytywne zmiany; zakłady i zjed­
noczenia włożyły wiele wysiłku w 
opracowanie programu rozwoju, 
stworzona została atmosfera sprzy­
jająca temu rozwojowi. Wiele wy­
robów naszego przemysłu maszy­
nowego nie ma trudności zbytu na 
rynkach światowych, reprezentują 
one bowiem -wysoki poziom tech- 

■ niczny i mają ustaloną opinię. Jed­
nakże — zdśniem posłów — utrzy­
manie 1 rozszerzanie eksportu do 
krajów wysoko uprzemysłowionych 
wymaga dalszej poprawy jakości i 
nowoczesności maszyn i urządzeń, 
zarówno w konstrukcji, jak i w wy­
kończeniu.

Posłowie zwracali uwagę, że prze­
mysł elekromaszynowy dążyć musi 
do poprawy jakości całej produkcji 
niezależnie od jej przeznaczenia — 
na rynek krajowy czy na eksport. 
Każdy zakład powinien opracować 
plan poprawy jakości i nowoczesno­
ści produkcji, wprowadzania nowych 
uruchomień.

Pozytywnie oceniono nowe meto­
dy obliczania efektywności ekspor­
tu. wskazując jednak, że ocena 
efektywności musi być przedmiotem 
stałych badań. Wysiłek w tej dzie­
dzinie został już podjęty: służby 
ekonomiczne w zakładach i zjed­
noczeniach uległy wzmocnieniu.

Rozwój nowoczesnego przemysłu 
wymaga jak s najdalej posuniętej 
koncentracji i specjalizacji 'pro­

• Już od pięciu lat inowrocław­
ska Fabryka Sprzętu Rolniczego pro­
dukuje parniki z defektem kolumny 
parnikowej. Nie pracują one lub źle 
pracują a poza tym są w użyciu 
niebezpieczne. Był już jeden wypa­
dek śmiertelny. Zielonogórski woje­
wódzki zarząd Kółek Rolniczych za­
bronił używania tych parników i za­
żądał od wytwórni usunięcia usterek. 
W grudniu ubiegłego roku fabryka 
dostała w śląd za reklamacją wy­
kaz kółek posiadających zepsute 
parniki. Nie zareagowała. Otrzyma­
ła też polecenie naprawienia uste­
rek od dyrektora zjednoczenia, któ­
remu podlega. Nie zareagowała. Po­

JEDNYM ze źródeł osłabienia popy­
tu w poprzednim półroczu br. byia 
niewątpliwie nieuuolna informacja 
handlowa. Nie zachęca klienta do 

kupna, znakomicie natomiast dezorien­
tuje potencjalnego nabywcę i niejedno­
krotnie “utrudnia podjęcie decyzji. 
Klient często rezygnuje z kupna, Jeśli 
to wymaga od niego nadmiernego wy­
siłku fizycznego i napięcia nerwowego. 

Stwierdzenie o braku informacji nie 
jest gołosłowne. Rzutka „Opinia” prze­
prowadziła obserwacje w kilku war­
szawskich sklepach meblowych, aby 
ustalić, w jakim stopniu klient uzy­
skuje niezbędne, elementarne niekiedy 
informacje.

Okazało się, że bardzo trudno o nie 
nawet przy zakupach artykułów tak 
niebywale ważnych dla klienta. IV żad­
nym bowiem z badanych sklepów me­
blowych nie udało się przedstawicie­
lom „Opinii” zidentyfikować osoby zaj­
mującej się udzielaniem informacji, jak­
kolwiek przewidziano w nich specjalne 
stoiska informacji. Personel sklepowy 
zaś nie potrafił odpowiedzieć na tak 
podstawowe pytania, jak terminy do­
staw do sklepów poszukiwanych przez 
klientów typów mebli. Mało tego. 
Stwierdzono, że na pytania w rodza­
ju np. jakie są kolory obić tego, czy 
innego sprzętu, który znajduje się w 
magazynie meblowym, padała z regu­
ły odpowiedź: nie wiem, trzeba poje­
chać do magazynu, i zobaczyć...

Myliłby się kto sądząc, że propozycja 
ta nie była adresowana do kupującego. 
Oczywiście — tak. W przekonaniu per­
sonelu sklepowego klient jako zainte­
resowany kupnem powinien uzyskać in­
formację w magazynie. Sprzedającym 
nie przychodzi do głowy, że wystarczył­
by jeden telefon do magazynu, aby 
ustalić, jakie kolory obicia i typy 
mebli są na składzie. Nie uważają też 
za stosowne zgromadzić formularzy 
niezbędnych przy zakupie ratalnym. Po 
co ma się trudzić w tym celu jedna- 
osoba, skoro każdy zainteresowany ra­
talną sprzedażą mebli może odbyć krót­
ki spacerek do Oddziału ORS-u?

Obserwacje „Opinii” pozwoliły stwier­
dzić' żenującą wprost nieznajomość 
wśród personelu właściwości sprzeda­
wanych mebli, przyczyn ustalania róż­
nych cen na wyroby o analogicznym 
przeznaczeniu i wykonaniu, ich trwa­
łości i,p. Klientowi pozostaje zgady­
wać, dlaczego podobne stoły różnią się 
w cenie o — bagatelka — trzysta zło­
tych. Daje się też odczuć brak aktual­
nych katalogów i folderów, umożli­
wiających klientewi orientację o ty­
pach mebli produkowanych ptzez prze­
mysł i sprzedawanych na rynku, ich 
zaletach, konstrukcji i możliwościach 
zestawiania segmentów. A na domiar 
wszystkiego nie wszystkie meble opa­

„OPINIA” o pracy handlu

dukcji. . Dokonując posunięć W, tej 
dziedzinie; należy < jednak pamiętać, 
że interesy poszczególnych .regio­
nów; ambicje poszczególnych za­
kładów zejść powinny na plan.dal­
szy i zostać, podporządkowane ra­
chunkowi f ekonomicznemu. • Loko­
wać produkcję należy' w zakładach 
przygotowanych, cechujących śię 
wysoką kulturą techniczną. Nale­
ży ustalić zakłady wiodące i zakła­
dy satelickie i dalece usprawnić 
kooperację. Niezbędne jest także 

: zaostrzenie rygorów odbioru maszyn 
i części z- importu,' przeciwdziała­
nie liberalnemu stosunkowi handlu, 
zagranicznego do sprowadzanych 
urządzeń.

ROZWÓJ SZKOLNICTWA' 
— INWESTYCJE

W toku obrad nad planem i bud­
żetem za rok 1965 Ministerstwa 
Oświaty, Ministerstwa Szkolnictwa 
Wyższego i Polskiej Akademji Nauk 
KOMISJA OŚWIATY I NAUKI 
omówiła rozwój i problemy szkol­
nictwa zawodowego. Cechują go 
zjawiska bardzo pomyślne i zara­
zem pewne dokuczliwe trudności.

Ogólnie stwierdza się. że w roku 
ubiegłym nastąpił dalszy wielo­
stronny rozwój tego szkolnictwa, 
zwiększyła się ilość specjalności i 
zawodów, rozszerzyły się programy 
i unowocześniono metody naucza-

. nia. Liczba uczniów w szkołach za­
wodowych zwiększyła się w porów­
naniu z rokiem poprzednim o 8 
proc. W szkołach przysposobienia 
rolniczego plan naboru wykonany 
został tylko w 88 proc., rozwinęły 
się jednak 3-letnie te.ęhmka rolni­
cze. Warunki lokalowe szkół zawo­
dowych. mimo rosnącej ilości izb 
lekcyjnych, są nadal trudne. Nie 
poprawiła się dostatecznie sytuacja 
w internatach szkół zawodowych.

Uwagi krytyczne Komisji dotyczy­
ły szczególnie zagadnień inwestycyj­
nych, i to zarówno w resorcie o- 
światy, jak szkolnictwa wyższeso 
i w Polskiej Akademii Nauk. U- 
biegloroczne inwestycje Ministerst­
wa Oświaty wykonane zostały w 
zaledwie 86.4 w?oc. W Ministerstwie 
Szkolnictwa Wyższego plan robót 
budowlano-montażowych wykona­
no w 74 proc. Plan inwestycyjny 
Akademii Nauk zrealizowano w ok. 
90 proc. Są to zjawiska powtarzają­
ce się. budzą więc niepokój. Stwa­
rzają bowiem przeszkody w rozwi­
janiu bazj’ materialnej szkolnictwa 
i prac naukowo-badawczych.

Posłowie z nac;skiem podkreślali, 
że praktyce tej należj' położyć kres. 
Inwestycje szkolne i placówek nau­
kowych powinny być traktowane na 
równi z priorytetowymi inwestycja­
mi przemysłowymi. (wd)

wtórne, zalecenie spotkał ten sam los. 
Interweniował na rzecz użytkowni­
ków resort. Sprawa była przedmio­
tem interpelacji poselskich w sejmie. 
Fabryki nic nie skłoniło do działa­
nia. Kółka ‘ Toinieze zaczęły aiecaó 
POM-oni przebudowę parników, od­
mawiając zapłaty za tę pracę i kie­
rując rachunki do producenta par­
ników, który oczywiście odmawia 
płacenia. Co dalej?

• W Chełmku uruchomiona zosta­
ła wytwórnia sztucznej skóry. Pol­
ska wydaje rocznie 25 milionów do­
larów na kupno skór w strefie do­
larowej. Dzięki . nowej wytwórni 
rozmiary importu można będzie 
znacznie umniejszyć. Dzienna pro­
dukcja zakładu zastąpi 11 ton skóry 
naturalnej wartości 700 milionów zło­
tych. .Znaczy to około 3500 ton.skóry 
rocznie wartości około 250 milionów 
złotych. Tymczasem koszt budowy 
zakładu — tylko 57 milionów. Zna­
komita inwestycja szybkorentująca.

trzone są informacją o tym. Jakie ele­
menty wchodzą w skład danego kom­
pletu. jakie są ich wymiary itp. Per­
sonel sklepów przy określaniu rodzaju 
mebli operuje symbolami. Czytelne są 
one dla handlu, ale nie dla klienta.

Nie po raz pierwszy „Opinia” udo­
wodniła nieznajomość właściwości sprze­
dawanych artykułów przez personel 
sklepowy. Z własnego klientowskiego 
doświadczenia wiemy, że niewiedza sprze­
dawcy o towarze jest dość powszech­
na, a umiejętności popularyzowania za­
let towaru rzadko spotykane w na­
szym handlu. Sporadyczne i mile wspo­
minane przez klientów są przypadki 
udzielania porady przez sprzedającego , 
lub informowania go o możliwościach 
kupna innego, hardziej mu odpowiada­
jącego towaru — w sąsiednim niekie­
dy sklepie. W rezultacie klient kupuje 
wówczas, gdy musi, gdy nie może dłu­
żej obejść się bez danej rzeczy , i rzad­
ko kiedy kupuje to, czego rzeczywiście 
potrzebuje.

O wielu artykułach rynkowych po 
prostu nie wie, innych nie dostrzega, 
wielu nie kupuje, gdyż nie zna ich 
zalet. Skutki? Dość przypomnieć, że 
świetne odżywki dla dzieci przez długi 
czas nie miały popytu, klient ich w 
ogóle nie znał — chodziło o abso­
lutną nowość.

Tych nowości coraz więcej dopływa 
na nasz rynek, a będzie ich przyby­
wać z każdym rokiem. Pora przeto 
najwyższa, aby handel zrozumiał, że 
sprzedawać, to coś więcej niż inkaso­
wać pieniądze zą artykuł wybrany przez 
klienta. Traktowanie zaś klienta jako 
uciążliwego petenta może doprowadzić 
co najwyżej do „zatkania się” handlu 
w warunkach bynajmniej nic idealnego 
ilościowego zaopatrzenia.

Przypominamy o tej w gruncie rze­
czy powszechnie znanej bolączce, gdyż 
brak informacji w połączeniu z lekce­
ważeniem klienta jest jedną z tych 
przyczyn osłabienia popytu, których 
usunięcie nie wymaga ani zmian orga­
nizacyjnych, ani też kadrowych, nie po­
ciąga za sobą żadnych wydatków. Wy­
maga zainteresowania sprzedających to­
warem i odrobiny życzliwości dla kli­
enta, tej zawodowej czasem umiejęt­
ności doradzenia. A nade wszystko zro­
zumienia wreszcie przez handel, że to- 
Jgary nie sprzedają się same, że przy 
ich sprzedaży trzeba się nieco po- 
trudzić.
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W A > TYM artykule chciał- B A K bym poruszyć dwa
\f\K podstawowe i chyba
y W najważniejsze dysku-
* * syjne problemy per­

spektywicznego pro- 
■ gramu rozwoju górnictwa węglo­

wego, a miąnbtyicie: kierunki-, roz­
woju i tempo ’ wzrostu wydajności 
pracy. ' ' '

Jako ekonomista, poruszę tu te 
zagadnienia, które mają ogólno- 
ekonomiczny charakter i w któ- 

.rych może się również wypowie­
dzieć niespecjąlista.

KIERUNKI ROZWOJU. 
PRZEMYSŁU WĘGŁOWEGO

Aktualnie realizowanych lub mo­
żliwych do realizacji kierunków 
rozwoju górnictwa węglowego jest 
u nas — w oparciu o rozpoznane 
lub będące w badaniu złoża — kil­
ka. W istniejącym zagłębiu górno­
śląskim buduje się nowe i rozbu­
dowuje czynne kopalnie, rozbudo­
wuje się nowe zagłębie rybnickie, 
rozważa się budowę kopalni w no­
wym zagłębiu nadwiślańskim (w 
woj. krakowskim), budowę ogrom­
nej odkrywki węgla .brunatnego w 
Bełchatowie w woj. łódzkim. Pro­
wadzi się również badania geolo­
giczne złóż węgla kamiennego w 
woj. lubelskim.

Jak wjdać, w węgiel jesteśmy za­
sobni i przy programowaniu na­
szego rozwoju jest z czego wy­
bierać. Właśnie dlatego, że jest z 
czego wybierać, nad tym wyborem 
trzeba się dobrze zastanowić, prze­
prowadzić solidny rachunek ekono­
miczny. Tak aby potrzebne gospo­
darce narodowej paliwo otrzymać 
w sposób najefektywniejszy.

W górnictwie węglowym prowa­
dzi się w dość szerokim zakresie 
badania efektywności budowy no­
wych kopalń. Wynikiem tych ba­
dań była eliminacja z projektów 
budowy wielu złóż weela brunat­
nego, które chociaż bogate pod 
względem zasobów, posiadały jed­
nak ze względu na niekorzystne 
warunki geologiczne niezadowala­
jące wskaźniki ekonomiczne, a 
przede wszystkim wysoką kapita- 
łcchlonność. Eliminacji uległo rów­
nież wiele proponowanych nowych 
kopalń węgla kamiennego, przy 
jednoczesnym przyśpieszeniu budo­
wy i rozszerzeniu zakresu kopalń 
najbardziej efektywnych.

W tych badaniach istnieje jednak 
jedno słabe, a niezwykle istotne dla 
całości zagadnienia ogniwo. Tym 
ogniwem jest analiza efektywno­
ści i ocena możliwego zakresu roz­
budowy czynnych kopalń.

Jak ważne jest to zagadnienie 
wskazują następujące liczby: w la­
tach 1955—65 uzyskano wzrost wy­
dobycia węgla z kopalń (bez. wy­
korzystania mułów) o 25 min ton, 
z tego w kopalniach czynnych już 
w początku tego okresu — o 18 
min ton, tzn: s/< całego przyrostu 
wydobycia. A był przecież czas, 
kiedy uważano, że możliwości wzro­
stu wydobycia z czynnych kopalń 
są prawie wyczerpane i wychodząc 
z tej przesłanki projektowano 
ogromny front budowy nowych ko­
palń.

Cóż się więc stało? Z pomocą 
przyszła nowoczesna technika gór­
nicza, którą zaczęto wdrażać w ko­
palniach. Nowoczesne maszyny do 
urabiania i związana z tym kon­
centracja robót przodkowych, wiel­
kie wózki kopalniane i zwiększe­
nie mocy transportu dołowego, no­
woczesne szyby wyciągowe (skipy) 
i zwiększenie mocy transportu pio­
nowego — sprawiają, że zmienia 
się, wzrasta możliwa do osiągnię­
cia i racjonalna ekonomicznie, 
maksvmalna zdolność wydobywcza 
kopalń. O ile 10 lat temu uważano, 
że racjonalna zdolność wydobyw­
cza kopalni wynosi 5 tysięcy ton 
wydobycia dziennego, tj. 1,5 min 
ton wydobycia rocznego, to obec­
nie w wielu przypadkach tę gra- 

. nicę podwyższa się do 10—15 tys. 
ton, a nawet i więcej.

Powstaje pytanie, czy teń proces 
Zwiększania wydobycia jest możli­
wy i racjonalny w istniejących już 
kopalniach? Otóż jest on możliwy 
chyba bardziej niż w innych gałę-

ziach przemysłu, bowiem, sama 
technologia wydobycia bardzo go 
ułatwiai Z natury, rzeczy rfront Wy­
dobycia# węgli, w kopalni się prze­
suwa, jedne poziojny- wydobywcze 
wyczerpują się i trzeba zamiast 
nich budować nowe poziomy, trze­
ba je uzbrajać w nowe urządzenia.. 
Na te cele, na samo podtrzyma­
nie wydobycia węgla, wydaje się 
obecnie 60 proc, wszystkich nakła­
dów w górniętwle.

Czy jednak nowe . poziomy wy­
dobywcze uzbraja się’w starą tech­
nikę? Oczywiście że nie, i z tego 
właśnie względu stare czynne ko­
palnie, w które inwestuje się choć­
by tylko na odtworzenie zdolności 
produkcyjnej na nowych poziomach 
wydobywczych — poważnie pod­
noszą wydajność pracy. A ponie­
waż ten proces odtworzenia zdol-

w 'stosunku do poprzednio przyj- 
'mowanyćh wielkości. Stąd wynika, 
it dla dużej większości czynnych 
i kopalń taka rozbudowa jest aktual­
ia i opłacalna.

Trzeci. czynnik — to wdrażanie 
Coraz, to nowszej techniki. Chociaż 
obecnie wdrażana techniką stoi na 
Wyższym poziomie od dawnej, to 
przecież odbiega ona jeszcze po­
ważnie od najlepszych wzorów za­
granicznych z przyczyn niedosko­
nałości konstrukcji maszyn, niewy­
sokiej jakości materiałów zużywa­
nych do ich budowy. Możliwości 
doskonalenia techniki górniczej są 
wielkie. Jeśli ta coraz wyższa tech­
nika będzie wdrażana do czynnych 
kopalń również w ramach nakła­
dów na utrzymanie wydobycia,, to 
będzie to nadal bardzo poważnie 
i być może w jeszcze większym

Jak programować rozwój gałęzi

JAKICH 
KOPALŃ 
POTRZEBA? 

(Artykuł dyskusyjny)
MIECZYSŁAW RAKOWSKI

ności produkcyjnych ma ten sam 
charakter co i tworzenie nowych 
zdolności produkcyjnych, to w wa­
runkach szerokich możliwości 
stwarzanych przez nową technikę 
mamy do czynienia ze stałą rozbu­
dową kopalń, które na naszych 
oczach rosną i młodnieją, stają się 
coraz bardziej nowoczesne.

Wyniki ubiegłych dziesięciu lat 
dowodzą niezwykle wysokiej efek­
tywności rozbudowy kopalń. Pro­
ste wyliczenia wykazują, że przy­
rost wydobycia o jedną tonę rocz­
nie wymagał poniesiienia w' tych 
kopalniach (po potrąceniu nakładów 
na utrzymanie wydobycia, liczonych 
zresztą bardzo nisko) tylko 500— 
600 złotówek inwestycyjnych, tzn. 
prawie o połowę mniej niż w no­
wych kopalniach, że przyrost ten 
był osiągany również 2 razy szyb­
ciej, a wreszcie, że w ramach tej- 
rozbudowy i przebudowy kopalń 
wzrost wydajności prący osiągano 
bardzo tanio, a mianowicie wzglę­
dne zmniejszenie , zatrudnienia o 
jednego górnika kosztowało tylko 
120 tysięcy złotych, co jest rów­
noznaczne z trzyletnim okresem 
zwrotu nakładów na postęp tech­
niczny.

Tak więc obecnie rozbudowa 
czynnych kopalń stanowi główny 
czynnik wzrostu wydobycia, jest 
dwukrotnie tańsza inwestycyjnie, 
daje szybsze efekty i współdziała 
w tanim postępie technicznym.

MOŻLIWOŚCI NA PRZYSZŁOŚĆ

Możliwości te są określone — 
moim zdaniem — trzema czynni­
kami.

Pierwszy — to zasoby węgla w 
czynnych kopalniach. Zasoby te przy 
obecnym poziomie wydobycia star­
czyłyby na 130 lat, a przy ewentual­
nym jego wzroście do 200 min ton, 
co zaspokoiłoby nasze potrzeby w 
planie perspektywicznym na 80 lat.

Drugi — to możliwości opłacal­
nej rozbudowy czynnych kopalń. 
Jak wskazano wyżej, optymalna 
wielkość kopalni wzrosła 3 razy

stopniu niż dotychczas, pomagać w 
osiąganiu wysokiej efektywności 
wzrostu wydobycia w czynnych ko­
palniach.

Co by się stało, gdyby spraw­
dziły się przedstawione tu optymi­
styczne prognozy co do możliwo­
ści rozbudowy czynnych kopalń? 
Oznaczałoby to, że w naszym pro­
gramie perspektywicznym można 
byłoby zrezygnować z budowy tych 
wszystkich nowych kopalń węgla 
kamiennego i brunatnego, które 
mają gorsze wskaźniki ekonomicz­
ne od rozbudowy czynnych kopalń. 
A takimi są obecnie prawie wszyst­
kie projektowane nowe kopalnie. 
Oznaczałoby to więc możliwość za­
oszczędzenia w planie perspek­
tywicznym wielu miliardów zło­
tych nie tylko na budownictwie ko­
palnianym, ale również na całym 
zagospodarowaniu przestrzennym re­
jonów .wokół kopalń.. . (Waęto th 
również zauważyć, że występujące 
obawy odnośnie korka tfańspórto- 
wego ńa Śląsku w przypadku szyb­
kiego wzrostu wydobycia węgla 
okazały się płonne w związku z 
możliwościami zastosowania wago­
nów o wielkiej ładowności, zwięk­
szającymi przepustowość kolei o 
ponad 70 proc., oraz w związku 
ze zwiększającym ' się zakresem 
marszrutyzacji pociągów).

Tak więc — moim zdaniem — 
istnieje możliwość całkowicie no­
wego ustawienia kierunku rozwoju 
górnictwa na wyłączny lub prawie 
wyłączny rozwój czynnych kopalń. 
Na ile to jest realne, sądzę, wypo­
wiedzą *się przede wszystkim gór­
nicy.

TEMPO WZROSTU WYDAJNOŚCI 
PRACY

Nasze złoża pod względem swo­
jej struktury geologicznej są po­
dobne do zachodnioniemieckich i 
lepsze od angielskich. Przed woj­
ną wydajność pracy w kopalniach 
polskich była o 20 proc, wyższa

Książki 
nadesłane
MIECZYSŁAW KLIMAS — ELE­

MENTY KONTROLI WEWNĘTRZNEJ 
W RACHUNKOWOŚCI PRZEDSIĘ­
BIORSTW — str. 376, cena zl 18.— 
PWE, Warszawa 1966.

Praca naświetla te elementy kon­
troli wewnętrznej, które występują w 
pracy komórek działu rachunkowoś­
ci, przy uwzględnieniu ich ścisłej- za­
leżności i, związku z całokształtem 
działalności gospodarczej przedsię­
biorstwa, a tym samym stanowi — 
częściowe chociażby —• wypełriienie 
dotkliwej luki w literaturze z tego za-

ROZLICZENIA pifnieznf w go­
spodarce SOCJALISTYCZNEJ — 
Zagadnienia dyskusyjne' — str. 224, 
cena zt 22,— PWE, Warszawa 1966.

Zbiór zawiera opracowania zazna­
jamiające czytelnika ze stanem dysku­
sji na analogiczny temat w innych 
krajach socjalistycznych oraz z roz­
wojem systemu rozliczeń pieniężnych 
w Polsce Ludowej.

EUGENIUSZ RYCHLEWSKI — 
KONKURENCJA ROPY I WĘGLA — 
str.. 269, cena zl. 25.— PWN, Warsza­
wa 1966.

Książka wszechstronnie naświetla 
problem konkurencji pomiędzy dwo­
ma podstawowymi paliwami w Polsce 
i w innych krajach, wskazując na 
przeware ropv naftowej.

ANDRZEJ K. KOŹMIŃSKI — DY­
REKTORZY WSPÓŁCZESNYCH 
PRZEDSIĘBIORSTW KAPITALI­
STYCZNYCH — Studium z socjologii 
k!erownictwa — str. 164. cena zl 16.— 
Książką i Wiedza, Warszawa 1966.

Książką pomyślana jako studium 
z socjologii kierownictwa. Jej zasa-
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dniczym zadaniem jest określenia 
wpływu różnorodnych grup społecz­
nych na charakter, efektywność 
i przebieg wykonywania funkcji 
kierowniczych.

ZBIGNIEW LEWANDOWTCZ — 
ZARZĄDZANIE GOSPODARKĄ NA­
RODOWĄ ZSRR (1953—1965) — str. 
240. cena zl 25.— Książka i Wiedza, 
Warszawa 1966 (Z serii: Biblioteka 
Wiedzy o Krajach Socjalistycznych).

Książka jest owocem kilkuletnich 
badań zainicjowanych przez prof. 
dra Wł. Brusa na Uniwersytecie 
Warszawskim i prowadzonych przez 
autora w Polskim Instytucie Spraw 
Międzynarodowych nad problematy­
ką zarządzania w Związku Radzie­
ckim.

CZESŁAW ŁUCZAK — DYSKRY­
MINACJA POLAKÓW W WIELKO- 
POLSCE W OKRESIE OKUPACJI 
HITLEROWSKIEJ — Wybór źródeł 
— wybrał t opracował Czesław Łu­
czak — str. 379, cena zł 40.— Wy­
dawnictwo Poznańskie 1966.

Materiały, dotyczące praktycznego 
funkcjonowania hitlerowskiego apa­
ratu administracyjnego w Kraju 
Warty, przedstawiające dyskrymina­
cję ludności polskiej w sposób wy­
czerpujący, tak by czytelnik na 
podstawie źródeł mógł wyrobić so­
bie pełny jego obraz.

REKLAMA W PRASIE — Zawar­
tość, język, odbiór — Praca zbioro­
wa — str. 211, cena zł 25.— Ośr. Ba­
dań Prasoznawczych RSW „Prasa”, 
Kraków 1965.

Trzy źródłowe prace Ośrodka Ba­
dań Prasoznawczych w Krakowie, 
składające się na niniejszą publika­
cję obejmują: „Analizę struktury 
reklamy prasowej”, „Język w re­
klamie prasowej” i „Społeczne uwa­
runkowanie recepty reklamy praso­
wej”. Pierwsze dwie prace badają 
działalność reklamową producenta 
(sprzedawcy), ostatnia, socjologiczna, 
reakcję konsumenta na reklamę.

WĘZŁOWE PROBLEMY EKONO­
MICZNEGO ROZWOJU WIELKO­
POLSKI w latach 1945—1965 — pod 
redakcją Seweryna Krtiszczyńskiego 
— str. 235, cena zl «9.— Inst. Gosp. 
Regionalnej przy WSE w Poznaniu, 
PWN, Poznań 1966.

Pierwsze monograficzne opracowa­
nie podstawowych aspektów procesu 
rozwoju gospodarczego Wielkopolski 
W minionym XX-leciu.

4114 w -Zagłębiu Ruhry 1 1,5 razy 
wyższa niż w Anglii. W rokii 1955 
poziom wydajności pracy w Pol­
sce, NRF 1 Anglii był prawie na 
jednym poziomie, przy tym w Pol­
sce . o 30 proc, hiższy niż przed 
wojną. W latach 1955—1965 wy­
dajność pracy wzrosła w Polsce 
o około 30 proc., ale w Zagłębiu 
Ruhry i w Anglii wzrosła jeszcze 
szybciej i obecnie wydajność pra­
cy w polskich kopalniach jest niż­
sza o 15 proc, od wydajności pra­
cy w kopalniach angielskich i o 
25 proc, niższa niż w NRF.

Częściowo można to wytłuma- 
«czyć zamykaniem w tych krajach 
nierentownych kopalń, jednakże 
główna przyczyna tkwi w szybszym 
aniżeli u nas wprowadzaniu me­
chanizacji w czynnych kopalniach. 
Nie mówię już tu o USA, gdzie w 
ciągu ostatnich 15 lat wydajność 
pracy w kopalniach węgla wzro­
sła 2,5 raza.

Ponieważ, jak wykazano poprzed­
nio, efektywność mechanizacji w 
czynnych kopalniach nawet przy 
niedoskonałych jeszcze maszynach, 
jest u nas duża (czas zwrotu 3 
lata), ponieważ nakłady na te cele 
nie są u nas obecnie wysokie (wy­
noszą tylko 17 proc, ogólnych na­
kładów), 'to wydaje się możliwe i 
celowe zwiększanie nakładów na 
ten cel w planie perspektywicz­
nym. Polityka zwiększonych na­
kładów na mechanizację będzie 
ułatwiona, jeśli jednocześnie będzie 
prowadzona efektywna i oszczędza­
jąca inwestycje polityka wyłącznej 
lub prawie wyłącznej rozbudowy 
czynnych kopalń.

Co może dać to zwiększenie na­
kładów na mechanizację?

Po pierwsze—szybsze tempo wzro­
stu wydajności pracy—np. z 3 proc, 
do 5—6 proc, rocznie — i obiek­
tywną podstawę dla zwiększenia 
górniczych zarobków, szybszą po­
prawę warunków pracy górni­
czej, zmniejszenie jej uciążliwości 
i poprawę bhp.

Po wtóre potanienie paliwa w 
kraju i przez to potanienie pro­
duktów pochodnych, zwiększenie 
efektywności eksportu węgla i 
zmniejszenie zapotrzebowania na 
■inne, konkurencyjne i importowa­
ne rodzaje paliwa, w stosunku do 
których tani węgiel byłby efektyw­
niejszy.

Po trzecie — możliwość stopnio­
wego zmniejszania załogi górniczej 
w planie perspektywicznym przez 
mniejszy nabór młodych górników 
w stosunku do naturalnego odpły­
wu starszych roczników oraz skie­
rowanie większej części młodzieży 
do zawodów pozagórniczych. a przez 
to rozluźnienie napiętego bilansu 
siły roboczej na Śląsku. Skierowa­
nie większej części młodzieży męs­
kiej do zawodów pozagórniczych 
np. do fabryk przemysłu maszyno­
wego, umożliwiłoby jednocześnie 
równoległe zatrudnienie w tych fa­
brykach większej ilości kobiet. a' 
więc poprawiłoby bilanś siły robo­
czej w większym stopniu, aniżeli 
to by- wynikało z sameao faktu 
zmniejszania ilości górników.

Po czwarte — rozluźnienie bi­
lansu siły roboczej zmniejszyłoby 
również nacisk na budownictwo 
mieszkaniowe na Śląsku, które na­
potyka duże trudności realizacyj­
ne i jest względnie drogie. ,

I
*

Z przedstawionego tu rozumo­
wania widać wyraźnie, że w na­
szym górnictwie węglowym, oprócz 
wielu zagadnień szczegółowych wy­
stępują nadal nie rozwiązane i dy­
skusyjne problemj’ generalne — 
problemy kierunku rozwoju kopalń 
i tempa wzrostu wydajności pracy. 
Rozwiązanie tych problemów w 
kierunku wyłącznej (lub prawie wy­
łącznej) rozbudowy czynnych ko­
palń, w kierunku przyśpieszenia 
tempa wzrostu wydajności pracy 
jest moim zdaniem możliwe ^przy­
niosłoby wielkie korzyści całej go­
spodarce, górnictwu i Śląskowi.

MURA SAMOCHODÓW C1UAR0WVCH
im. FELIKSA DZIERŻYŃSKIEGO

Starachowicach

SPRZEDA w ramach upłynnienia 
materiały z niżej1 wy­
szczególnionych gałęzi:

06 —PRZEMYSŁ ELEKTROTECHNICZNY (min. go­
towe wiązki przewodów elektrycznych, części zamienne 
do prądnic i rozruszników, końcówki przewodów 
i inne),
07 —ROŻNE CZĘŚCI SAMOCHODOWE do silników, 
podwozi, nadwozi i kabin samochodów „Star” (m. in. 
panewki, pierścienie, tłoki, sworznie tłokowe, tuleje 
cylindryczne, różne uszczelki, podkładki, sprężyny, 
okładziny hamulcowe, filtry powietrza, części do gaź- 
ników i wiele innych części).
08 — DUŻY ASORTYMENT ARTYKUŁÓW ŚRUBO­
WYCH jak: śruby, wkręty, ni ty, nakrętki, posiadamy 
także narzędzia — rozwiertaki, sprawdziany, gwintow­
niki, noże pogłębiacze, narzynki, płytki z węglików 
spiekanych, frezy, wiertła i inne, oraz armaturę wodo­
ciągową,

09—Z ARTYKUŁÓW CHE­
MICZNYCH posiadamy 
kjt szpachlowy, olej 
Żywiczny, płyn do fo-
sfat dużo innych
chemikaliów, 

22—DUŻY ASORTYMENT 
różnych tarcz ścier­
nych oraz materiały 
z innych niewyszcze- 
gólnionych gałęzi.

informacji technicznych i han-Bliźszych ______  
dlowych udziela Dział Gospodarki Materia­
łowej fabryki, tel. 333 wewnętrzny 672.

K-40-0

ROLA 
WARUNKÓW 
EKONOMICZNYCH

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
stający fundusz płac na stymulo­
wanie wzrostu wydajności. Odwro­
tnie, powinno je do tego zachęcać 
limitowanie . zatrudnienia. Skoro 
jednak główną (i powiązaną z 
bodźcami) miarą działalności go­
spodarczej był przyrost produkcji, 
a nie metody uzyskania tego przy­

rostu, przedsiębiorstwa mimo wszy­
stko wybierały zatrudnienie, jako 
metodę prostszą. Zwłaszcza że w 
praktycę często łatwiej otrzymy­
wały środki na opłacenie przyrostu 
zatrudnienia niż wzrostu wydajno­
ści pracy. Pewne światło na ten o- 
statni problem rzucić może poniż­
sze zestawienie.

Dynamika ■produkcji, zatrudnienia, wydajności i plac
W przemyśle /przyrost w % w stosunku do roku poprzedniego/

lata pse—
duto Ja

Zńtrud» 
nianie

- 1

JundUBZ 
płac

Przeciętna 
płaca na 
1 zatr.

Wydajność 
brutto

Udział wy-' 
dajnoścl w, 
przyroście 
prod.

1956 9 4,2 16 ■ 11 5 56

1957 10 3,8 25 19 6 60
1958 10 1,3 7 6 9 90
1959 9 1,4 8 7 8 89
1960 11 0,5 5 2 11 96

1961 10 3,6 7 3 6 65
1962 a 5,2 7 2 5 39

1963 5 3,7 8 4 . 1,7. 32
1964 9 3,0 5 2 6 68

1965 9 5,1 7 2 3,6 41

Okazuje się. ie — jeśli wyłączyć 
nietypowy rok 1963 — coroczny 
przyrost produkcji w przemyśle 
jest od szeregu lat dość rytmiczny 
i waha się w granicach 8 — 11 
proc. Poczynając od r. 1958 dość 
rytmiczne są również coroczne 
przyrosty globalnego funduszu płac. 
Gdy wyeliminujemy rok 1960, tak­
że nietypowy, kształtują się one w 
granicach 5 — 3 proc, rocznie. Naj­
bardziej nierównomiernie kształtu­
ją się natomiast roczne przyrosty 
zatrudnienia (1,4 proc, do 5,2 proc.), 
a tym samym wydajności pracy 
brutto (3 proc. — II proc, z wy­
łączeniem 1963 r). Na tym tle 
przeciętne płace nominalne na 
1 zatrudnionego prezentują się 
jako jeden z najbardziej sta­
bilnych elementów zestawionych w 
tabeli zależności. Ich niew!elkie 
wahania nie są przy tym powiąza­
ne z wyraźnie zróżnicowanymi 
przyrostami wydajności pracy brut­
to.

Dodajmy do tego, że przyrost o- 
sobowego funduszu płac w ok. 50 
proc. rozdysponowany .jest na 
wzrost liczby zatrudnionych, a w 
ok. 50 proc, na wzrost płac z tytu­
łu awansów i wzrostu wydajności 
pracy, przy czym w latach wyższe­
go wzrostu zatrudnienia udział płac 
nowo zatrudnionych w funduszu 
wzrasta. Wynika z tego, że przed­
siębiorstwa mają względną łatwość 
pokrycia kosztów wzrostu zatru­
dnienia, natomiast relatywnie tru­
dniej mogą pokrywać koszty wzro­
stu wydajności pracj'.

Występuje więc wyraźna kore­
lacja między tempem wzrostu pro­
dukcji i funduszu płac ogółem, a 
także korelacja między tempem 
wzrostu zatrudnienia i funduszu 
ołac. brak natomiast dostatecznej 
korelacji między tempem wzrostu 
wydajności i funduszu płac, ogółem 
a zwłaszcza płac przeciętnych. Mo­
żna więc powiedzieć, że od strony 
globalnej bodźce płacowe preferują 
wzrost zatrudnienia. Wiąże się to 
niewątpliwie ze wspomnianym sy­
stemem naliczania i korygowania 
funduszu płac w zależności od 
wielkości produkcji globalnej, bez 
względu na to, czy uzyskano ją w 
wyniku wzrostu zatrudnienia, czy 
wzrostu wydajności pracy.

*

Zmiany, Jakie nastąpiły w oslat- 
tnim okresie w metodach nalicza­
nia i korygowania funduszu płac 
miały niewątpliwie znaczenie pozy­
tywne. Dotyczy to zwłaszcza zasto­
sowania tzw. systemu rezerw fun­
duszu płac na szczeblu zjednocze­
nia. Nadal jednak oznacza to stoso­
wanie bodźców typu ograniczające­

go zatrudnienie, a nie bodźców na­
stawionych bezpośrednio na sty­
mulowanie wydajności. Poza tym 
nie można zapominać, że znaczna 
część przedsiębiorstw nadal ogar­
nięta jest w zasadzie niezmodyfiko- 
wanym, starym systemem tzw. au­
tomatycznej korekty funduszu płac, 
w oparciu o przyrost produkcji 
globalnej.

Należy się więc nadal liczyć z 
działaniem czynników, które do­
tychczas stanowiły jedną z isto­
tnych przyczyn spadkowej tenden­
cji wydajności pracy. Wprawdzie 
czynnikiem przeciwdziałającym bę­
dzie niewątpliwie nowy system fi­
nansowy, a zwłaszcza wprowadze- 
nie wskaźnika rentowności (który 
uzależniony jest m. in. od kosztów 
pracy żrwej), ale trudno jest 
stwierdzić, czy zrównoważy to ten­
dencje negatvwne. Dlatego istotną 
sprawą wydaje się być szerokie 
przeanalizowanie 'problemu i po­
szukiwanie sposobów dalszych u- 
sprawnień mechanizmów wpłvwa- 
jących na metodr wzrostu produk­
cji. a zwłaszcza bezpośrednio akty­
wizujących metody oparte o wy­
dajność. a wiec w szczególności po­
stęp techniczny i organizacyjny.

Jest to Tym ważniejsze, że we­
dług wstępnych założeń wydajność 
pracy w przemyśle w b:eżącvm 
pięcioleciu powinna wzrosnąć dość 
znacznie, bo o 22 — 25 proc., co 
oznacza średniorocznie wzrost o 4 
— 4.5 proc. Tymczasem w ubiegłym 
pięcioleciu aż w trzech latach o- 
siagniety przyrost był znacznie niż­
szy. co oznacza, źe zadania są na­
pięte. Nie są również z tego wzglę­
du optymistyczne tendencje przed­
siębiorstw, przejawiające sie w 
trakcie prac nad planem w postaci 
kontynuowania nas‘awienia na ma- 
ksrmaUzacie zatrudnienia. Częścio­
wo tylko można ie uzasadnić opń- 
żnien:ami myślenia w stosunku do 
posteou w całości systemu plano­
wania i zaczadzania. Potrz.ebna inst 
wiec dalsza dz.iałzinnść u'nr’wn:s- 
iaca mechanizm stymulowania wy­
dajności pracy.

*

W przedstawionym cyklu publi­
kacji zasygnalizowane zostały za­
ledwie strukturalne i funkcjonalne 
przrczrny zwolnienia temoa wy­
dajności pracr w przemyśle. Przr- 
pomnijmy raz jeszcze, że wolniej­
sze temno wzrostu wydajności pra­
cy traktujemy jako w znacznej 
mierz.e nieuchronne dla pocza‘kńw 
drugiego etapu unrzemrsłnw^ma. 
źe chodzi nam głównie o zbyt silne 
wvsteoowanie tej tendencji. Wrda- 
ie sie. że zebrany materiał stwarza 
pewne przesłanki do wskazania 
nrr.vezvn tego stanu rzeczy i poszu­
kiwania sposobów jego poprawy.

JAN GŁÓWCZYK

• materiały hutnicze
GALĄŻ 03

• łożyska
GAŁĄŹ OS

• normalia
GAŁĄŹ 08

• narzędzia
GAŁĄŹ 08

• wyroby chemiczne
GAŁĄŹ 09

spółdzielczym

ZAKŁADY WYTWÓRCZE APARATURY ROZDZIELCZEJ
ODDZIAŁ LĘBORK 

w Lęborku, ul. B. Krzywoustego 1. 
Szczegółowe wykazy materiałów znajdują się do wglądu 
dla zainteresowanych w dziale Zaopatrzenia telefon 
1554. KS-38-0
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kwestiach, którym przypisuje szcze­
gólne znaczenie dla postępu spo­
łecznego.

Analizując gospodarkę kapitali­
styczną w czasach wielkiego kryzy­
su lat -trzydziestych, miał Kalecki 
do czynienia z rzeczywistością za­
pewne intelektualnie frapującą dla 
badacza. Rzeczjnvistość ta jednak, 
z racji swych skrajnych niespra­
wiedliwości społecznych musiała 
budzić gorący protest uczonego hu­
manisty. a że była również prze­
ciwna zdrowemu rozsądkowi, wy­
magała także ostrej repliki z po- 
zycji rozumu. Z suchych, ilościo­
wych analiz funkcjonowania i wzro­
stu tej gospodarki nie wahał się 
więc Kalecki wyciągać radykalnych 
wniosków społecznych, nierzadko 
zaprawionych gniewem i ironią. 
„Tragedia inwestycji" — pisał uczo­
ny w jednej ze swych prac poświę­
conych analizie przyczyn kryzysów 
ekonomicznych — „polega na tym, 
że powodują one kryzys dlatego, iż 
są użyteczne". Kończył zaś swe.wy­
wody następującym -stwierdzeniem 7 
„Bez wątpienia wielu ludzi będzie 
uważało tę teorię za paradoksalną. 
Lecz to nie teoria jest paradoksal­
na, ale jej przedmiot — gospodar­
ka kapitalistyczna". Ponieważ po­
dobne przytoczonym wyżej wnioski 
wypływały zawsze z całą oczywi­
stością ze zwartej teorii naukowej, 
wieńcząc jedynie analizę obiektyw­
ną. Wszechstronną i często uderza­
jąco wprost trafną, siła ich prze­
konywania była druzgocąca.

„Prace Michała Kaleckiego — 
stwierdził Oskar Lange w swym 
przemówieniu wygłoszonym w roku 
1964 z okazji nadania uczonemu ty­
tułu doktora honoris causa Uni­
wersytetu Warszawskiego — wywo­
dziły się z marksowskiej- teorii re­
produkcji, do której jednak nie 
podchodził w sposób dogmatyczny; 
samodzielnie teorię tę rozwijał". 
Istotnie, krytyka kapitalizmu prze­
prowadzona przez Kaleckiego wyra­
sta z tego wszystkiego, co najbar­
dziej racjonalne w wielkich tra­
dycjach myśli marksowskiej.

W socjalizmie widzi Kalecki go­
spodarkę wolną od podstawowych 
paradoksów poprzedniego ustroju i 
w założeniach . swych głęboko hu­
manistyczną. Celem tej gospodarki 
jest podnoszenie stopy życiowej 
ludności. Świat absurdu tak traf-

„Statystyka Inwestycji 1965 r."
Główny Urząd Statystyczny wydał w 

lipcu br puhliKację pt. „Statystyka In­
westycji 1965 r.’’. Zeszyt ten stanowi 
dziewiątą z kolei powojenną publikację 
Głównego Urzędu Statystycznego z za­
kresu statystyki inwestycji.

Wydawnictwo zawiera podstawowe in­
formacje za 1965 r. oraz szczegółowe za 
rok 1961 (w zestawieniu z danymi za 
lata poprzednie) charakteryzujące dzia­
łalność inwestycyjną w gospodarce na­
rodowej, a także informacje o nakła­
dach na remonty kapitalne w gospo­
darce uspołecznionej. Informacje o na­
kładach Inwestycyjnych podano w 
szczegółowych ugrupowaniach m. In. 
według działów i gałęzi gospodarki na­
rodowej. rodzajów nakładów, form 
własności oraz poszczególnych wo­
jewództw.

W porównaniu międzynarodowym, 
obejmującym niektóre kraje socjalisty­
czne i kapitalistyczne, zilustrowano dy­
namikę i strukturę nakładów Inwesty­
cyjnych w poszczególnych krajach. Z 
opublikowanych danych m. in. wyni­
ka, że wskaźnik dynamiki nakładów 
inwestycyjnych w 1965 r. {przyjmując 
1950 r. “ 100) wynosi 36«, a wskaźnik 
dynamiki dochodu narodowego podzie­
lonego wynosi 279.

W okresie 1950—1965 udział nakładów 
na inwestycje produkcyjne wyniósł 73,2 
proc., a na inwestycje nleprodukcylne 
— 26,3 proc., podczas gdy w latach 
1050—1953 udział nakładów na inwesty­
cje produkcyjne wyniósł 71,6 proc., a 
na inwestycje nieprodukcyjne 25,4 
proc. Najwyższy wskaźnik wzrostu na­
kładów inwestycyjnych w 1965 r. wy­
kazują następujące działy gospodarki 
narodowej (przyjmując rok 19M - lOÓł: 
budownictwo — 634,1, gospodarka mie­
szkaniowa — «6,3, rolnictwo — Ml,*, 
przemysł — 396,2.

Udział nakładów na roboty budowla­
no-montażowe w nakładach Inwestycyj­
nych ogółem gospodarki uspołecznionej 
na przestrzeni lat 19M—1965 maleje

MICHAŁ KALECKI
nie przedstawiony w pracach Ka­
leckiego dotyczących kapitalizmu 
staje się więc w jego studiach go­
spodarki socjalistycznej znów świa­
tem normalnym, w którym tylko 
realne możliwości techniczno-mate- 
rialowe oraz* kadrowe społeczeń­
stwa ograniczają rozmiary inwesty­
cji i tempo wzrostu, a rozumne 
kształtowanie popytu efektywnego 
czyni możliwe harmonijne wykorzy­
stanie istniejących zdolności pro­
dukcyjnych. Stąd główny temat 
podjęty w „Zarysie teorii wzrostu 
gospodarki socjalistycznej" polega 
na określeniu tempa wzrostu tej go­
spodarki, ze szczególnym uwzględ­
nieniem takich czynników ograni­
czających, jak konsumpcja w krót­
kim okresie, bilans handlu zagra­
nicznego, oraz bilans siły roboczej.

Podkreślając wyższość gospodar­
ki socjalistycznej pod -względem 
zdolności pomnażania potencjału 
wytwórczego, jest jednak Kalecki 
daleki od uproszczeń i wy godnego 
optymizmu. Przestrzega . zwłaszcza 
przed woluntaryzmem w ustalaniu 
tempa wzrostu na merealnie wyśo- 

' kim poziomie. Pon:eważ wykonanie 
nierealnego planu odbija się w esta- 
tecznym wyn.iku głównie na spo- 
żj-ciu. co z kole: pociąga za sobą 
szereg negatywnych konsekwencji 
gospodarczych i politycznych — z 
tego przede wszystkim punktu wi­
dzenia akcentuje Kalecki koniecz­
ność przestrzegania „zasady real­
ności planu". Stąd również rola ja­
ką w jego teorii wzros*u pełni ana­
liza czynników ograniczających, 
tzw. „barier inwestycyjnych". Po­
wyższe bynajmniej nie prowadzi do 
pochwały lękliwego minimalizmu w 
planowaniu ani też nie głosi ko- 
meczności biernego przystosowywa­
nia się do „barier".

Rozwiązanie dylematu dostrzega 
uczony tam, gdzie ono się rzeczy­
wiście znajduje. A .więc nie w 
konstrukcji nierealnie optymistycz­
nych planów, które jak powiada 
stanowią niejako ucieczkę w „krai­
nę ułudy", od twardego dylematu 
konsumpcji na bliską i daleką me-

(1950 r. — 59,2 proc., 1965 r. — 50,9 
proe.). Natomiast narasta udział nakła­
dów na zakup maszyn, urządzeń, i jod­
ków transportowych, narzędzi 1 inwen­
tarza (1950 r. — 34,4 proc., 1965 r. — 
42,5 proc). Ogółem w gospodarce uspo­
łecznionej w okresie 1950—1995 udział 
nakładów na roboty budowlano-monta­
żowe wynosi 50,8 proc., a zakup ma­

szyn, urządzeń, środków transporto­
wych, narzędzi i inwentarza — 37,4 
proc.

Udział > gospodarki uspołecznionej w 
nakładach inwestycyjnych ogółem w 
gospodarce narodowej * okresie 1946— 
1965 wynosi 39,0 proc., z tym że w 
okresie 1946—1949 wyniósł 87,0 proc., a 
w latach 1950—1955 wyniósł 95,1 proc., 
1956—1960 — 87,3 proc, i w okresie 1960— 
1965 wyniósł' 90,1 proc.

Zamrożenie nakładów w budowni­
ctwie inwestycyjnym w gospodarce 
uspołecznionej z roku na rok wzrasta. 
Wskaźnik w tym zakresie (przyjmując 
rok 1982 o 100) wynosi: w 1983 r. — 
109,0, w 1964 r. — 115,1, w 1985 r. — 
124,4.

Z ogólnych sum nakładów Inwesty­
cyjnych realizowanych w latach 1950— 
1965 przypada przeszło 55 proc, na wo­
jewództwa: katowickie — 18,9 proc., 
m. st. Warszawa z woj. warszawskim 
14,2 proc., m. Kraków z woj. krakow­
skim 10,8 proc., m. Wrocław z woj. 
wrocławskim 7,1 proc., m. Poznań z 
woj. poznańskim 8,2 proe.

W okresie 1950—1995 oddano do użyt­
ku: mieszkań (bez budownictwa pry­
watnego! — 1 *41,9 tys., Izb mieszkal­
nych (her: budownictwa prywatnego! — 
3 391,1 tys.; 53,7 tys. Izb lekcyjnych w 
szkołach podstawowych i liceach ogól­
nokształcących, 9*3 przedszkola o 
102 844 miejscach, 413 żłobków o 31 MS 
miejscach, 128 kin mielsklch o 53113 
miejscach, 1 284 kina wiejskie o 1*8 875 
miejscach oraz 58 923 łóżek szpitalnych 
w szpitalach i klinikach. 

t«. Programów, które w konsek­
wencjach praktycznych powodują 
zwykle straty, „gdyż jeśli taki plan 
zawodzi, co łacno może się zda­
rzyć... wynik jest gorszy niżby to 
miało miejsce gdyby planować o- 
strożniej". Rozwiązanie dylematu 
dostrzega w badaniach dróg i środ­
ków zwiększających efektywność 
procesów gospodarczych, jak rów­
nież w stworzeniu odpowiednich 
warunków, które skłaniałyby do te­
go. aby wyniki tych badań były rze­
czywiście respektowane w prakty­
ce gospodarczej. ..Przestrzeganie za­
sady realności planu, uwzględnia­
nie kształtowania się konsumpcji 
na dłuższą metę prowadzi do umia­
ru w ustalaniu tempa wzrostu. Uni­
kanie marnotrawstwa i dbałość o 
efektywność inwestycji pozwala na 
utrzymanie go mimo to na względ­
nie wysokim poziomie". Te słowa 
szczególnie dobrze charakteryzują 
jego generalne podejście do tego 
zagadnienia.

Ranga omawianego dzieła zasa­
dza się na tym, iż daje w nim Ka­
lecki podstawy teoretyczne najważ­
niejszej części nauki ekonomii so­
cjalizmu. a mianowicie teorii wzro­
stu gospodarki socjalistycznej.

Teoria ta — jeśli pominąć rów­
nież w niej widoczne inspiracje my­
śli wielkich klasyków, wobec któ­
rych wszyscy jesteśmy dłużni — 
jest na wskroś oryginalna. Żadnych 
niemal prac nie napisano wcześniej 

w tej dziedzinie, a nawet te. jakże 
nieliczne, które istniały (Feldman), 
były zepchnięte w cień i zapomnie­
nie. Jest to teoria, która zaczęła po­
wstawać w atmosferze okresu po­
przedzającego rok 1956; pierwszym 
jej. najbardziej prostym szkicem, 
był referat Kaleckiego na II Zjeź- 
dzie PTE w czerwcu tegoż roku.

. Dzieło to zawiera syntezę wielo­
letnich studiów autora nad przed­
miotem, w czasie których jego teo­
ria ulegała stopniowemu rozbudo­
waniu i uściśleniu. Autor nawiązu­
je do licznych prac publikowanych 
wcześniej, pozostających z kolei w 
związku z wykładami uczonego w 
Szkole Głównej Planowania i Sta­
tystyki, .jak również w Uniwersy­
tecie w Manchesterze. Wokół oso­
by Kaleckiego zdążyła się już zresz­
tą utworzyć cala szkoła; jego ucz­
niowie kontynuują badania w tej 
samej dziedzinie, korzystając z jego 
dorobku i jego osobistych rad i 
wskazówek. W książce tej nie otrzy­
mujemy jeszcze ostatecznej wersji 
teorii Kaleckiego. Uczony pracuje 
obecnie nad drugim wydaniem swe­
go dzieła, które na pewno wzboga­
ci szeregiem dalszych cennych roz­
winięć swej teorii.

Zarówno przedmiot tej książki, 
jak i właściwa Kaleckiemu wyjąt­
kowa zwięzłość czynią ją trudną. 
Książka ta nie nadaje się do po­
bieżnego przeglądu — wymaga u- 
waźnych ' studiów. Prosty . aparat 
formalnych środków matematycz­
nych, którym zazwyczaj posługuje 
się Kalecki w swoich pracach, mo­
że okazać czytelnikowi istotną po­
moc w jej lekturze.

Ciekawe, że ten właśnie aparat 
w powiązaniu z dedukcyjną metodą 
analizy, staje się niekiedy źródłem 
pewnych nieporozumień w ocenie 
charakteru twórczości Kaleckiego. 
Z ogólnych założeń, które przyjmu­
je w różnych fragmentach swojej te­
orii wzrostu rozwija następnie Ka­
lecki w sposób dedukcyjny układy 
stwierdzeń, korzystając przy wnios­
kowaniu z reguł matematyki, jak to 
jest przyjęte i często nieodzowne w 
ekonomii teoretycznej. Powyższa 
procedura przysparza mu jednak 
niekiedy miano ekonometryka, spe­
cjalisty od wyłącznie ilościowych za­
gadnień ekonomii (przy czym — w 
najlepszej często wierze — podkre­
śla się tu biegłość techniczną. uczo­
nego itd.). Oceny tego rodzaju przyj­
mują za istotę sprawy czysto for­
malne strony postępowania badaw­
czego uczonego. Z tego właśnie po­
wodu są chybione lub w najlep­
szym razie polegają na nieporozu­
mieniu.

W ekonomii talent nie ujawnia 
się w demonstracjach kunsztu tech­
nicznego, lecz może błysnąć tylko w 
tym, co definiuje tę naukę jako spo­
łeczną i polityczną, co jedynie nada- 
jś teorii jej społeczny sens — w jej 
związkach z rzeczywistością. A 
więc rózbłyśnie wprzyrodzonej zdol­
ności poddania się inspiracjom nie- 
sionym przez rozwój rzeczywistych 
wydarzeń. W umiejętnym wyborze 
problemów, które w jeden węzeł łą­
czą podstawowe konflikty i sprzecz­
ności społeczne danego okresu. Wre­
szcie w dostrzeżeniu właściwych 
rozwiązań, które często znajdują się 
nie tam, gdzie je widzi doświadcze­
nie indywidualne i nie tam, gdzie u- 
patrują je systemy przemożnych u- 
przedzeń, powstałe w wyniku racjo­
nalizacji pozalogicznych motywów.

Prace Kaleckiego inspirowane by­
ły przez podstawowe konflikty gos­
podarcze i społeczne naszych cza­

sów. Każdy element jego teorii jest 
też wyraźnie społecznie adresowany 
i wychodzi naprzeciw określonemu 
zamówieniu społecznemu. Tak było, 
gdy w latach trzydziestych, analizu­
jąc cykl koniunkturalny, dociekał 
Kalecki przyczyn kryzysów ekono­
micznych w gospodarce kapitalisty­
cznej, gdy w napisanym w ezasie 
wojny artykule o politycznych as­
pektach cyklu koniunkturalnego w 
zdumiewająco trafny sposób prze­
widział charakter deformacji cyklu 
w powojennej gospodarce kapitali­
stycznej. Tak było wreszcie, gdy 
analizując związek między inwesty­
cjami a oszczędnościami, czynnika­
mi podziału a popytem efektywnym 
odkrył ten powikłany i pozórnie 
sprzeczny ze „zdrowym rozsądkiem” 
splot zależności, który wyznacza 
wielkość zatrudnienia i dochodu na­
rodowego w gospodarce kapitalisty­
cznej. Pewne konsekwencje prak­
tyczne wyciągnięte z tej teorii wpły­
nęły wyraźnie na kierunki ewolucji 
współczesnego kapitaPzmu. wyci­
skając tym swoje piętno na kształ­
cie historii najnowszej.

Podobny charakter mają studia 
Kaleckiego nad gospodarką socjali­
styczną. Skoncentrował tu uwagę 
na problemie określenia tempa 
wzrostu tej gospodarki, gdyż wła­
śnie od tempa wzrostu zależy osta­
tecznie wynik egzaminu, jakiemu 
historia poddaje nasz system spo­
łeczna-. Formalne konstrukcje ma­
tematyczne w postaci np. dobrze 
znanego wzoru na określenie tempa 
wzrostu służą Kaleckiemu raczej 
jako odskocznia do poszukiwania 
tych czynników rozwoju gospodar­
czego, które leżą właściwie poza 

systemem dedukcyjnym — decyzji 
politycznych władz planujących, pu­
łapów techniczno - organizacyjnych 1 
innych. Czynniki te wydobywa Ka­
lecki z kontekstu zjawisk najtrud­
niejszych, gdyż ilościowo niewy­
miernych a spowitych w utarte sche­
maty działań, przesłoniętych stere­
otypami powszechnie przyjętych o- 
cen, uwikłaniami instytucjonalny­
mi i organizacyjnymi.

Jednak również w ściśle teore­
tycznych fragmentach jego twór­
czości można zawsze dostrzec wyra­
źną społeczną inspirację i społeczne­
go adresata. Zwłaszcza w na wskroś 
dedukcyjnej i po raz pierwszy zre­
sztą podjętej w teorii wzrostu, pro­
blematyce procesów przejściowych, 
a szczególnie w.jej kontekście z re­
alizacją programu pełnego zatrud­
nienia we wstępnej fazie rozwoju 
gospodarki socjalistycznej — brzmią 
wyraźne echa największych konflik­
tów moralno-politycznych, które 
jeszcze tak niedawno wstrząsnęli 
światem w jakim żyjemy.

Jest przeto Kalecki teoretykiem 
ekonomii w najlepszym i pełnym 
tego słowa znaczeniu — politycznej. 
Co zaś dotyczy formalnej strony je­
go twórczości, to trzeba właśnie pod­
kreślić rozumny umiar w korzysta­
niu ze środków technicznych anali­
zy, wyraźnie widoczny w jego pra­
cach wysiłek nad doborem środków 
możliwie najprostszych, wreszcie 
całkowicie służebną rolę tych ostat­
nich wobec ekonomicznych i spo- 

„łecznych treści teorii.

Cechuje przy tym twórczość Ka­
leckiego doskonała znajomość rea­
liów życia gospodarczego i procesów 
społecznych. Ten właśnie uczony, 
który tak dbbrze włada teorią de­
dukcyjną, w którego ręku stała się 
ona tak giętkim i efektywnym in­
strumentem, pełny jest zawsze ro­
zumnego sceptycyzmu w ocenie gra­
nic jej możliwości poznawczych oraz 
bezpośredniej wartości praktycznej 
jej wniosków. To zresztą nie powin­
no dziwić. Rozumienie nauki zawie­
ra może przede wszytkim dobre ro­
zumienie jej granic.

Zwiedzajcie

Międzynarodowe Targi
w Salonikach

INFORMACJE: GRECKIE PLACÓWKI KONSULARNE

Proces badań naukowych W teo» 
rid wzrostu jest powolny i trudny 
nie tylko z uwagi na opór tworzy­
wa, na wyjątkowo skomplikowaną 
problematykę badawczą w tej dzie- 
dzinie. Młody jest system społecz­
ny, który dyscyplina ta analizuje; 
wiek jego nie przekracza nawet 
doświadczenia życiowego jednej ge­
neracji. Wiek nauki o gospodarce 
socjalistycznej trzeba zresztą mie­
rzyć jeszcze inną miarą, gdyż czyn 
jest na początku wielkich przemian 
społecznych, a czas refleksji przy­
chodzi dopiero wtedy, gdy cichnie 
zgiełk walki i w cień historii ucho­
dzi aura i instytucje oblężonego 
obozu.

W słowach nacechowanych peł­
nym godności dystansem wobec 
własnych osiągnięć tak oto w ro­
ku 1964 charakteryzował Kalecki 
aktualny stan teorii wzrostu gospo­
darki socjalistycznej: ... Jesteśmy 
dopiero w początku rozwoju tej nie­
zmiernie skomplikowanej dyscypli­
ny. Nie ogarnęliśmy jeszcze by­
najmniej nawet jej najistotniejszych 
zagadnień”. Tak może mówić czło­
wiek. którego myśl wybiega daleko 
naprzód, uczony któremu każde no­
we osiągnięcie zakreśla jedynie no­
we granice.

Dzieło Kaleckiego liczy sobie... 118 
stronic druku, przy czym stronic 
raczej niewielkiego formatu. Chy­
ba nigdy dotąd w historii nauk spo­
łecznych nie honorowano wysokim 
odznaczeniem pracy tak objętościo­
wo niepozornej. Ale też nikt chyba 
przed Kaleckim nie sięgnął tych» 
szczytów zwięzłości języka i tej do­
skonałości logicznej konstrukcji tak 
charakterystycznej dla jego pisar­
stwa. I nikt chyba przed nim mó­
wiąc mało nie potrafił powiedzieć 
tak wiele.

Przed dwoma laty Michał Kalecki 
otrzymuje doktorat honoris causa 
Uniwersytetu Warszawskiego, obec­
nie Państwową Nagrodę I stopnia. 
Niedawno uroczyście obchodziliśmy 
jubileusz sześćdziesiątej piątej rocz­
nicy urodzin uczonego uświetniony 
wydaniem księgi jubileuszowej, na 
którą złożyły się prace wybitnych 
ekonomistów polskich i zagranicz­
nych, w tym licznych przyjaciół i u- 
czniów Profesora. Niełatwo zasłużyć 
na tyle wyrazów społecznego uzna­
nia za prace w dziedzinie ekonomii 
politycznej, nauki wyjątkowo kon­
trowersyjnej. w której zgodnie z wła­
snymi słowami uczonego niemal każ­
de osiągnięcie jest sporne i nie bu­
dzi powszechnego uznania. Ale mo­
że ^nudniej jeszcze zdobeć ten wiel­
ki autorytet osobisty i nieograniczo­
ny kredyt moralny jakim cieszv się 
uczony w swohn środowisku. Trze­
ba na to nie tvlko wielkiego talen­
tu. Trzeba również charakteru.

Znana to sprawa, że nowe idee 
w nauce często torują sobie drogę 
w walce z konserwatyzmem podsza- 
cowanym tradycją, bądź ze zwyk­
łym wygodnictwem myślowym, że 
przełamywać muszą opór zagrożo­
nych autorytetów.

Jeśli jednak tzw. „kariera osobis­
ta” i „powodzenie życiowe" na przy­
kład fizyka lub matematyka pozo- 
etaje na ogół w harmonii z jego rze­
czywistymi uzdolnieniami i umie­
jętnością służenia interesom praw­
dy naukowej w swej dziedzi­
nie pracy, a na konflikty może na­
razić go dopiero działalność pro­
wadzona poza ścianami własnej 
pracowni, uczony ekonomista znaj­
duje się w trudniejszej sytuacji. 
Podejmując problematykę z istoty 
swej społecznie konfliktową już tu­
taj na terenie własnego warsztatu 
pracy musi niekiedy dokonywać 
trudnego wyboru.

W tych sprawach Kalecki niedy 
nie uzną^vał osobiście dla siebie ko­
rzystnych kompromisów. Należy do 
uczonych, którym życie wypełniła 
walka o prawa świeckiego rozumu 
w urządzaniu spraw społecznych, 
którzy troszczyli się o prawdę i 
postęp, a nie o uznanie możnych 
tego świata. Ta jego postawa mo­
ralna zaskarbiła mu wartości może 
cenniejsze nawet aniżeli zaszczyt­
ne premie i tytuły — autentyczny 
i głęboki szacunek ludzki.

WŁADYSŁAW SADOWSKI

4 — 25 września 1966
19 krajów zgłosiło 
oficjalne uczes­
tnictwo 2.700 wy­
stawców z całego 
świata. Główny 
ośrodek handlu na 
obszarze śródziem­
nomorskim.

ZWIEDZAJCIE 
GRECJĘ

Zwiedzajcie Mię» 
dzynarodowe Tar­
gi w Salonikach

ORZECZNICTWO
ZAWIADOMIENIE ODBIORCY

O PRZYGOTOWANIU 
DO ODBIORU 

PRZEDMIOTU DOSTAWY

W uspołecznionym obrocie krajo­
wym zamówiony towar (produkty, 
surowce itd.) może być — stosow­
nie do umowy — bądź to dostar­
czony na adres zamawiającego 
albo na inny adres przezeń wska­
zany, bądź też odebrany przez 
samego zamawiającego wprost ze 
składów (magazynów) dostaw- 
c y.

Opóźnienie dostawy bądź odbioru 
przedmiotu dostawy uzasadnia — 
jak wiadomo — żądanie odszko­
dowania za zwłokę.

Na tym tle powstał spór między 
Państwowym Gospodarstwem Rol­
nym w N. i Przedsiębiorstwem 

'Obrotu Produktami Naftowymi w 
P., do którego włączyło się również 
Ministerstwo Rolnictwa.

Wspomniane PGR zamówiło w 
Przedsiębiorstwie Obrotu Produkta­
mi Naftowymi w P. określoną ilość 
produktów naftowych dla swych 
potrzeb, z terminem dostawy w I 
i II kwartale 1964 r. Produkty mia­
ły być pobierane przez stronę za­
mawiającą bezpośrednio ze s k ł a- 
d u Przedsiębiorstwa.

Jednak z zamówionej ilości pro­
duktów PGR nie odebrało: w I 
kwartale — 7 709 kg, a w II kwar­
tale — 8 291 kg tych produktów.

Uważając, iż z upływem każdego 
z wymienionych kwartałów PGR 
popadło w zwłokę w odbiorze 
niepobranych ilości produktów, 
Przedsiębiorstwo obciążyło PGR 
(odbiorcę) odszkodowaniem 
umownym w wysokości 10 800 
zł, zgodnie z § 91, ust. 1. pkt, 2 lit. b) 
Ogólnych warunków dostaw w ob­
rocie krajowym (Monitor Polski 2 
1963 r. nr 34, poz. 172) i odszkodo­
wanie to pobrało z konta PGR W 
trybie inkasa bankowego.

PGR uznało jednak, iż obciążenie 
go powyższą kwotą było nieuza­
sadnione, toteż wystąpiło O 
zwrot tej sumv na drogę postę­
powania arbitrażowego.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
zadanie PGR uwzględniła. 
Zdaniem OKA, powodowe PGR 
(odbiorca) nie pozostawało w zwło­
ce z odbiorem przedmiotu dostawy, 
ponieważ pozwane Przedsiębiorstwo 
nie zawiadomiło go o przygoto­
waniu produktów do odbioru, sto­
sownie do § 51 ust. 1 wspomnia­
nych Ogólnych warunków dostaw.

W postępowaniu odwoławczym 
Główna Komisja Arbitrażowa zaję­
ła odmienne stanowisko, wyrażając 
pogląd, że brak powyższego zawia­
domienia nie miał wpływu na po­
wstanie zwłoki po stronie powoda, 
a w konsekwencji nie pozbawiał 
pozwanego dostawcy prawa żąda­
nia odszkodowania z § 91 ust. 1 
kpt 2 lit. b) o.w.d. za zwłokę W 
odbiorze przedmiotu dostawy.

Od orzeczenia Głównej Komisji 
Arbitrażowej Minister Rolnictwa 
założył rewizję nadzwyczajną.

Główna Komisja Arbitrażowa, 
rozpoznawszy sprawę ponownie, 
w orzeczeniu zapadłym w składzie 
rewizvjnvm dnia 9 sierpnia 1965 r. 
nr BO-7820 65 wypowiedziała osta­
tecznie następujący pogląd prawny:

Jeżeli przedmiot dostawy ma być 
odebrany ze składu dostawcy, 
wówczas warunkiem obciążenia od­
biorcy odszkodowaniem za zwłokę 
w odbiorze towaru jest uprzed­
nie zawiadomienie go O 
przygotowaniu p r z e d m i o- 

Btu do odbioru w wyznaczo­
nym terminie. zgodnym z 
umową, I niedotrzymanie przez od­
biorcę tego terminu odbierania do­
stawy.

W uzasadnieniu swego powyższe­
go orzeczenia GKA zaznaczyła m. 
in.:

„Spór sprowadza się do zagad­
nienia. czy warunkiem zwłoki po­
wodowego odbiorcy w odbiorze za­
mówionych i nieodebranych ilości 
produktów bvło zawiadomienie go 
przez pozwanego dostawcę o przy­
gotowaniu tych produktów do od­
bioru.

W myśl § 51 ust. 1 Ogólnych wa­
runków dostaw w obrocie krajo­
wym jeżeli przedmiot dostawy ma 
być wydany ze składu, dostawca 
prześle odbiorcy zawiadomienie, 
którego dnia przedmiot ma być 
odebrany. Zawiadomienie odbiorcy 
o przygotowaniu towaru do od­
bioru przewiduje także przepis 
§ 15 pkt 2 branżowych warunków 
dostaw produktów naftowych w 
obrocie krajowym, produkowanych 
przez przedsiębiorstwa podległe 
Ministrowi Prz.emvslu Chemicznego 
oraz importowanych (Monitor Pol­
ski z 1963 r„ nr 97. poz. 460), 
zgodnie z którrm, jeżeli przed­
miot miał być odebrany Z 
punktu sprzedaży hurtowej dostaw, 
cy. urnowe należy uważać za wy­
konaną, gdy dostawca przygotował 
produkt do odbioru w wyznaczo­
nym umową terminie i zawiadomił 
o tym odbiorcę na 7 dni wcześniej.

Skoro więc powyższe warunki 
dostaw przewidują przy wydaniu 
przedmiotu dostawy ze składu do­
stawcy wymóg zawiadomienia od­
biorcy o przygotowaniu przedmio­
tu dostawy do odbioru, które uznać 
należy za zaofiarowanie odbiorcy 
przedmiotu dostawy, to dokonanie 
tego zawiadomienia stanowiło istot­
ny warunek, od którego uzależnio­
ne było przyjęcie, że powód do­
puścił się zwłoki w odbiorze to-
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 5
waru. Zgodnie bowiem z obowią­
zującym w umówionych okrętach 
dostaw artykułem^ 231 kodeksu zo­
bowiązań, określającym, w jakich 
przypadkach wierzyciel dopuszcza 
się zwłoki, jednym z warunków 
powstania tej zwłoki jest uchylenie 
się przez wierzyciela bez uzasad­
nionego powodu od przyjęcia 
świadczenia rzeczywiście mu zao­
fiarowanego. >

W świetle powyższego spełnienie 
wymogu zawiadomienia odbiorcy o 
przygotowaniu przedmiotu dostawy 
do odbioru, od czego uzależnione 
było przyjęcie zwłoki odbiorcy w 
odbiorze przedmiotu dostawy, de­
cydowało — wbrew stanowisku za­
skarżonego rewizją orzeczenia — 
nie tylko o uznaniu umowy za wy­
konaną, czy o takich skutkach 
tej zwłoki, jak np. o możliwości 
oddania przedmiotu dostawy na 
przechowanie na ryzyko i koszt 
odbiorcy (§ 51, ust. 3 o.w.d.), lecz 
warunkowało również możliwość 
żądania odszkodowania umownego 
za zwłokę w odbiorze towaru.

Bezsporne jest, że powodowy od­
biorca nie został- zawiadomiony 
przez >pozwanego dostawcę o przy­
gotowaniu do odbioru ilości pro­
duktów, o które chodzi w sprawie, 
a zatem nie ma podstaw do przy­
jęcia, aby powód dopuścił się zwło­
ki w odbiorze tej ilości produktów.

W tym stanie rzeczy przez przy­
jęcie w zaskarżonym orzeczeniu, że 
pozwanemu odbiorcy przysługiwało 
od powoda odszkodowanie umowne 
za zwłokę w odbiorze ww pro­
duktów, nastąpiło istotne narusze­
nie § 15 pkt 2 powołanych branżo­
wych warunków dostaw i § 91 ust. 
1 pkt 2 lit. b) Ogólnych warunków 
dostaw. Zespół rewizyjny GKA 
przeto powyższe orzeczenie zmienił 
i zatwierdził orzeczenie I instancji, 
która trafnie żądanie wniosku w 
całości uwzględniła. (...)”

NOWE PRZEPISY

I ZARZĄDZENIA
GOSPODARKA 

METALAMI NIEŻELAZNYMI 
I ICH STOPAMI

W nr 27 Dziennika Ustaw uka­
zało się nowe rozporządzenie Mi­
nistra Przemysłu Ciężkiego z dnia 
30 maja 1966 r. w sprawie gospo­
darowania metalami nieżelaznymi 
(poz. 165), które z mocą od dnia 
9 lipca 1966 r. zastąpiło dotychcza­
sowe przepisy w tym zakresie z 
1959 r.

Rozporządzenie normuje gospo­
darkę metalami nieżelaznymi i ich 
stopami w postaci: 1) wyrobów 
i półwyrobów odlewanych. 2) pół­
wyrobów otrzymywanych w drodze 
elektrolizy, 3) wyrobów l półwyro­
bów walcowanych, 4) wyrobów wy­
ciskanych i ciągnionych, 5) wyro­
bów giętych, 6) proszków, 7) odpa­
dów metalurgicznych, produkcyj­
nych i odlewniczych, 8) złomu po- 
amortyzacyjnego.

Rozporządzeniem nie są jednak 
objęte: złoto, platyna, ruten, rad, 
pallad, osm i iryd oraz ich złomy i 
odpady, a także aluminium przy 
stosowaniu i rozdziale z przezna­
czeniem na elementy konstrukcyjne 
w budownictwie.

Obrót metalami nieżelaznymi po­
wierzony został na zasadzie wy­
łączności:

1) metalami nieżelazny- 
m i czystymi, czystymi przezna­
czonymi do analiz oraz chemicznie 
i spektralnie czystymi, przeznaczo­
nymi do celów laboratoryjnych — 
Przedsiębiorstwu Przemysłowo- 
-Handlowemu „Polskie Odczynniki 
Chemiczne",-

2) sodem, potasem i arse­
nem w każdej postaci — Biuru 
Zbytu Produktów Nieorganicznych.

3) wolframem i molibde­
nem w każdej postaci — Zjedno­
czeniu Przemysłu Elektronicznego i 
Teletechnicznego,

4) niklem i kobaltem w 
postaci półwyrobów odlewanych i 
z elektrolizy — Centrali Zaopatrze­
nia Hutnictwa,

5) odpadami metalur­
gicznymi, z wyjątkiem odpadów 
powstających w zakładach przemy­
słu metali nieżelaznych — Centrali 
Gospodarki Złomem „Centrozłom”,

6) odpadami produkcyj­
nymi i złomem poamortyzacyj- 
nym — Centrali Gospodarki Zło­
mem „Centrozłom” bądź Centrali 
Handlowej Metali Nieżelaznych, 
wreszcie

7) pozostałymi metalami nieże­
laznymi (z wyjątkiem srebra w za­
kresie powierzonym Centrali Jubi­
lerskiej „Jubiler”) — Centrali Han­
dlowej Metali Nieżelaznych.

Rozporządzenie normuje poza tym 
następujące zagadnienia:

1) zakres działania jedno­
stek uprawnionych do obrotu me­
talami nieżelaznymi, 2) obrót ty­
mi metalami, 3) warunki i za­
sady stosowania metali nieżelaz­
nych. 4) zezwolenia na urucho­
mienie odlewni metali nieżelaz­
nych, 5) gospodarkę odpadami 
i złomem poamortyzacyjnym, 6) 
gospodarkę zapasami me­
tali nieżelaznych. 7) system roz­
liczeń materiałowych.

Jako załącznik do rozporządzenia 
ogłoszony został wykaz artyku­
łów, których produkcja z metali 
nieżelaznych jest zakazaną, oraz 
robót, przy których zakazane jest 
stosowanie metali nieżelaznych.

Opracował JOZEF ZIELIŃSKI
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C
ZY jiodwyżka cen skupu 
zbóż, wprowadzona w ży­
cie we wrześniu 1965 r. 
spowodowała zmiany wre- 
. iacjacb cen produktów ról- 
' nych : oraz jakie są lub 

mogą być ekonomiczne konsekwen­
cje tej podwyżki w zakresie pro­
dukcji i podaży zbóż?

By odpowiedzieć na tak sfor­
mułowane pytanie, trzeba na wstę­
pie wyjaśnić miejsce cen skupu 
zbóż w układzie cen rolnych przed 
ich podwyżką. Jest bowiem rze­
czą oczywistą, że ceny zbóż ja­
ko podstawowych pasz dla ho­
dowli mają zasadnicze znaczenie 
w ogólnym układzie cen rolnych. 
One bowiem 'określają podstawowe 
relacje tych cen.

Otóż trzeba stwierdzić, że do 
czasu podwyżki cena ta nie speł­
niała podstawowych swoich fun­
kcji regulatora produkcji 1 wy­
miany. Nie spełniała ich dlatego, 
że poziom cen skupu zbóż, zwła­
szcza żyta, istniejący w tym cza­
sie, nadmiernie odchylał się w dół 
od ceny równowagi, za którą 
przyjmujemy cenę rynku niezorga- 
nizowanego *). Odchylenia te w 
okresie lat 1957—65 wahały się 
dla pszenicy w granicach od 11— 
27 procent, dla żyta od 17—36 
procent. Analogicznie dla trzody 
chlewnej odchylenie ceny kon­

traktacyjnej trzody mięsno-słoni- 
nowej od ceny wolnorynkowej 
wahało się w granicach od 1—5 
procent.

Wyrazem tego był fakt, że skup 
Donadobowiązkowy zbóż w całym 
dotychczasowym okresie stanowił 
wielkość raczej marginesową, wy­
raźnie malejącą wraz ze wzro­
stem stopnia odchylenia ceny sku­
pu od ceny równowagi. Otóż udział 
sprzedaży ponadobowiązkowej w 
ogólnym skupie 4 zbóż stanowił ok. 
40 proc, .w okresie lat 1957—1959 
tj. w okresie względnego rozlu­
źnienia bilansu zbożowego w go­
spodarce chłopskiej i najbardziej 
zbliżonej ceny skupu do cen ryn­
ku niezorganizowanego. W latach 
następnych odsetek ten spadł do 
30 i 25 proc., z tym, że był to skup 
głównie pszenicy. Udział skupu 
ponadobowłązkowego żyta w sku­
pie ogólnym tego zboża od go­
spodarki chłopskiej stanowił w 
ostatnich latach niewjele ponad 
10 proc., co oznacza, że pozostałe 
90 proc, skupione było tytułem 
dostaw obowiązkowych. Należy na 
marginesie zaznaczyć, że pierwotną 
przyczyną tego nie była bardziej 
realna cena lecz fakt, że jedynie 
w pszenicy istniały nadwyżki to­
warowe, które możha było sprzeda­
wać państwu. A to powodowało 
konieczność ustalenia bardziej re­
alnej ceny skupu.

*

Możliwość zrezygnowania z eko­
nomicznych funkcji ceny skupu 
zbóż przez długi okres czasu, bez 
szkody dla produkcji i wymiany, 
uwarunkowana była następują­
cymi przyczynami:

Po pierwsze — w konkretnej sytu­
acji, napiętego bilansu zbożowego 
wewnątrz gospodarki chłopskiej, 
nie istniały możliwości zwiększenia 
produkcji towarowej zbóż ponad 
dostawy obowiązkowe. Tnnymi 
słowy cena skupu zbóż nie speł­
niała i mogła nie spełniać roli 
instrumentu regulującego proces 
wymiany na rynku zbóż, gdyż nie 
było podstaw do takiej wymiany. 
Chodzi tu rzecz jasna o wvmiane 
towarową między gospodarką 
chłopską a państwem. Wymiana 
bowiem między producentami rol­
nymi. wewnątrz gospodarki chłop­
skiej, spełnia tu funkcję redystry­
bucji zboża miedzy grupami go­
spodarstw i tę wymianę reguluje 
cena rynku niezorganizowanego.

Po drugie — państwo dyspono­
wało pozacenowymi środkami re- 
t.ul u jacy mi te procesy, zwłaszcza 
w sferze wymianv. Bvly to przede 
wszystkim: całkowity monoool 
państwa na rynku zbóż, skupie­

nie w ręku państwa podstawowej 
/ masy towarowej zbóż,' poprzez do­

stawy obowiązkowe, produkcję to­
warową PGR i import.

Po trzecie — Yunkcje reguliftora 
produkcji zbóż w tej sytuacji 
przejęły i spełniały ceny produk­
tów finalnych, hodowlanych, w 
szczególności cena kontraktacyj­
na żywca trzody. Opłacalna cena 
kontraktacyjna żywca była jedno­
cześnie wyznacznikiem decyzji pro- 

. dukcyjnych w.zakresie zbóż.
Potwierdzenie tego znajdujemy 

w wynikach badania przeprowa­
dzonego przez A. Wosia nad ela­
stycznością uprawy pszenicy wzglę­

Zmiany cen 
produktów 

rolnych
HELENA CHOJNACKA

dem zmian cen zbytu2). Uzyska­
ne przez A. Wosia wyniki świad­
czą o słabej reakcji powierzchni 
uprawy pszenicy. na zmiany w 
różnych cenach zbytu. Są one ni­
czym innym jak potwierdzeniem, 
że funkcję regulatora produkcji 
cena skupu pszenicy w tym okre­
sie piogła spełniać w bardzo, o- 
graniczonym zakresie. Nieprzy­
padkowa jest też silna reakcja u- 
prawy pszenicy na zmiany rela­
cji cen pszenica-żyto, którą 
autor — słusznie naszym zdaniem 
— interpretuje jako przejaw kon­
kurencji między trzodą chlewną a 
pszenicą o ziemię — poprzez zbo­
ża pastewne. Wydaje się jednak, 
że stwierdzony przez A. Wosia typ. 
reakcji występuje w określonej 
tylko sytuacji, mianowicie takiej, 
gdy cena państwowego skupu zbóż 
nie spełnia funkcji regulatora pro­
dukcji a spełnia ją cena skupu 
żywca trzody. Stąd bynajmniej 

nie wynika wniosek, że produkcja 
zbóż w ogóle, w każdej sytuacji, 
słabo reaguje na ich cenę zbytu. 
Wolno oczekiwać, że reakcja bez­
pośrednia na nową cenę skupu 
zbóż znacznie się zwiększy w za­
kresie ich produkcji.

Ze względów, o których była 
mowa ceny skupu-- zbóż w tym 
okresie nie orientowały produ­

centa rolnego odnośnie do opła­
calności hodowli. Cena ta nie 
wyrażała bowiem żadnych rela­
cji wymiennych. Funkcję tę speł­
niała natomiast cena rynku niezor­
ganizowanego. gdyż wyrażała ona 
stan równowagi na zbożowym ryn­
ku chłopskim.

Okoliczności te wyjaśniają rów­
nież możliwość utrzymywania 
takiej ceny przez dłuższy okres 
czasu, bez zakłóceń produkcyj­
nych i rynkowych. Jednocześnie 
stanowią one interesujący przy­
czynek do kwestii granic i warun­
ków dowolności ustalania cen 
przez państwo.

*

Można zapytać, dlaczego zatem 
nie można było tej ceny nadal 
utrzymać? — Przede wszystkim 
dlatego, że powstała konieczność 
rozszerzenia wymiany towarowej 
zbóż między państwem i gospo- 

3arką chłopską.. Wynika ona z za­
łożeń bieżącej 5-latki, z zapew­
nienia środków dla wzrostu pro­
dukcji zbóż oraz zadań w zakresie 
wydatnego zmniejszenia lub U-- 
kwidacji importu zbóż.

Ewentualność rozszerzenia tej 
wymiany środkami administracyj­
nymi (dostawy obowiązkowe) ze 
zrozumiałych względów nie może 
być brana pod uwagę. Rozszerze­
nie zaś jej, na zasadach wymiany 
rynkowej, wymaga w pierwszej 
kolejności ustalenia ceny zbliżo­
nej do ceny równowagi, ceny na 
którą producent zacznie reagować.

W świetle tych rozważań wyda- 

je się nieporozumieniem przy­
pisywanie ostatniej podwyżce cen 
skupu zbóż siły oddziaływania 
na zmianę wewnętrznych relacji 
poszczególnych rodzajów zbóż oraz 
dotychczasowej relacji cen zbóż 
do cen produktów hodowlanych, 
zwłaszcza do trzody i wnioskowa­
nie na tej podstawie o spadku o- 
płacalności produkcji zwierzęcej. 
Rozumowanie to oparte jest — 
naszym zdaniem — na dwóch błę­
dnych przesłankach. Po pierwsze 
— że cena skupu ponadobowią- 
zkowego zbóż (przed podwyżką) 
pełniła swoje normalne funkcje, a 
zatem stanowiła również wyznacz­
nik opłacalności produktów zwie­
rzęcych. Po drugie — że każda 
podwyżka cen skupu prowadzi do 
odpowiedniego wzrostu cen na 
rynku niezorganizowanym.

Błędność pierwszej przesłanki 
uzasadnia poprzednio przeprowa­
dzone rozumowanie. Błędność dru­
giej jest wynikiem odniesienia 
reguły do przypadku jej nie pod­
legającego.

Podwyżka cen skupu wówczas 
prowadzi nieuchronnie do przy­
spieszenia cen na rynku niezorga­
nizowanym, gdy mamy do czynie­
nia z cenami ekonomicznie uza­
sadnionymi, według których reali­
zujecie określoną produkcję towa­
rową i na które reagują producen­
ci (taki charakter posiada zresz­
tą większość cen rolnych na ryn­
ku uspołecznionym w Polsce).

Ceny wolnorynkowe niektórych produktów rolniczych w latach 1964—66

Okres Pszenica 
w zł za 1 q

Zyto 
w zl za 1 q

2ywiec — 
trzoda

w zł za 1 kg
Relacja cen 
żywiec-żyto

1964
Średnia roczna 426 341 21,90 6,4

1 półrocze 421 340 21.81 6.4
11 półrocze 433 343 22.00 6,4
I kwartał 416 333 21,78 6,5

1969
Średnia roczna 449 347 21,85 6,3

I półrocze 445 353 21.75 6,2
11 półrocze 439 341 21.96 6,4

1 kwartał 445 351 21,78 6,2
1966

1 kwartał 433 331 21,66 8.5

WSPÓŁPRACA ZSRR I FRANCJI 
W PETROCHEMII

W pierwszej połowie ubiegłego miesią­
ca w Paryżu podpisano ciekawe poro- 
sumienie o współpracy naukowo-tech­
nicznej między francuskim instytutem, 
opracowującym zagadnienia ropy nafto­
wej (Institut Francais du Pćtrole), i ra­
dzieckim Komitetem do Spraw Nauki 
i Techniki. Porozumienie to stwarza 
podstawę do współpracy w dziedzinie 
wydobycia i przetwórstwa ropy nafto­
wej.

Na podstawie tego porozumienia już 
w najbliższym czasie mają zostać po­
równane nowe technologie produkcji 
izoprenowego kauczuku. Prawie jedno­
cześnie uczeni radzieccy i francuscy 
opracowali podobne technologie otrzy­
mywania nowego rodzaju kauczuku 
szczególnie przydatnego do produkcji 
opon samochodowych o dużych rozmia­
rach. Francuzi uruchamiają produkcję 
tego kauczuku w zakładach Feyzin koło 
Lyonu.

Podobna produkcja zostaje podjęta 
również w Związku Radzieckim. Po 
sześciu miesiącach pracy jednych i dru­
gich zakładów' ma nastąpić wspólne po­
równanie osiągniętych wyników i do­
świadczeń. Fachowcy przewidują możli­
wość wzajemnych uzupełnień technolo­
gicznych, a nawet dwustronną kombina­
cję obu technik.

Drugim ciekawym wspólnym przed* 
sięwzięciem będzie * wypróbowanie w 
ZSRR opracowanej przez francuski 
instytut nowej metody wierceń. Do­
tychczas stosowano tzw. metodę Rotary, 
którą cechowało to. że silniki umiesz­
czone na powierzchni ziemi drążyły ją 
przy pomocy sztywnych połączonych 
rur. zakończonych głowicą zaopatrzoną 
w ostrza.

Nowa francuska metoda przewiduje 
umieszczenie silnika w głowicy wiertni­
czej* z którą opuszcza się on w dół zie­
mi, w miarę postępów wiercenia. Głowi­
ca jest połączona z powierzchnią ziemi 
nie jak dotychczas przy pomocy sztyw­
nych rur, lecz systemem rur elastycz­
nych. Nowe rozwiązanie konstrukcyjne 
ma zostać wypróbowane na skalę prze­
mysłową na polach naftowych Związku 
Radzieckiego.

Podjęta współpraca rokuje duże na­
dzieje jako, że rozpoczyna się w do­
godnym klimacie politycznym. Informa­
cje o umowie zamieściła cała zachod­
nioeuropejska prasa gospodarcza. (d)

Natomiast gdy dana cena 
runków tych nie spełnia, jej pod­
wyżka nie tylko nie musi prowa­
dzić > do przyspieszenia wzrostu 
cen, ale może, w określonych wa­
runkach, spowodować obniżenie 
cen na rynku niezorganizowanym, 
tak jak to miało miejsce po pod­
wyżce cen skupu zbóż w 1965 r.

Przyspieszenie wzrostu cen zbóż 
na rynku niezorganizowanym w 
następstwie podwyżki ich cen sku­
pu mogłoby nastąpić tylko wów­
czas, gdy ceny skupu byłyby na 
tyle atrakcyjne, że spowodowały­
by wzrost skupu zbóż kosztem 
zmniejszenia obrotu na wewnę­
trznym rynku chłopskim. Wolno 
przypuszczać, że takie obawy 
są nieuzasadnione, gdyż nowo u- 
stalony poziom cen skupu jest niż­
szy od cen rynku niezorganizowa­
nego, aczkolwiek rozpiętość ta jest 
mniejsza niż przed podwyżką.:

Zbyt krótki jest okres od, pod­
wyżki cen skupu zbóż, by uogól­
niać przebieg procesów rynko­
wych. W każdym razie można 
stwierdzić, że w sytuacji korzy­
stnych zbiorów zbóż w 1965 r. — 
co jest szczególnie istotne — re­
akcją na wyższą cenę skupu była 
wzmożona podaż zbóż na rynek 
uspołeczniony. Woipo sądzić, że w 
tej korzystnej sytuacji w zbiorach 
zbóż nowa cena ich skupu — bliż­
sza cenie równowagi — zapobie­
gła mogącej nastąpić obniżce ce­
ny na rynku niezorganizowanym. 
Gdyby bowiem cały przyrost w 
zbiorach pozostał w sferze wymia­
ny wewnątrz gospodarki chłop­
skiej, obniżka taka byłaby nie­
uchronna. Można natomiast przy­
puszczać, że gdyby zbiory zbóż w 
1965 r. były gorsze od przecięt­
nych, efekty w skupie zbóż, mimo 
podwyżki cen, byłyby niewielkie

W naszym przekonaniu wpływu 
podwyżki cen skupu zbóż na sy­
tuację rynkową w 1965 r. należy 
doszukiwać się przede wszystkim 
w tym, że cena ta zaczyna peł­
nić funkcje regulatora produkcji 
i wymiany, których uprzednio nie 
pełniła.

*

Wynikałoby z tego, że cena ta 
zacznie bezpośrednio oddziaływać 
na powierzchnię i intensyfikację 
upraw zbożowych. Zacznie więc 
ona bezpośrednio oddziaływać na 
uprawę zbóż, a nie działać jak do­
tychczas tylko poprzez produk­
cję hodowlaną. W tej sytuacji pow- 
stają warunki do konkurencji 
zbóż z innymi ziemiopłodami, np. 
o środki nakładcze (nawozy). Dla­
tego też istotne jest obecnie ana­
lizowanie powstałych relacji cen 
między ziemiopłodami, w szcze-

Tabela I

GAZ U WYBRZEŻY NORWEGII?
Odkrycie znacznych złóż gazu ziem­

nego na wschodnim wybrzeżu angiel­
skim zachęciło towarzystwa naftowe do 
poszukiwań w pobliżu brzegów Norwe­
gii jako że znajdują się tam podobne 
układy geologiczne. Rząd Norwegii wy­
dal zezwolenia na poszukiwania dzie­
więciu koncernom naftowym.

Ohecnie już przystępuje do wierceń 
koncern ESSO. który utworzył towarzy­
stwo Esso Explorat ton Notway. Kon­
cern ten otrzymał trzy tereny łącznie 
o powierzchni 6 tys. m. Pierwsze wier­
cenia zostaną jfrzeprowadzonf 180 km na 
południe od portu Stawanger. Dno mor­
skie w tym rejonie znajduje się na głę­
bokości 93 metrów. Wiercenia będą 
przeprowadzane z pływającej platformy 
„Ocean Traveler** należącej do firmy 
„Ocean Drilling and Exploratura (New 
Oileans).

Według zamierzeń, we wrześniu br. 
świdry mają dotrzeć do warstw gazo­
nośnych. Koszt inwestycji potrzebnych 
na uruchomienie jednego odwiercenia w 
odległości 80 km od lądu obliczany jest 
na too min koron norweskich (1 korona 
norweska = 0,14 dolara).

Z początkiem października br. prace 
montażowe podejmie Philips Petroleum 
Co. również na południe od Stawanger 
wiercenia rozpoczną się w grudniu br. 
Udzielone pi zez rząd norweski kon­
cesje innym koncernom przewidują, że 
wiercenia mają być rozpoczęte przed 
połową 1967 r. O ile uwieńczone zo­
staną powodzeniem .Morze Północne 
stanie się nowym zagłębiem ropy naf­
towej i gazu ziemnego. Już obecnie 
wydohvwa się gaz u wybrzeży Holan­
dii, NKF i Wielkiej Brytanii, (d) 

gólności cen zbóż do cen roślin 
przemysłowych.

Można spotkać pogląd, że pod­
wyżka cen skupu zbóż zmieniła we­
wnętrzne relacje między poszcze­
gólnymi rodzajami zbóż na nie­
korzyść pszenicy. W tej sprawie 
warto zauważyć, że relacja cen 
skupu pszenica — żyto do 1965 r„ 
była znacznie mniej korzystna dla 
żyta, niż analogiczna relacja cen 
na rynku niezorganizowanym.

/
/ Tabela II

Relacje cen pszenica — żMo

Łata Według ren 
skupu

Według

w > ch

1956 1,35 1,39
1957 1,3« 1,28
1958 1,41 1,31
1959 1.41 1,30
1960 Ml . 1.36
1961 ( 1.44 1,36
196? 1,41 1,20
1963 1.48 . 1,21

19^6 1,56 1,25
1965 1,34 1,27

Trudno natomiast stwierdzić,- by 
relacja ta wyrażała preferencje 
dla pszenicy, gdyż zarówno cena 
skupu żyta jak i pszenicy była 
zaniżona w stosunku do cen rów­
nowagi.

Podwyżka cen skupu poszczegól­
nych rodzajów zbóż uwzględniła 
to szczególnie silne zaniżenie cen 
skupu żyta (podobnie jęczmienia l 
owsa), i chyba dlatego te ceny 
podniesiono silniej, niż cenę psze­
nicy. Z faktu tego bynajmniej nie 
wynika wniosek, że aktualne ceny 
skupu zbóż, zmieniając ich wew­
nętrzne relacje, mniej preferują 
zboża bardziej plenne (pszenica). 
Wniosek taki byłby możliwy, gdy­
by istniejące poprzednio relacje 
cen zbóż rzeczywiście preferowały 
produkcję pszenicy. Osobiście uwa­
żam, że nie preferowały. Zmiany 
zaś, w wewnętrznych relacjach 
cen zbóż oceniam po - prostu jako 
przywrócenie, czy też zbliżenie do 
istniejących -w tym zakresie re­
lacji na rynku niezorganizowa­
nym, w polskich aktualnych wa­
runkach. Być może, że relacja ta 
powinna ulec zmianie na korzyść 
cen pszenicy. Taki postulat mtisiał- 
by jednak wynikać z pogłębionej 
analizy nie tylko warunków ryn­
kowych ale, a właściwie przecie 
wszystkim, warunków przyrodni­
czych kształtujących strukturę 
produkcji zbóż oraz ich udział w 
strukturze zasiewów w ujęciu 
przestrzennym.

Sam fakt, że pszenica jest rośli­
ną bardziej plenną — jak dowo­
dzi praktyka — nie może stanowić 
głównego argumentu dla podję­
cia decyzji gospodarczej.

W konkluzji należy zatem za­
uważyć, że nowe ceny skupu 
zbóż nie spowodowały istotnych 
zmian w relacjach cen zbóż do 
produktów hodowlanych. Skoro 
bowiem nowy poziom cen nie spo­
wodował wzrostu cen zbóż na ryn­
ku niezorganizowanym, a ak­
tualna relacja cen skupu zbóż do 
cen produktów hodowlanych jest 
nadal korzystniejsza dla tych o- 
statnich niż analogiczna relacja 
cen na rynku niezorganizowanym, 
obawy odnośnie spadku opłacal­
ności hodowli są bezzasadne.

4) Rozumowanie to przyjmuje zało­
żenie, że podaż zbóż chłopskich z ty­
tułu dostaw obowiązkowych jest rów­
noważona sprzedażą pasz treściwych 
przez państwo gospodarce chłopskiej. 
Założenie to jest zgodne zresztą z fak­
tyczną sytuacją istniejącą w tym za­
kresie w ostatnicli latach. Ponadto ab- 
strabujemy od kwestii cen tych pasz 
i ich relacji do cen zbóż.

J) A. Woś: Elastyczność produkcji rol­
niczej, Wyd. PWRiL,, Warszawa 1961 r.

e smali
HOLANDIA DOSTAWCĄ 

ZAKŁADÓW 
PETROCHEMICZNYCH 

DLA CSRS
Czechosłowacja ulokowała w Holan­

dii olbrzymie zamówienie na dostanę 
kompletnego obiektu, 0o gazyfikacji 
ciężkich olejów. Wartość transakcji oce- 
nią się na 5S min florenów holender­
skich (1 floren = 0,276 dolara). Porozu­
mienie obejmuje zarówno zakup urzą­
dzeń jak i licencji.

Urządzenia będą pierwszym stopniem 
do produkcji amoniaku w dużym kom­
binacie petrochemicznym w Zaluzu. 
Licencje zakupiła czechosłowacka cen­
trala handlu zagranicznego Politechna 
od firmy Shell. Porozumienie w spra­
wie budowy z pięcioma firmami ho­
lenderskimi zawarła centrala Stroj- 
import. Celem sfinansowania zamówień 
firmy holenderskie utworzyły konsor- 

• cjum. Część dostaw wykonają również 
firmy czechosłowackie, 'a część zosta­
nie przekazana firmom innych krajów.

W Holandii zamówienia otrzymały 
firmy: De Rołterdamsche Droogdok 
Maschienen Fabriek; Helmond. Smit 
und Co. Transformatoren Fabriek Nij- 
mwegen; Duiker Apparaten Fabriek Rjj- 
•wijk, Haag; N. V. Leydsche Apparaten 
Fabriek, Leyden; N. V. Kon. Ned. Mas­

chienen Fabriek; Helmond. O poddosta- 
wy ubiegają się szczególnie firmy za- 
chodnioniemieckie. (d)
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ZIARNO NIEZGODY
Sekretarz generalny .Konferencji Handlu 1 Rozwoju Narodów Zjed­

noczonych (UNCTAD), dr Raili Prebish, nie ma spokojnych wakacji. 
Stoi przed nim niewdzięczne zadanie pertraktacji z rządami dwunastu 
państw na temat możliwości osiągnięcia porozumienia w sprawie za­
sad przyszłej międzynarodowej umowy kakaowej, która regulowałaby 
produkcję, zbyt i ceny tego artykułu.

Mogłoby się na pozór wydawać, źe tego rodzaju „akcja dyploma­
tyczna" . jest wydarzeniem stosunkowo małej wagi, interesującym przede 
wszystkim pewne tylko środowiska branżowe. W rzeczywistości jednak 
w grę wchodzi stawka bardzo wysoka — nie tylko z punktu widzenia 
gospodarczego, lecz i politycznego.

Zacznijmy od przypomnienia niektórych faktów. W końcu czerwca br. 
przerwane zostały w siedzibie ONZ w Nowym Jorku kilkutygodniowe 
obrady światowej konferencji kakaowej, prowadzone pod egidą UNCTAD 
w ramach serii międzynarodowych spotkań branżowych, mających na 
celu uporządkowanie rynków zbytu podstawowych produktów rolno- 
spożywczych, eksportowanych głównie przez kraje tzw. trzeciego świata.

Spotkania te są przejawem prób i wysiłków zmierzających do rea­
lizacji uchwał- genewskiej konferencji handlu i rozwoju, która odbyła 
się wiosną 1964 roku z udziałem delegacji niemal wszystkich krajów 
świata. Najważniejszym jej celem było — jak wiadomo — omówienie 
problemów związanych ze stosunkami gospodarczymi między uprzemy­
słowioną częścią naszego globu, a krajami wchodzącymi na drogę roz­
woju ekonomicznego oraz Wskazanie konkretnych sposobów stworzenia 
im nowych możliwości sprawiedliwego udziału w międzynarodowej wy­
mianie handlowej. 7

Już wówczas — w Genewie — sprzeczności interesów występujące 
nie tylko między krajami wysoko a słabo rozwiniętymi, lec» również 
w obrębach tych dwóch grup, zarysowały się z całą wyrazistością. Uchwały 
konferencji musiały przez to mieć charakter raczej wskazań i zaleceń, 
niż obowiązujących postanowień.

Realizacją celów wytyczonych w Genewie zajęła się nowa agenda 
ONZ, jaką stała się przekształcona w stały organ Konferencja Handlu 
i Rozwoju (UNCTAD) wraz że swymi wyspecjalizowanymi komisjami, 
grupami roboczymi itp.

Trzeba stwierdzić, że wcielanie w życie postanowień genewskich po­
suwa się naprzód bardzo opornie. Dotyczy to zwłaszcza międzynarodo­
wych układów towarowych, których głównym elementem jest problem 
cen. Po zeszłorocznym fiasku międzynarodowej konferencji cukrowej 
i po ostrych kontrowersjach, jakie ujawniły się w łonie Międzynarodo­
wej Organizacji Kawowej (ICO), nastąpiło ostatnio niepowodzenie przy­
gotowanej na szeroką skalę i w klimacie wielkich nadziei światowej 
konferencji kakaowej.
• Tym razem rozczarowanie było tym boleśniejsze, że porozumienie wy- ' 
dawało się realne i bliskie osiągnięcia. Przedstawiciele krajów produku­
jących i konsumujących kakao uzgodnili tak istotne sprawy, jak wy^ 
sokość kwot eksportowych i tzw, zapasów buforowych oraz dopuszczal­
ną rozpiętość cen. Stanowiska rozeszły się dopiero wówczas, gdy przy­
stąpiono do najbardziej drażliwego punktu, a mianowicie ustalenia mi­
nimalnej ceny ziarna kakaowego.

Kraje produkujące je po długotrwałych przetargach zgodziły się 
ostatecznie na cenę 22 centów za funt (pierwotnie żądały 25 centów). 
Również większość krajów konsumujących kakao, w ich liczbie W. Bry­
tania i Holandia, gotowa była niemal zaakceptować ten postulat. Pod 
koniec przerwanych obrad różnice cen proponowanych przez obydwie 
grupy krajów były znikome. Ale znalazł się potężny partner, zajmujący 
oddzielne stanowisko: Stany Zjednoczone — największy światowy kon­
sument kakao. Zażądały one ustalenia ceny minimalnej na poziomie 
18—19 centów za funt i nie chciały słyszeć o dalszym kompromisie. 
W tych okolicznościach nie pozostawało nic ińnego, jak odroczyć kon­
ferencję.

Stanowisko USA było — jak się przypuszcza -- przede wszystkim 
przejawem nacisku wywieranego-przez amerykańskich fabrykantów cze­
kolady. Chociaż z • drugiej strony weszły -w grę •'również względy’natury 
bardziej ogólnej.. Od dłuższego czasu ceny ziarrja kakaowego utrzymują 
się na wyjątkowo wysokim poziomie. Na rynku nowojorskim wynosiły 
one na początku czerwca br. ■ 25,5 cónta za funt w porównaniu Z nie­
spełna 12 centami przed rokiem. Delegacja amerykańska mogła więc, 
nie bez pewnej słuszności, obawiać się, że ustalenie zbyt wygórowanej 
ceny minimalnej wpłynie na dalsze zwyżkowe notowania kakao ze szko­
dą dla importerów i bezpośrednich konsumentów tego artykułu.

Trzeba jednak pamiętać, że ziarno kakaowe ulegało w ostatnich la­
tach bardzo silnym fluktuacjom na rynku światowym. Niskie ceny 
sprzed roku pociągnęły za sobą poważny spadek światowej produkcji 
ziarna kakaowego w sezonie 1965/1966 — o 265 tys. ton, do 1260 tys. 
ton. Równocześnie światowa konsumpcja tego artykułu wzrosła o 80 
tys. ton, do 1410 tys. ton.

ROZWOJ gospodarki polskiej, 
zwłaszcza przemysłu, stawia 
do dyspozycji handlu zagra­
nicznego coraz większą masę to­

warową. Jednakże — jak wiemy-— 
nie wystarcza wyprodukować to­
wary na eksport; trzeba je sprze­
dać! Zabiegi w tym celu są różno­
rodne, wśród nich określone miej­
sce zajmują organizowane co roku 
Międzynarodowe Targi Poznańskie, 
Przed trzema tygodniami zakoń­
czyły się XXXV MTP. W oparciu 
więc o dane statystyczne i obser­
wacje można uczynić próbę oceny 
ich przydatności w obecnym okre­
sie, gdy cała nasza gospodarka 
czyni, wysiłki, by znacznie zwięk­
szyć eksport i poprzez to możliwo­
ści importowe.

Sprawa, która wysuwa się obec­
nie na czoło, to nieznośna już cia­
snota terenów targowych. Wiele in­
teresujących towarów, które mo­
głyby znaleźć zagranicznych na- 

' bywców, nie ma miejsca na tar- 
<ach. Brakuje powierzchni wysta- 

rowej również dla wystawców za­
granicznych i to dla takich, którzy 
z Polską mają ożywione stosunki 
gospodarcze lub pragną je rozsze­
rzać, jak np. Francja czy kraje 
skandynawskie. Z roku na rok 
problem się zaostrza. W bieżącej 
pięciolatce eksport nasz ma wzros­
nąć o 60 proc., import — o ok. 
43 proc. Można się spodziewać, że 
wzrost produkcji w połączeniu * ze 

■ wzrostem zadań eksportowych 
wypłynie z kolei na zwiększenie za­
potrzebowania powierzchni ekspo­
zycyjnej, zgłaszanego przez rozwi­
jające się branże przemysłu i inne 
działy gospodarki. Co robić, skoro 
tereny targowe są ograniczone, 
gdyż znajdują się w centrum mia­
sta?

Niewątpliwie Poznań, mając już 
wyrobioną markę i tradycje, po­
winien pozostać nada] centrum wy­
stawiennictwa w Polsce (czy jedy­
nym— to osobne zagadnienie). Ist­
nieją co najmniej trzy możliwości 
rozwiązania narosłego problemu. Po 
pierwsze mogą powstać nowe ośrod­
ki w innych miastach, które przej­
mą wystawiennictwo niektórych 
działów lub branż naszej gospo­
darki. Po drugie należałoby zde­
cydować, czy nie warto terenów 
wystawowych w samym Poznaniu 
przenieść na inne miejsce, powiedz­
my na jedno z przedmieść nie ogra­
niczonych miejską zabudową. Ta­
ka decyzja wiązałaby się oczywiś­
cie z nowymi inwestycjami nie 
tylko w zabudowania targowe, lecz 
należałoby w tym przypadku zbu­
dować odpowiednie bocznice kole­
jowe, szybkobieżną kolejkę dowożą­
cą zwiedzających z centrum miasta 
oraz szereg innych urządzeń towa­
rzyszących.

Trzecie rozwiązanie mogłoby u- 
trzymać obecną lokalizację targów 
i dokonać zasadniczej przebudowy. 
To znaczy, trzeba by wyburzyć sta­
re hale, których stałe odnawianie 
pochłania już za duże sumy, i na 
ich miejsce wybudować nowe, kil­
kupiętrowe hale wystawowe, o no­
woczesnych konstrukcjach i o wy­
posażeniu umpżliwiającym szybkie 
przerzucanie zwiedzających z piętra 
na piętro.

Lecz przy tym rozwiązaniu tere­
ny targowe za kilka lat okażą się 
i tak za małe. Powiększyć je można 
by poprzez przyłączenie terenów 
położonych po drugiej stronie 
dworca kolejowego, gdzie obecnie 
znajdują się stare magazyny towa­

rowe, włącznie z’ obecnym dwor­
cem autobuśowym. Obydwie te 
■części można by połączyć albo po­
przez odpowiedni klbb tu­
nelem pod torami kblejówytńi, wzo­
rem rozwiązania W Paryżu, gdżlć 
tereny targowe znajdują się też 
wśród gęsto zabudowanej dzielnicy. 
Nową część połączono tam ze sta­
rą tunelem, ponad którym biegnie 
normalna, bardzo ruchliwa ulica.

Ekonomiści z Poznania i ojcowie ' 
miasta musieliby przeliczyć, jakie 
rozwiązanie okaże się tańsze i bar­
dziej celowe. Decyzje należałoby 
jednak podjąć szybko, jeżeli Po­
znań ma być nadal atrakcyjnym 
centrum wystawiennictwa. (Budo-

TARGI POZNAŃSKIE 
— ogólne 

czy problemowe?
(Artykuł dyskusyjny)

MIROSŁAW DYNER

wanie kilku rozrzuconych po mieś­
cie nowych pawilonów nie byłoby 
słusznym rozwiązaniem, gdyż jak 
wykazuje to praktyka Międzynaro­
dowych Targów w Lipsku wiąże się 
to z wieloma trudnościami i znacz­
nie zwiększa koszty administra­
cyjne).

Od lat rozwój urządzeń targo­
wych i związanych z tym inwesty­
cji spędza sen z oczu wszystkim 
zainteresowanym. Dotychczas Tar­
gi Poznańskie uzależnione są od 
budżetu państwa. Nie można jed­
nak zapomnieć, że są one imprezą 
dochodową. W związku z tym, god­
ne zastanowienia jest, czy nie 
można by uczynić z nich samo­
dzielnej spółki na własnym rozra­
chunku, której akcjonariuszami mo­
gliby być: Polska Izba Handlu Za­
granicznego, centrale handlowe, 
miasto Poznań itd.

Międzynarodowe Targi w Pozna­
niu są corocznym przeglądem no­
wej techniki polskiej i zagranicz­
nej. Jesteśmy niewątpliwie zainte­
resowani, aby zagraniczni wystaw­
cy prezentowali najnowszą techni­
kę. Jednakże wystawiennictwo w 
obecnej formie nie sprzyja temu, 
gdyż, ekspozycje zagraniczne są po­
dzielone na pawilony (lub wydzie­
lone ich części) krajowe a nie pro­
blemowe. W takim układzie wiele 
krajów pokazuje eksponaty, które 
częstokroć nas nie interesują. Naj­
lepszym tego przykładem jest co 
roku pawilon amerykański.

Podział części międzynarodowej na 
ekspozycje specjalistyczne mógłby 
zmusić wielu wystawców do więk­
szego przystosowania się do po­

trzeb I zainteresowań naszegoprze- 
mysłu, a tym samym — mógłby 
doprowadzić do zaprezentowania 

swych óśitójfęć. W 
tym. roku &&& układzie
np. zupełnie ńie uwidocznił się ói- 
brzymi postęp w elektronice i. w 
światowej technologii przetwórstwa 
mas plastycznych. W układzie bran­
żowym MTP mogłyby co roku or­
ganizować kilka salonów z ekspo­
natami najbardziej odpowiadający­
mi potrzebom naszej gospodarki.

Znaczenia tego rodzaju imprez, 
jakimi są Międzynarodowe Targi 
Poznańskie, nie sposób określić 
przy pomocy transakcji zawartych 
podczas ich trwania. Podawanie

wielkości transakcji w formie sen­
sacyjnych doniesień | wprowadza 
tylko w błąd, gdyż skoro tak szyb­
ko i tak łatwo sprzedaj e się na 
targach, to skąd takie trudności w 
rozwoju naszego .eksportu?

Wiemy, źe wiele central handlu 
zagranicznego odkłada podpisanie 
niektórych kontraktów na okres 
targów. W takiej syluacji napraw­
dę nie wiadomo, czy określona 
transakcja jest wynikiem targowej 
ekspozycji i akwizycji. Wydaje się, 
że centrale powinny podawać te fak­
ty zgodnie z prawdą, ułatwiłoby to 
ocenę rezultatów targowych. MTP 
w przeważającej mierze są impre­
zą wystawienniczą, podczas której 
tylko niektóre branże dokonują 
transakcji kupna-sprzedaży w cza­
sie ich trwania. Dlatego też, oma­
wiając każde kolejne MTP, należy 
mówić nie o bilansie zamknięcia 
targów, lecz o bilansie otwarcia 
nowego sezonu w propozycjach 
zbytu polskich towarów, a następ­
nie śledzić przebieg kontraktów 
zagranicznych i rolę w nich arty­
kułów eksponowanych na MTP.

MTP spełniały ważną role w roz­
woju wymiany towarowej z kraja­
mi socjalistycznymi, szczególnie w 
dziedzinie obrotu maszynami i u- 
rządzeniami technicznymi, gdyż co­
rocznie delegacje rządowe z tych 
krajów miały możność zorientować 

się, 'czyni aktualnie dysponuj^ 
przemysł polski, na co móżna lir 
czyć w dostawach z Polski.

Wizyty te i oględziny były nie­
zmiernie ważnym czynnikiem, sko­
ro się zważy, że większość nasze­
go eksportu maszyn 1 urządzę^ 
przemysłowych przypada właśnie 
na te kraje. Lecz obecnie rola tegb 
czynnika zmienia się wraz z decen­
tralizacją zachodzącą w krajach 
RWPG. Obecnie decyzje w coras 
większym stopniu będą zależały od 
dyrektorów ministerialnych, zjed­
noczeń, specjalistów od technologii 
i ekonomiki przedsiębiorstw. W 
przyszłości więc należałoby przy­
kładać znaczną wagę do organi­
zowania przyjazdu tych ludzi na 
MTP. Niewątpliwie NOT, łącznie 
z Orbisem i Biurami Radców Han­
dlowych przy naszych placówkach, 
powinien organizować zbiorowa 
wycieczki zagranicznych inżynie­
rów, dyrektorów fabryk, zapraszać 
na MTP kierownictwa zaintereso­
wanych przemysłów, branż a na­
wet dyrekcje poszczególnych za­
kładów pracy, które mogą być po­
tencjalnymi importerami naszych 
towarów.

Jednocześnie targi w swej zagra­
nicznej części są ofertą skierowa­
ną pod adresem naszych fachow­
ców z przemysłu, biur konstruk­
cyjnych, instytutów naukowych, 
przedsiębiorstw, central hańdlu za­
granicznego itd. Jednak jak się 
zbada statystykę pobytów na MTP 
specjalistów z przemysłu, to pow- 
staje pytanie, dlaczego oni nie 
oglądają postępu, jaki dokonał się 
u zagranicznych producentów?

Liczba przybyłych na MTP na­
szych specjalistów była w tym ro­
ku tak znikoma (proszę sprawdzić), 
że można to nazwać marnotrawie­
niem okazji. Dlaczego NOT nie in­
teresuje się tą sprawą, dlaczego 
koła zakładowe NOT nie urządza­
ją zorganizowanych wycieczek fa­
chowców, dlaczego zakłady pracy 
nie wspomagają takiej inicjatywy.

Tegoroczna ekspozycja XXXV 
MTP unaoczniła pozytywy i nega­
tywy tej imprezy targowej. Wyda­
je się, że w obecnej postaci impre­
za ta nie zadowala, gdyż słabiej 
niż poprzednio spełnia zadania ak­
wizycyjne. Nie gaje też pełnej in­
formacji o światowym postępie 
techniki, potrzebnej do zakupów 
importowych. Dlatego też należy 
przemyśleć i przedyskutować pro­
gram zmian, które nic nie trwo­
niąc z dotychczasowych zdobyczy 
Międzynarodowych Targów Poznań­
skich i ich tradycji dostosowały je 
do obecnych zadań eksportowych 
i potrzeb importowych naszej go­
spodarki. Przy okazji można by 
również zastanowić się nad tym, 
czy nie dałoby się dla aktywizacji 
eksportu z powodzeniem wykorzy­
stać targów krajowych.

Sytuacja. nie jest więc bynajmniej prosta i wymaga niezwykle sub­
telnych rozwiązań. W grę ■wchodzą z jednej strony żywotne interesy 
krajów trzeciego świata, zwłaszcza afrykańskich, dla których kakao 
jest nie tylko jednym z głównych artykułów eksportowych, lecz również 
podstawą gospodarki narodowej. Z drugiej strony występują interesy 
importerów ziarna kakaowego, czego także nie należy lekceważyć. Cho­
dzi bowiem o to, żeby poziom cen kakao sprzyjał w przyszłości wzro­
stowi i produkcji i. konsumpcji. Tylko w tym przypadku interesy kra­
jów produkujących ziarno kakaowe zostaną w trwały sposób zabezpie­
czone.

Sekretarz generalny UNCTAD żywi nadzieję, że uda mu się jeszcze 
w tym roku doprowadzić do wznowienia obrad światowej konferencji 
kakaowej i zawarcia odpowiedniego układu międzynarodowego, regulu­
jącego rynek tego artykułu. Dr Raul Prebish musi być optymistą, choć­
by z racji swego urzędu. Ale kakao, które w tym przypadku stało się 
swego rodzaju „ziarnem niezgody”, jest tylko ilustracją szerszego pro­
blemu, jakim są pogłębiające się rozbieżności i dysproporcje między 
uprzemysłowioną a pozostającą w tyle pod względem rozwoju gospo­
darczego częścią naszego globu. Ekonomiczny, a tym samym również 
polityczny, przedział między tymi dwoma grupami, lub jeśli ktoś woli — 
między Północą a Południem, nie zwęża się. mimo wysiłków podejmo­
wanych przez międzynarodowe organizacje, wśród których niepoślednią 
rolę odgrywa UNCTAD. - -

JAN SIERZPUTOWSKI

GOSPODARKA 

PLANOWA

A RYNEK
WERNER KALWEIT

głowica 
gwinciarka 
Pitlera nr 3
— GAŁĄŹ 08

* łańcuch rolkowy
25.4 X 12,7 X 15.9

* manometry typ MB

— GAŁĄŹ 09

bądź też takie, które określone po­
trzeby zaspokajają w inny sposób 
i często lepiej. Przystosowanie pro­
dukcji do rynku musi dlatego być 
połączone z aktywnym kształtowa­
niem rynku, przy czym ta druga 
funkcja powinna coraz bardziej 
zastępować pierwszą.

W związku ze wzrastającymi do­
chodami pieniężnymi ludności NRD, 
które tylko w latach 1958—1965 
zwiększyły się o 29,9 proc., zmie­
niała się również struktura popytu. 
Nie w każdym przypadku było to 
w porę dostrzegane. Powstawały 
przez to obok wzrastających obro­
tów handlu detalicznego również 
luki asortymentowe i nadwyżki 
podaży, związane z nieuwzględnia­
niem odpowiednich wymogów w 
zakresie rozmiarów, kolorów, ja­
kości i cen artykułów.

Nadmierne zapasy i niedobory 
towarów w stosunku do planu 
zmieniały się w roku 1965 tylko 
nieznacznie. W listopadzie wynosi­
ły one odpowiednio 6.22 proc, i 
6,09 proc, w stosunku do zapasów 
planowych. Jednocześnie wzrosły 
wkłady oszczędnościowe ludności, 
co obok wyższego poziomu życia 
również częściowo ilustrowało nie­
zaspokojony popyt. Problemy te 
zwróciły uwagę na konieczność 
produkowania takich towarów, któ­
re pod względem ilości i jakości 
odpowiadały sile nabywczej lud­
ności. czyli zaspokajały popyt.

Planowe opanowanie rynku spro­
wadziło się ostatnio do problemu 
ekonomicznej efektywności środ­
ków, zastosowanych w sferze pro­
dukcji i cyrkulacji towarów. Nie- 
sprzedane towary oznaczają stra­
tę dla gospodarki narodowej. Tak 
samo ceny muszą w poro i plano­
wo reagować na zmieniające się 
warunki podaży i popytu.

Planowanie socjalistycznej pro­
dukcji towarowej stwarza obiek­
tywną konieczność powiązania pla­
nem różnych sfer interesów. Ope­
racje rynkowe służą realizacji za­
dań planu, harmonijnemu rozwo­
jowi gospodarki.

łeczeństwa i w sposób planowy po­
sługiwania się rynkiem jako narzę­
dziem planowego kierowania go­
spodarką.

Socjalistyczny sposób produk­
cji charakteryzuje to, że ryneK 
nie jest ani jedynym, ani najważ­
niejszym ogniwem łączącym socjali­
stycznych producentów. W opar­
ciu o społeczną własność środków 
produkcji, społeczny’ związek mię­
dzy producentami a konsumentami, 
jak również podział pracy spo­
łecznej, zostaje ustalony nie do­
piero na rynku, lecz już w podsta­
wowych proporcjach jednolitego 
planu gospodarki narodowej. W spo­
łeczeństwie socjalistycznym rynek 
i procesy rynkowe są fazami pro­
cesu reprodukcji, przedmiotem i re­
zultatem planowania narodowego. 
Najważniejszy problem z punktu 
widzenia rynku polega przy socja­
listycznym sposobie produkcji na 
tym, żeby przez wysoki naukowy 
poziom planowania ująć w planie 
zjawiska rynkowe związane z isto­
tą procesu reprodukcji.

Rozwój sił wytwórczych powo- 
duje, że rynek wielu wyrobów tra­
ci swój pierwotny anonimowy cha­
rakter i może być w znacznym stop­
niu z góry określany. Otrzymuje 
on w odniesieniu do przeważającej 
części popytu produkcyjnego trwa­
łe i często ustabilizowane na lata 
formy organizacyjne. Produkcja od­
bywa się na podłożu kontraktów 
gospodarczych i — zwłaszcza w 
dziedzinie stosunków gospodar­
czych z zagranicą — długotermino­
wych układów. Kooperacja w skali 
narodowej i międzynarodowej na­
biera coraz szerszego zasięgu, co 
oznacza produkcję przeznaczoną dla 
konkretnych odbiorców.

Potokowa produkcja masowa za­
kłada większe rozmiary potokowe­
go zbytu i stawia przez to pro­
blem chłonności rynku w nowej 
płaszczyźnie. Przy obecnym stopniu 
rozwoju sił wytwórczych potrzeby 
i popyt powstają i zmieniają się czę­
sto w sposób bardzo szybki. Jednak­
że rozwijają się one przede wszyst­
kim nie spontanicznie pod wpły­
wem zakupów dokonywanych na 
rynku przez konsumentów, lecz 
przede wszystkim są pobudzane 
produkcją. Planowe opanowanie 
rynku uzależnione jest w istotnym 
stopniu od zdolności do przygoto­
wania i zorganizowania rynku przez 
produkcję, aby mógł on na szero­
ką skalę wchłaniać nowe wyroby

POZIOM produkcji i moce wy­
twórcze NRD poważnie zwięk- 
sszyły się w ostatnich latach"), 

Wydajność socjalistycznego prze­
mysłu i rolnictwa wzmogła się w 
szybkim tempie. Można było dzię­
ki temu w znacznym stopniu za­
spokoić odłożony popyt ludności, a 
w przypadku szeregu wyrobów, 
osiągnąć wzrastający poziom nasy­
cenia.

Jednocześnie powstawały zarów­
no w dziedzinie produkcji, jak i 
konsumpcji różnorodne nowe ro­
dzaje potrzeb, prowadzące do wyż­
szego rzędu spożycia i wyższych 
standardów. Sprawne planowanie 
produkcji wymaga'dziś, aby rosną­
ce potrzeby przedsiębiorstw i lud­
ności ujmować w stanie dynamicz­
nym z zachowaniem podstawowych 
proporcji między podażą i popy­
tem. Oznacza to, że rynek musi 
był kształtowany w planowy spo­
sób.

W latach budowy antyfaszystow- 
sko-demokratycznegó ustroju, a po­
tem budowania podstaw socjalizmu 
w NRD konieczne były wielkie 
wysiłki celem odbudowy zniszczo­
nej przez faszystowską wojnę go­
spodarki oraz stopniowego prze­
zwyciężania istniejących dyspro­
porcji powstałych wskutek podzia­
łu Niemiec. W tych warunkach za­
pomniano nieco o rynku, jego dzia­
łaniu i specyficznym mechanizmie 
podlegającym socjalistycznym sto­
sunkom produkcyjnym.

Rola rynku w systemie planowe­
go kierowania gospodarką była 
również długo z niedostateczną 
uwagą analizowana przez ekono­
mistów. Brak naukowego postępu 
w dziedzinie teorii polityczno-eko­
nomicznej odnoszącej się do pod­

stawowych problemów rynku miał 
też następstwa praktyczne. Następ­
stwa te sięgały od całkowitego ig­
norowania aktywnej funkcji rynku 
w socjalistycznej gospodarce pla­
nowej oraz chwiejnej, a w wielu 
przedsiębiorstwach przez długi czas 
niedostatecznej gotowości do uzna­
wania określonych wymogów ryn­
ku, aż do poglądu o nieograniczo­
nej chłonności rynku socjalistycz­
nego, niezależnie od konkretnie 
wytwarzanych dóbr i ich jakości.

Obok tych pojęć odzywały się 
również głosy ekonomistów, któ­
rzy w związku ze wzrastającym 
stopniem nasycenia traktowali ry­
nek jako coś samoistnego, tzn. oder­
wanego od stosunków produkcyj­
nych. Powstawały wyobrażenia 
sprzeczne z największym walorem 
socjalistycznego kierowania gospo­
darką, z planowością. W myśl tych 
wyobrażeń wzrost gospodarczy i 
uzyskanie optymalnych procesów 
ekonomicznych można osiągnąć 
przy pomocy anonimowego mecha­
nizmu rynkowego.

Z punktu widzenia rynku socja­
lizm różni się od kapitalizmu nie 
tym, iż pierwszy neguje rynek, a 
drugi afirmuje go. Tego rodzaju 
uogólnione mniemania pochodzą z 
teoretycznego i ideologicznego ar­
senału burźuazji. W społeczeństwie 
kapitalistycznym rynek jest jedyną 
możliwą formą kształtowania wię­
zi społecznej między producenta­
mi kapitalistycznie wytwarzanych 
towarów. Jest on w istocie miej­
scem. na którym osiąga się mono­
polistyczny zysk. Dopiero w wa­
runkach socjalistycznych stosun­
ków produkcji powstają obiektyw­
ne możliwości kształtowania pro­
dukcji i rynku w skali całego spo­

605 dp 100 Atm.
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Uważny czytelnik „Biuletynu Statystycznego”, mie. 
śięcznika wydawanego przez GUS, od dawna już do­
strzegł pewne zjawiska, występujące w naszej gospo­
darce, a trudne do wyjaśnienia racjonalnymi przy­
czynami. Miesięcznik ten podaje w zasadzie część' 
tych samych danych, które zawarte są w Rocznikach 
Statystycznych, z tym tylko, że w rozbiciu na mie­
siące bądź kwartały. Na oko nic w tym specjalnie . 
rewelacyjnego być nie powinno, bo różnice między 
wynikami poszczególnych miesięcy nie są zbyt wiel­
kie— ale tak wydaje się, tylko na oko. Faktycznie 
różnice między np. grudniem i następującym po nim 
styczniem, są w gospodarce — w przeciwieństwie do 
klimatu — znacznie zwykle większe niż np. między 
styczniem a lipcem.

Ostatnio krzywe wielkości produkcji w rozbiciu 
na miesiące ujawnił Antoni Gutowski w artykule pt. 
„Koncert na flet i obrabiarkę” zamieszczonym przez 
„POLITYKĘ". Jest to fotografia rytmiczności (a ści­
ślej mówiąc nierytmiczności) pracy naszego przemy­
słu. Jednakże owa arytmia „koncertu na obrabiar­
kach” ma również swoje prawa, krzywe wzrostu 
produkcji załamują , się w dół i w górę z powta­
rzającą się corocznie regularnością, której ani wa­
runki klimatyczne, ani sezonowość produkcji nie jest 

'w stanie wytłumaczyć. „Szczytem” produkcji w każ­
dym roku jest grudzień, najgłębsze załamania wy­
stępują w styczniu i lipcu. Przejściowe i' mniejsze 
zahamowania krzywej wzrostu można zaobserwować 
w kwietniu i październiku. Wieloletni trend wzrosto-

wy gospodarki przebiega więc dziwnymi łamańcami, 
ma, swoją jakąś kalendarzową logikę. Jej zbadanie, 
wyjaśnienie i usunięcie nieracjonalnych przyczyn za­
łamań może Ujawnić rezerwy o niezwykłej donio­
słości. Autor zwraca uwagę, że ten kalendarzowy 
rytm jest niezależny od branży, że pomijając prze­
mysły typowo sezonowe (np. cukrownictwo) występuje 

. wszędzie'— od produkcji obrabiarek po piwo i meble.
Zewnętrzne skutki — to pogłębienie szczytu przewo­
zowego, wytworzenie „szczytu handlowego”, załama­
nie’ jakości, okresowe wzrosty ilości wypadków przy 
pracy itp. Są to jednak skutki tylko zewnętrzne — 
równie, jeżeli nie ważniejsze, są skutki wewnętrzne, 
dla samego przemysłu, wykorzystania jego zdolności 
produkcyjnych, kosztów produkcji itp. Ten nowy, 
wytworzony przez nas samych cykl rozwoju pro­
dukcji, ma przecież szereg głębokich konsekwencji 
nie tylko ekonomicznych, ale i społecznych, odbija 
się głęboko. na rynku pracy, na intensywności wy­
siłku załóg, potrafi łamać rozmaite zakazy i nakazy 
— działa w sposób na pewno niekorzystny, a prze­
cież — jak już zaznaczyliśmy — nie da się wytłu­
maczyć racjonalnymi przyczynami. Autor analizę 
źródeł odłożył do następnego artykułu — poczekajmy 
więc i my z ich interpretacją.

Od tych spraw generalnych przejdźmy do kilku 
szczegółowych problemów, którymi w ostatnim ty­
godniu zajęła się prasa, nasz tygodnik swego czasu 
wiele uwagi poświęcał spożyciu ryb. prowadząc na­
wet specjalną akcję pt. „Mięso czy ryby”. Chodziło

— rzecz jasna — o wykorzystanie wszystkich możli­
wości tego spożycia. Obecnie zagadnieniem tym zaję­
ła się Jolanta Buchartowska w „TYGODNIKU DE­
MOKRATYCZNYM”, twierdząc, źe „Ryby toną w 
biurku". Twierdzenie bardzo demaskatorskie, wysu­
nięte z pewną publicystyczną przesadą — ale pokry­
wające się w jakiejś mierze z odczuciami konsu­
mentów, którzy nie bardzo mogą zrozumieć kłopoty 
z. nabyciem ryb w sklepach, w warunkach, gdy nie-' 
zwykle szybko staliśmy się światową potęgą w pro­
dukcji statków rybackich, a nasze flotylle wyszły 
jpż dawno poza Bałtyk i Morze' Północne, łowiąc 
u brzegów Labradoru i Afryki Zachodniej. Autorka 
nie zajmuje się jednak naszymi rybackimi możliwoś­
ciami, lecz tym, co się ze złowioną już rybą dzieje. 
A nie zawsze dzieje się dobrze. Z rozmaitych dystry- 
bucyjno-handlowych tajemnic wynika, że często ryba 
jest, ale sklepy Centrali Rybnej nie chcą jej przyj­
mować, że tańsze gatunki ryb niekiedy idą do prze­
robu na mączkę, choć klienci chętnie np. kupiliby 
szprotki wędzone, ale od miesięcy ich. Centrala .Ryb­
na w Warszawie nie przyjmuje.- Centrali to się bo-' 
wiem nie opłaca — choć klienci byliby prawdopo­
dobnie innego zdania... Sporo gorzkich uwag padlo 
również na temat wykorzystania prywatnych wę­
dzarni, które często nie z braku ryb mają wieloty­
godniowe przestoje. Choć autorka7 nie poruszyła 
ani wszystkich, ani chyba nawet najważniejszych 
problemów związanych z handlem rybami — dobrze 
się stało, że ktoś zaczął na ten temat dyskusję, bo 
na pewno droga z rybackiej sieci na stół konsumenta 
jest u nas jednym z istotnych hamulców spożycia 
ryb i jej usprawnienie może przynieść poprawę w 
zaonatrzeniu w ten artykuł pierwszej potrzebv.

W tym samym „TYGODNIKU DEMOKRATYCZ­
NYM” Wiktor Lisiewicz podjął sprawę rozwoju usług

dla ludności, świadczonych przez jednostki gospodar­
cze, koordynowane przez KDW. Postęp w tej dzie­
dzinie jest duży —■ od 1961, r., kiedy to zastosowano 
novye zasady planowania i zarządzania tą dziedziną 
gospodarki, ilośćwarsztatów usługowych wzrosła o 
blisko 11 tys. (o ok, 28 proc.), a wartość wykonanych 
usług — pięciokrotnie. Mimo to — nie brak nadal 
kłopotów. Sieć zakładów jest jeszcze nierównomier­
na, w wielu okolicach kraju do punktu napraw 
sprzętu zmechanizowanego lub radiotechnicznego 
trzeba jechać po 20 km. Ani zeszłoroczny plan in­
westycyjny, ani plan wartości świadczonych usług 
nie zostały wykonane, a w tym roku na przestrzeni 
pierwszych pięciu miesięcy — sytuacja jest podobna. 
Za jedno z głównych źródeł tych niepokojących zja­
wisk uznano na naradzie w KDW fakt przywiązywa­
nia małej wagi do usług przez zjednoczenia wiodą­
ce, które często ograniczają się do wydzielenia jed­
nego (nieraz niepełnego) etatu do tych spraw. Szcze­
gólnie podkreślano małe zainteresowanie usługami 
pionów technicznych zjednoczeń. A przecież postęp 
techniczny w tej dziedzinie odgrywa coraz większą 
rolę — w wielu najprężniej rozwijających się dzia­
łach usług — wręcz decydującą.

Na koniec chcemy zasygnalizować artykuł Macieja 
Wierzyńskiego pt. „Tłok w bramach uczelni", za­
mieszczony przez ostatnią „KULTURĘ”. Wskazywa­
liśmy już w niniejszej rubryce na szereg pozycji, 
omawiających problemy tegorocznej rekrutacji na 
wyższe uczelnie. M. Wierzyński dorzuca do tych 
spostrzeżeń „geografię" kandydatów, omawia przy­
czyny obsady mniej i bardziej popularnych dyscy­
plin, przedstawia perspektywy na przyszłość. Per­
spektywy — coraz większego niestety — tłoku w 
bramach uczelni.

A

cho-tów w handlu wewnętrznym,

Również w ni kwartale br. spo­
dziewany jest wysoki wzrost obro-

ze świata
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sza natomiast gotowość znacznego 
zwiększenia produkcji konserw. Na 
przeszkodzie staje jednak brak opa­
kowań.

Nadal więc pozostaje sprawą ot­
wartą rozwoj produkcji blachy cien­
kiej, która pomimo uruchomienia 
nowej walcowni nie zaspokaja peł­
nych potrzeb rynku krajowego. Wy­
dają się, że problem ten zasługuje 
na szczególną uwagę w toku reali­
zacji planu pięcioletniego hutnictwa. 
Zaopatrzenie rynku krajowego w 
konserwy nie może bowiem w tak 
znacznym stopniu jak obecnie opie­
rać się na odrzutach eksportowych.

(grg)

Perspektywy sprzedaży 
w III kwartale br.

KONSTRUKTOR 
SAMOLOTU-SŁONIA

Zatrudniony w amerykańskich za­
kładach lotniczych „Boeing” specja­
lista w zakresie aerodynamiki inż. 
Frank Lewicki, pochodzący z polskiej 
rodziny z Detroit, był jednym zczlon- 

■ ków zespołu konstruktorskiego, który 
opracował projekt gigantycznego sa­
molotu pasażerskiego „Boeing 747”. 
Samolot ten, którego seryjna produk­
cja ma się rozpocząć w roku 1969, 
będzie jednym z największych tran­
sportowców świata. Wyposażony w' 

' cztery gigantyczne silniki odrzutowe 
Pratt and Whitney „Boeing 747” prze­
wozić będzie 500 pasażerów. (Przegląd 
Techniczny 21/66).

Przestrzeń między zewnętrzną po­
wierzchnią rur a gruntem zacemen- 
towuje się dokładnie, stosując ce­
ment zwiększający swoją objętość 
przy tężeniu.

Otwór wiertniczy sięga głębiej niż 
kolumna z rur stalowych. Na dno 
otworu opuszcza się materiał wybu­
chowy, który ukształtować ma kuli­
sty zbiornik (ilość materiału musi 
być dokładnie określona). Dla uzy­
skania w chwili wybuchu równomier­
nego ciśnienia na wszystkie strony 
zalewa się otwór w 2/3 wodą. Po wy­
buchu otwór wraz z zaczątkiem zbior­
nika zalewa sie znowu wodą i umiesz­
cza w niej silniejszy ładunek. Wy­
buch ładunku powoduje znaczne po­
większenie objętości zbiornika.

W drugim etapie budowy całą po­
jemność doląd ukształtowanego zbior­
nika oraz kolumny wiertniczej wy­
pełnia się wodnym roztworem gliny 
lub cementu i powoduje sie wybuch 
trzeciego, najsilniejszego ładunku. Wy­
buch ten powiększa zbiornik do wy­
maganej objętości, mocno uszczelnia­
jąc zagęszczony materiał warstwy ge­
ologicznej. („Stroitiel” nr 2/66).

cyjnych, do Iflo km/godz. Zastąpi ona 
obecnie produkowane lokomotywy ty­
pu 3E/1.

Kadra techniczna „PAFAWAGU” 
rozważa także problem uruchomienia 
produkcji lokomotyw elektrycznych 
prądu zmiennego jako najbardziej od­
powiadające kierunkom rozwoju ko­
lejnictwa światowego. Obecnie prze­
chodzi się bowiem- na zasilanie linii 
prądem zmiennym, a więc opanowa­
nie produkcji jednostek dostosowa­
nych do nowego systemu stworzyło­
by duże szanse eksportu naszych 
lokomotyw. (BNT-PAP)

SPRĘŻYSTE ŁOŻYSKO

25 PROC. LINII 
ZELEKTRYFIKOWANYCH

DLA TELEWIZYJNYCH 
MÓWCÓW

ciąż już nie tak silny, jak w pierw- 
. szym półroczu. Według aktualnych 

planów sprzedaż w sieci detalicznej 
- osiągnąć powinna poziom 89,2 mld zł 

— o 6,7 proc, powyżej poziomu z ana­
logicznego okresu 1965 roku. Rynek 
otrzymać ma 221 tys. ton mięsa i 
przetworów mięsnych — o 9,1 proc, 
więcej, niż w III kwartale ub. r. 
Szczególnie silnie rosną dostawy dro- 

Ibiu. W drobiu — według prżewidy- 
' Wań handlu — nastąpi ‘pełne nasy­

cenie rynku i niepotrzebne będzie 
rozdzielnictwo.

Handlowcy spodziewają się, że w III 
kwartale sprzedadzą 37 tys. ton ryb 
i ich przetworów (o 11,7 proc, powyżej 
sprzedaży w analogicznym okresie 
ub. r.). O 6,5 proc, wzrosnąć ma —we­
dług przewidywań handlu — sprze­
daż mleka spożywczego, o 3,4 proc, 
serów, o 28,2» proc, twarogów spo­
żywczych, o 19,9 proc, śmietany, o 
13,5 proc. jaj. Nieco inaczej kształ­
tuje się sytuacja w tłuszczach, prze­
de wszystkim ze względu 'na spadek 
zainteresowania rynku niektórymi z 
nich. Konkretnie — przy pewnym, 
planowanym wzroście sprzedaży tłusz­
czów zwierzęcych (ó 6,1 proc.) i ma­
sła (o 4 proc.), spodziewany jest spa­
dek sprzedaży — w porównaniu z 
analogicznym okresem r.ub. — tłusz­
czów roślinnych, głównie margaryny.

Plan przewiduje import przetworów 
owocowych (1 611 ton), pasty pomido­
rowej (50 ton), konserw warzywnych 
(170 ton) oraz skoncentrowanych so­
ków z owoców południowych (2,5 tys. 
ton). To złagodzi pewne niedobory, 
bo chociaż spodziewane jest w zasa­
dzie pokrycie potrzeb rynku, mogą 

-wystąpić odcinkowe braki (np. dże­
mów' i soków wiśniowych).

A sprzedaż wyrobów przemysłu 
lekkiego? Przy ogólnie znanych trud­
nościach trudno chyba spodziewać się 
pełnego pokrycia potrzeb. W każdym 
jednak razie, z wyjątkiem tkanin, 

' których podaż maleje (ma je zastąpić 
gotowa konfekcja), o 4,5 proc, wzros­
nąć ma sprzedaż odzieży, o 5,9 proc, 
wyrobów dziewiarskich, o 1,7 proc, 
wyrobów pończoszniczych, o 12,8 proc, 
obuwia skórzanego i o 1 proc, obuwia 
tekstylnego.'

Projekt planu przewiduje następu­
jący wzrost sprzedaży na rynku waż-' 
niejśzych artykułów z przemysłu cięż­
kiego w porównaniu z m kwartałem 
r. ub.: radioodbiorników o 16,6 proe., 
telewizorów o 2,6 proc., lodówek o 4.3 
proc., odkurzaczy o.9,1 proc., maszyn 
do szycia o 3,1 proc., naczyń emalio­
wanych o 9,1 proc., naczyń aluminio­
wych o 3,4 proc., naczyń ocynkowa­
nych o 31,6 proc., żyletek o 1,3 proc., 
żarówek o 39,9 proc. Niższą niż w III

Nie wszędzie opłaca się inwesto­
wać w kosztowną elektryfikację ko­
lei. Ekonomiści wspólnie z technika­
mi opracowali wyliczenia, które po­
zwalają ściśle ocenić opłacalność 
elektryfikowania szlaków kolejowych.

W Polsce tzw. „próg elektryfika­
cji” wynosi ok. 20 min brutto tonoki- 
lometrów rocznie. Oznacza to, iż opła­
ca się elektryfikować wyłącznie magi­
strale o wielkim natężeniu ruchu. 
Linie niezelektryfikowane będą stano­
wić w Polsce w 1980 roku 75 j>roc. cał­
kowitej długości linii, kolejowych i 
liczba ta ulegnie niewielkim zmianom 
W dalszej . przyszłości. Znikną nato­
miast parowozy — plany pęrspekty-.
więznę przewidują, że do 1980 roku

Wymyślono ciekawe i wygodne u- 
rządzenie, tzw. „telepromter”, z któ­
rego chętnie — i zawsze — korzysta 
prezydent Johnson podczas występów 
przed kamerami. Z obu stron pulpi­
tu, biurka itp. ustawia się na cienkich 
wspornikach przezroczyste (dla tele­
widza) płyty ze specjalnego metali­
zowanego szklą, a na podłodze obok, 
czarne skrzynie z długimi rolami pa­
pieru, na których cala mowa napi­
sana jest literami o wielkości 1,5 cni 

* (istnieje nawet do tego celu specjal­
na maszyna do pisania). Tekst dobrze 
oświetlonego papieru odbijany jest 
przez skośne lustra i rzutowany''na 

' szyity \znajdujące 'się przed mówcą. 
Może on więc patrzeć telewidzom w

Dotychczas łożyska oporowe gene­
ratorów wykonywano jako sztywne, ■ 
mocne konstrukcje nie było to 
jednak praktyczne rozwiązanie. Duże 
obciążenia o wiele lepiej przenoszą 
łożyska sprężyste. Są one poza tym 
niniejsze i mogą pracować znacznie 
dłużej od tradycyjnych. W ZSRR, 
gdzie jak wiadomo buduje się Już 
seryjne prądnice największych mo­
cy, skonstruowano również nowocze­
sne, sprężyste łożysko dla tych ma­
szyn. Ta unikalna konstrukcja skła­
da się z szeregu połączonych ze so­
bą pojemników wypełnionych olejem, 
co pozwala na bardzo równomierne 
rozłożenie nacisków przekazywanych 
przez pierścienie łożyska. Dzięki te­
mu łożysko może przenieść bardzo 
duże obciążenie rzędu kilku tysięcy 
ton.. Dla obciążeń dochodzących do 
7—8 tysięcy ton projektuje się obecnie 
zespoły kilku współpracujących ło­
żysk sprężystych. („Horyzonty Tech­
niki” nr 4/66).

CZYŻBY ZMIERZCH 
GAŻNIKA?

kwartale ub.r. zakłada się ze
względu na ograniczenia w popycie — 
sprzedaż pralek, motocykli, skuterów 
i motorowerów.

W zakresie artykułów chemicznych 
przewidywane jest stosunkowo ko­
rzystne ukształtowanie zaopatrzenia 
rynku. Prawdopodobnie pokryte zo­
stanie zapotrzebowanie w środki pio- 
rące, wzrosną dostawy cieszącego się 
dużym popytem proszku „Ixi 85” oraz 
wprowadzane już są na rynek nowe 
asortymenty środków „Ixi” jak gra­
nulki, mydła i pasty. W artykułach 
kosmetycznych, przy poprawie zaopa­
trzenia, niedostateczne będą jednak 
dostawy niektórych wyrobów jak 
krem „Nivea”, lakiery do włosów i 
szampon w płynie.

W wyrobach papierniczych tylko w 
grupie artykułów szkolnych nożna 
się spodziewać jakiego takiego po­
krycia potrzeb. Przy wzroście ilości 
młodzieży szkolnej o 3,7 proc., podaż 
zeszytów i brulionów zwiększy się 
o 60,3 proc., zeszytów rysunkowych b 
38,1 proc. Nieco gorzej kształtują się 
dostawy zeszycików do słówek i do 
wycinanek. W pozostałych asorty­
mentach — ze względu na brak pa- 

, pieru — podaż tylko w. niedużej czę- 
’ ścl zaspokoi popyt.
' (KK)

wicznę przewidują, że do 1980 roku oczy, obracać się to w, prawo, to 
całość przewozów kolejowych przejmą • znowu w lewo — do kamery '— i
elektrowozy i lokomotywy spalinowe. 

• (BN-T PAP)

ZBIORNIKI PODZIEMNE — 
WYBUCHOWO

spokojnie odczytywać tekst przesu­
wany wolno przez mechanizm, syn­
chronizowany przez obsługę. (Prze­
gląd Techniczny nr 20/66).

NOWA LOKOMOTYWA

Kombinat azotowy w Puławach. Na zdjęciu: dział syntezy amo­
niaku wchodzący w skład tzw. I nitki produkcyjnej.

Fot ADAM ROLIŃSKI

W ZSRR opracowano i przeprowa­
dzono w różnych warunkach geolo­
gicznych wszechstronne próby kształ­
towania wybuchami zbiorników o ob­
jętości do 200 m sześć., służących do 
magazynowania produktów nafto­
wych, skroplonych gazów i innych 
cieczy. Budowa zbiornika dzieli się 
na 3 etapy. W pierwszym dokonuje 
się .wierceń aż do warstwy, w któ­
rej ma być wykonany zbiornik (naj­
lepiej do warstwy gruntów glinia­
stych). W wywiercony otwór zagłę­
bia się kolumnę z rur stalowych.

W tym roku uruchomiono we wro­
cławskiej fabryce Pafawag seryjną 
produkcję lokomotywy uniwersalnej 
3E, o mocy 2000 KM, wadze 80 ton 
i maksymalnej szybkości 125 km na 
godzinę. Przygotowuje się jeszcze 
bardziej nowoczesną, typu 201E. Prze­
znacza się ją do ruchu towaro­
wego, jednak z możliwością przysto- 
wania do ruchu pasażerskiego. Ma 
to być lokomotywa 6-osiowa na prąd 
stały, rozwijająca prędkość maksymal­
ną, początkowo do 125 km na godzinę, 
a po niewielkich zmianach konstruk- ■

. Inżynier angielski Wiliam Scott o- 
' pracował' Urządzenie, które eliminuje 

w samochodzie gażnik, pompę paliwa, 
filtry paliw.a i powietrza i zapewnia 
podobno zmniejszenie zużycia pali­
wa o połowę. Nowa zasada tworzenia 
mieszanki paliwowo-powietrznej' o- 
piera się na zastosowaniu zbiornika 
paliwa, zasysającego powietrze, w 
którym następuje powstawanie mie­
szanki w stanie gazowym, przetłacza­
nej do drugiego zbiornika, skąd do­
chodzi ona wprost do silnika. Jakkol­
wiek z pobieżnego opisu zasada pow­
stawania mieszanki nie jest jasna, c 
kapitalnym znaczeniu wynalazku żda- 
je się świadczyć zakupienie go przez 
konsorcjum firm angielskich za sumę 
159 tys. funtów szterlingów. Dodat­
kowo wynalazcy zagwarantowano 
stałe roczne tantiemy w wysokości 
75 tys. funtów. Zastosowanie wyna­
lazku w produkcji samochodów — 
obok wielu istotnych korzyści — ma 
obniżyć także koszt produkcji średnio 
o 20 funtów na jednym samochodzie.- 

' (Przegląd Techniczny nr 22/66).

^Wokandzie
Ostatnio zapadł wyrok przeciwko Aleksandrowi G. — 

głównemu księgowemu i Halinie R. — kasjerce w Wy­
twórni Filmów Dokumentalnych, oskarżonych o to, że 
w okresie niespełna dwóch lat wspólnie zagarnęli po­
nad 632 tys. złotych. Za szkody wyrządzone w mieniu 
Wytwórni wyrok był przykładnie wysoki: Aleksan­
der G. został skazany na 10 lat więzienia, Halina R. — 
na 8 lat więzienia, wysokie grzywny, przepadek w ća- 
łości majątku, utratę praw publicznych i obywatelskich 
praw honorowych na 5 lat.

Mechanizm przestępstwa wymagał przede wszystkim
wzajemnego powiązania Aleksandra G. głównego
księgowego z Haliną R. — kasjerką, doskonałego zor­
ganizowania metod działania, a tym samym co najważ­
niejsze — dobrej znajomości księgowości i buchalterii. 
Takiego zasobu wiedzy — jak wykazał przewód sądo-
wy — nie miał żaden pracownijt w Wytwórni, 
Aleksandrem G. Ten długoletni urzędnik w mig 
strzyga! wszelkie operacje księgowe. Jako główny 
gowy badał zasadność czeków, podpisywał listy

poza 
roz- 

księ- 
płac.

sprawdzał raporty kasowe, brał bezpośredni udział w 
każdej czynności księgowo-kasowej, tak iż żadna spra­
wa finansowa nie mogła ujść jego uwagi. On nawet 
anulował faktury, do czego już nie miał prawa.

Pełen sprytu i przedsiębiorczości, Aleksander G. wy­
korzystał słabą znajomość buchalterii, za mało do­
świadczonych, a podległych mu pracowników. Narzucił

ZŁODZIEJSKI TANDEM
im tryb postępowania. Wszystko to pozwalało mu na 
dokonywanie przeróżnych manipulacji księgowych dla 
osiągania przestępczych „ekstrazysków”. Dopiero w 
trakcie postępowania dowodowego wyszło na jaw, że 
człowiek ten miał niechlubną przeszłość — był już ka-
rany za tego rodzaju przestępstwa-gospodarcze.

Do wspólnictwa wciągnął Halinę R., która na 
polecenia wystawiała czeki i podejmowała z banku 
sokie sumy pieniężne. Również na jego polecenia

Po wykryciu przestępstwa Aleksander G. i 
zgodnie namawiali pracowników księgowości 
„nie wtrącali się do niczego”, ostrzegali ich 
stępstwami, a nawet uciekli się wprost do 
i potwarzy.

Halina R. 
i kasy, by 
przed na- 
pomówień

jego

spo-
rządzała roporty kasowe :— jeden prawidłowo, drugi 
zmniejszony o kwotę skradzioną.

Niezależnie od tego, w celu ukrycia malwersacji, Ha­
lina R. prowadziła nierzetelnie kasę: wypłacała należ­
ności bez list płacy, wystawiała czeki do banku bez 
pełnej dokumentacji, nie wprowadzała do raportów ka­
sowych sum istotnie podjętych z banku, przy czym spo­
rządzała podwójne raporty kasowe przychodów i roz­
chodów, w których sfabrykowane były kwoty faktycz­
nie podjętej gotówki z banku. Wykonywała nieprawi­
dłowe przenoszenia sald z jednego raportu na drugi 
oraz do raportów kasowych wprowadzała fikcyjne sumy 
rozchodów wynagrodzeń. W specyfikacjach czeków poda­
wała podrobione zapotrzebowania do banku na podjętą 
gotówkę, nie mając faktycznych zapotrzebowań. Na 
grzbietach czeków w wielu przypadkach nie podawała 
sum, jakie podejmowała z banku. Nie żądała też, aby 
czeki były kwitowane na grzbiecie przez odbierającego.

Trzeba przyznać, że mimo szantażu i niezdrowej at­
mosfery, jaką wprowadzili oskarżeni, cały zespół księ­
gowości pracował uczciwie. Znalazły się nawet osoby, 
które odważyły się przeciąć złodziejski proceder i za­
wiadomiły o nadużyciach władze zwierzchnie.

Wysoka szkodliwość społeczna czynów popełnionych 
na szkodę Wytwórni wynika nie tylko z sum, których 
zaboru dokonali główny księgowy i kasjerka, ale i ze 
sposobu ich działania. Cechowała ich zachłanność 
i znaczne nasilenie złej woli.

Nie trzeba chyba udowadniać, że stanowiska wiąźące 
się z odpowiedzialnością materialną za powierzony ma­
jątek nie powinny były być oddane człowiekowi już raz: 
karanemu za nadużycia. Wszak okazji do kradzieży 
pieniędzy społecznych miał znowu niemało. Krótko mó­
wiąc — wykorzystał je w całej pełńi.

I jeszcze pytanie: jak to się stało, źe metody prze­
stępstwa działały przez dwa lata bez żadnych prze­
szkód? Brak kontroli przede wszystkim bezpośredniej 
pogłębił i rozzuchwali! poczucie bezkarności obojga 
przestępców.
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